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Najsprawiedliwsza -.- zasadT podidała 
nie na wiele etc edadza..' jeśli ale 
będą prowadzić do powiekszanla te* 
■o eo ehcemy dzl«U6.. - ' i

Bronislaw MINO
O TEORII I PRAKTYCE TWO- 
AZENIĄ CEN (II) — OD METO* 
DY KOSZTOWEJ DO METODY 
KAPITAŁOWEJ — str, 8

W wielu krajach Mcjallstycznreh 
zaczyna upowszechniać ale . obecnie 
metoda tworzenia cen przez doda­
wanie do pełnych kosztów własnych 
jednostki produktu — zysku.

Barbara WIŚNIEWSKA
NA MARGINESIE „WIOSNY W 
— CZY PRZEŁOM? — str. S

1 JBporo towarów ocenianych wczoraj 
Jako wysoce deficytowe przez hand­
lowców, nie znalazło nabywców 
wiosną 1978 r, Czyżby ostatnia gieł­
da w Poznaniu była wydarzeniem 
przełomowym , dla= zaopatrzenia ryn-

. Wassily LEONTIEV
ZAŁOŻENIA TEORETYCZNE I 
NIE OBSERWOWANE FAKTY 

— str. 9
Głos Wybitnego amerykańskiego 

ekonomisty w dyskusji ha temat 
stosowania matematyki i znaczenia 
modeli ekonometrycznych w bada­
niach naukowych oraz kształceniu 
kadr.

Henryk KOŚB ___ _
HANDEL ZAGRANICZNY. W
PLANIE PIĘCIOLETNIM — AR­
TYKUŁ DYSKUSYJNY — str. 1®

Podstawowym obecnie zadaniem 
handlu zagranicznego Jest zwlekam* 
nie udziału Polski w międzynarodo­
wym podziale pracy oraz rozbudo* 
wanie powiązań kooperacyjnych.

Samodzielność dla przedsiębiorstwa jest w cenie. 
Podejmuje się działania w tym kierunku. Rozpiętość 
jednak między tym, co się faktycznie robi, a tym, co 
się na temat samodzielności przedsiębiorstw mówi, 
jest cięgle jeszcze bardzo duża. JERZY DZIĘCIOŁOWSK!

Kombinat przyrządów i uchwy­
tów „PONAR- BI AL” w BIAŁYM­
STOKU jest jednym z największych 
producentów, uchwytów tokarskich w 
Europie. Produkuje oprócz uchwy-

-■ tów tokarskich ^ójypież imadła jlu* 
terskie imaszynowe, przyrządy i uchwyty 
pneumatyczne, wyroby tulejowo-trzpieniowe i 
wiertarki ręczne. Te- ostatnie w 80—90 proc., 
kupują zagraniczne firmy handlowe. Uchwy­
tów1. tokarskich wysyła się za granicę 40 proc.

Przeciętnie: około 60 proc, całej produkcji . 
białostockich „UCHWYTÓW” eksportuje się do o- 
koło 70 krajów świata, w tym do tak uprzemy­
słowionych jak Japonia, NRF i Stany Zjedno­
czone. Kupujący te wyroby są zadowoleni, bo­
wiem riie ustępują' jakością wyrobom na ryn­
kach tych oferowanych przez inne firmy. Rów­
nież Związek Radziecki zainteresował się pro­
dukcją kombinatu, a rozmowy w sprawie do­
staw są już poważnie zaawansowane. , '

Ogółem w ciągu roku produkuje się w 
„UCHWYTACH” około 7000 000 kG wyrobów. 
Jednak potrzeby kraju i eksportu zaspokajane 
są tylko w około 70 procentach. Oznacza to, że 
chętnie kupiono by więcej. Stąd łatwo się już 
domyślić, że zadania na rok 1972 są podwyższo­
ne (o 8,5 proc.) w stosunku do roku ubiegłego. 
Mimo tego, w końcu stycznia 1972 roku Konfe­
rencja Samorządu Robotniczego uchwaliła, że 
fabryka da dodatkową produkcję wartości 8,S 
min złotych.

★

Zapoznajmy się w tym miejscu, choć skrótowo, 
z podstawowym asortymentem wyrobąw. Jed­
nym z najważniejszych jest uchwyt tokarski 3- 
-szczęko.wy samocentrujący. Odznacza się do­
kładnym mocowaniem obrabianych przedmiotów 
oraz dużą trwałością i żywotnością. Cechą biało­
stockiego kombinatu jest wielka różnorodność 
wyrobów — oferuje kilkaset typów samych tylko 
uchwytów tokarskich; Oprócz wymienionego, do 
bardziej poszukiwanych należą uchwyty 4-szczę- 
kowe ■ samocentrujące, 2-szczękowe spiralne, 4- 
-szczękowe z niezależnym nastawianiem, szczęk, 
trzy i dwu szczękowe z mocowaniem mechani­
cznym z przelotem.

Kolejną, atrakcyjną grupę wyrobów (kilka ty­
pów) stanowią przyrządy i uchwyty pneumatycz­
ne: Uchwyty te znacznie ułatwiają pracę robot­
nikowi:-nie musi używać klucza do przykręca-, 
nią (nie męczy się) i nie martwi się o to. czy z na­
leżytą silą przykręcił obrabiany przedmiot. A 
najważniejsze, że czas całej operacji z zastoso­
waniem uchwytu pneumatycznego jest o 15—20 
procent krótszy. Pomyślmy tu o dziesiątkach ty­
sięcy obrabiarek pracujących w naszym przemy­
śle — efekt może nawet i laik zrozumieć!

— Jednak doszło do paradoksu z naszą pneumatyką 
— mówi mi główny Inżynier do spraw przygotowania 
produkcji. Inż. ALBERT OLECHNO. — Wiele zakła­
dów broniło się przed nimi... bronili się przed nowo­
ścią. Wydano nawet w pewnym piśmie „świadectwo 
zgonu" na te uchwyty. Po wyprodukowaniu pierw­
szych partii, cheieliśmy nawet zaniechać produkcji. 
Ale po naradzie w Kę. minister, wydal specjalne za­
rządzenie w sprawie upowszechnienia. Zaczęto się ni­
mi Interesować, przyjeżdżać do Białegostoku, by móc 
obejrzeć — teraz kolejki są w hurtowniach artykułów 
metalowych w Białymstoku, Poznaniu, Krakowie, 
Szczecinie, Wrocławiu czy Radomiu”.

. Cóż, jest to chyba jeden z nielicznych przy­
kładów na to, że zarządzenie administracyjne da­
ło pożądany efekt w stosunkowo krótkim czasie...

Z ciekawszych wyrobów tej grupy wymieńmy 
cylindry pneumatyczne obrotowe jedno i dwu
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J
AK jest w praktyce z. tą: samodzielnością? Popatrz­
my na pewne 'konkretne prżedsiębiorstwp. Jego; na­
zwa nie jest tu istotna.. Wybraliśmy je zupełnie, 
przypadkowo. Takich przedsiębiorstw, zatrudniają­
cych około 3 tys. pracowników, a więc średniej. wiel­
kości i produkujących na. rynek, jest zapewne kilkar 

get w całym kraju.. 1 ........ . ........

Podejmując próbę określenia, jak faktycznie wygląda 
możliwość'. samodzielnego działania przedsiębiorstwa po­
stanowiliśmy zebrać, i« dokonać opisu wskaźników, które 
miałybył) obowiązywać naszę przedsiębiorstwo w 1972 
roku. Pod pojęciem-wskaźników- rozumiemy przy tym

wszystkie normy, dyrektywy, mierniki, dane pomocni­
cze, .kierunkowe, informacyjne .itd. itp. W tym artykule 
nie zamierzamy ich wartościować.- Rozumiemy,- że-waga- 
poszczególnych wskaźników jest niejednakowa, a siła- ich 
oddziaływania bardzo różna; i to zarówno z punktu wi- .

. dzenia przedsiębiorstwa, jak i jednostki, nadrzędnej, ale 
w tym. materiąlę chodzb nam przede wszystkim o poka- . 
zanie. stanu, faktycznego (jedyme' z- 'odnotowaniem,./wpip-.,,. 
sków narzucających Się wprost). Krótko móWiąc, wycho­
dzimy z założenia, że ten, kto przekazuje przedsiębior­
stwu owę- wskaźniki, nie czyni tego wyłącznie po.'to, by 
nie cierpiała-sztuka-drukarska, ale ponieważ przywiązuje, 
dó ich-wykonania określoną, wagę.

Pozostaje wyjaśnić, dlaczego publikacja ta znalazła- się 
w cyklu „NIE CZEKAJĄC NA DECYZJE”. Otóż mamy 
powody,.sądzić (o czym, szerzej „w kolejnym materiale), 
że ‘ cała' owa’ krępująca: przedsiębiorstwo sieć wsk^mk^^. 
nib .jeśt wyłącznie, jąk się- schematycznie przyjęło sądzić, 
dziełem' tzw,- '„góry”, .Przećiwme, władze centralne wy- 
.raźme.’.dążą';do-..rożluźm .jgorsątu-.-Po.drodz&są: jęd- 

; ń'ąk ńeśprty,-urzędy eeńtralńe, zję^ Chyba więc,
nie' czekając' na wysbkfe błogosławieństwa dla każdego 
najdrobniejszego konkretnego posunięcia, można i trzeba 
zińieniać istniejącą sytuację w praktyce i na miarę po­
trzeb. .Jak wygląda konkretna sytuacja wskazuje „ZE- 
STAW1ENIE” (patrz str. 6)..
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W toczącej się (zwłaszcza, na lamach „Życia. . Gospodarczego**) 
dyskusji nad aktualną rolą płac oraz perspektywicznymi rozwiąza­
niami w systemie polityki płac, zaprezentowano dość szeroki wach­
larz poglądów o koncepcji.. Mimo dzielących je różnic, wspólne 
wydaje się dążenie do pełniejszego wykorzystania płacy roboczej 
jako istotnej siły napędowej w systemie zarządzania gospodarką 
narodową.

J
AKKOLWIEK bowiem możliwości i spo­
soby podziału wynikają z warunków i 
rezultatów produkcji, to równie oczywista 
jest świadomość występującego między 
produkcją a podziałem sprzężenia zwrot­
nego. Najsprawiedliwsze zasady podziału 

nie mogą znaleźć zastosowania, jeśli nie sty- 
. mulują powiększania tego, co chcemy dzielić.

Uznając więc zasadę podziału według pracy 
w socjalizmie za panującą oraz jednoczesną 
konieczność utrzymania podziału dezyderatyw- 
nego, warto się zastanowić, jak mają się nie­
które wysuwane propozycje do. podstawowych 
założeń podziału według pracy. Mam na myśli 
propozycje szczególnie dyskusyjne, a dotyczące 
sposobów kształtowania i kontroli funduszu 
plac w przedsiębiorstwach. Propozycje te zmie­
rzają bądź do łączenia dopływu funduszu płac 
proporcjonalnie do zysku przedsiębiorstwa lub 
produkcji czystej1), bądź też pozostawienia 
przedsiębiorstwom pełnej swobody, w ustalaniu 
tego funduszu2)! a przede wszystkim-bardziej 
generalny „postulat uzależnienia wzrostu płac 
od , wyników działalności1 przedsiębiorstwa”3). ,

Zgodzić, się najpierw trzeba, że. funkcjonujący 
obecnie mechanizm limitowania funduszu płac, 
■nawet przy wprowadzaniu do niego zmian i 
ulepszeń, nie zapewni w dłuższym okreąie czasu 
dostatecznie'dynamicznego wzrostu płac równo­
legle »e wzrostem produkcji, ocze’-'wmej przez 
społeczeństwo. ' 7 '

*

Nie, ustosunkowując śię wp'rosl do' 'poszcze­
gólnych koncepcji i nie powtarzając wysunię­
tych już, zwłaszcza pod- adresem propozycji B.

• -Ficka- zarzutów,, postawmy jeszcze :raź pytanie: 
"Czy ’ w ogóle- sposób' -łączenia płac - z .zyskiem:'

należy odrzucić — między innymi dlatego, iż 
„jest to koncepcja teoretycznie błędna, bo za 
obowiązującą w socjalizmie przyjąć trzeba za­
sadę każdemu według jego pracy, a nie każde­
mu według dochodów przedsiębiorstwa”4).

Istotę działania tego prawa dość powszechnie rozu­
mie się jako zachowanie koniecznego-związku między 
przyjętym do podziału globalnym indywidualnym 
funduszem spożycia a uprawnieniami do ^korzystania 
z niego przez pracujących, stosownie (proporcjonal­
nie) do ilości i jakości świadczonej przez- nich na 
rzecz społeczeństwa pracy. Prawo to w - teorii eko­
nomii politycznej utrwaliło :się i rozpowszechniło w 
sformułowaniu „od każdego. według jego zdolności, 
każdemu według ilości i jakości ■ pracy”

Interpretacja tej formuły vjesf jfednakcjuż 
mniej jednoznaczna. Warto' zauważyć, bibrąc 
pod uwagę tylko drugą część’ formuły,. iż' 
i jakość pracy” można- wiązać bądź1 z1 efektem 
tęj pracy, bądź jój; naklad’em,'z' indywidualhym 
wytwórcą lub ich grubą' zatrudnioną,.w;-'danym 
przedsiębiorstwie. Podział według pracy'.'riie 
może jednak'ozndczać' ani‘ podziału. wyłącznie 
według nakładów .pracy, arii też podziału^we­
dług efektów ,-w oderwaniu; odpóriieśióhyeh 
nakładów.

Pierwsze stwierdzenie nie wymaga większego 
.uzasadnienia.- Cży móżna natomiast wynagra­
dzać wyłącznie na podstawie uzyskiwanych, wy­
ników? Przyjmijmy na .wstępie,. że mówiąc-o 
wynagradzanych podmiotach gospodarczych 
mamy na uwadze, poszczególnych (bezpośred­
nich) wytwórców. Odpowiedź mogłaby -być 
twierdzącą przy przyjęciu dość istotnych, choć 
-niemożliwych' do spełnienia w sposób pow­
szechny założeń.
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W UBIEGŁYM TYGODNIU

Wyniki wyborów
• Dnia 19 marca 1972 r. odbyły się 

na obszarze całego Państwa wybory do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Dla przeprowadzenia wyborów Sej­
mu utworzono 80 okręgów wyborczych i 
17 790 obwodów glosowania.

Spisy wyborców były wyłożone do pu­
blicznego wglądu przez 15 dni, a w nie­
których obwodach glosowania — do 22 
dni! prawidłowość spisów sprawdziło 
21 530 284 wyborców.

Wybory do Sejmu przeprowadziły or­
gany społeczne: okręgowe i obwodowe 
komisje wyborcze. W skład 80 okręgo­
wych 1 17 790 obwodowych komisji wy­
borczych weszło 117 156 obywateli.

Przy ustalaniu przez komisje wyborcze 
wyników glosowania w obwodach i w 
okręgach wyborczych byli obecni mężo­
wie zaufania, wyznaczeni przez komite­
ty Frontu Jedności Narodu.

Liczba osób uprawnionych do gloso­
wania wynosiła 22 313 851. Oddano głosów 
21 854 481, w wyborach do Sejmu wzięło 
więc udział 97,94 proc, wyborców.

Głosów ważnych oddano 21 849 397.
Liczba głosów nieważnych wynosi 5 084.
Na listy kandydatów Frontu Jedności 

Narodu oddano 21 746 242 glosy, tj. 99,53 
proc, ważnie oddanych głosów.

Decyzje rządowe
• Rada Ministrów podjęła uchwalę o 

poprawie warunków skupu cieląt o wa­
dze powyżej 80 kg stanowiących odpo­
wiedni material do dalszego odchowu w 
gospodarstwach i bardziej wartościowych 
także na ubój niż cielęta niższych wag. 
Ponadto prowadzony będzie skup wyso­
kiej Jakości cieląt użytkowych w wieku 
4—5 miesięcy (z wyjątkiem cieląt po­
chodzących od krów rasy czerwonej pol­
skiej i nie nadających się do opasu) o 
wadze 130—150 kg, a więc będących do­
brym materialem zarówno do uboju, jak 
1 do dalszego opasu. Dostawcy takich 
cieląt — z uwagi na wyższy koszt ich 
odchowu — otrzymywać będą odpowied­
ni dodatek hodowlany do ceny podsta­
wowej, przy czym preferowane będą cie­
lęta pochodzące z krzyżowania krów ras 
mlecznych z buhajami ras mięsnych..

Wprowadzono również odpowiednie ko­
rekty w cenniku skupu bydła rzeźnego 
wyższych wag, co powinno zachęcać rol­
ników do dostarczania sztuk o wadze 
powyżej 400 kg.

Podjęto także środki zapewniające 
sgybszy wzrost hodowli owiec oraz pro­
dukcji wysokiej jakości młodego żywca 
baraniego i skór owczych na wyroby 
futrzarskie.

Podjęte przez rząd decyzje a zwłaszcza 
nowe warunki skupu cieląt 1 owiec o- 
bowiązywać będą od 4 kwietnia br.
• Rada Ministrów zobowiązała mini­

strów i przewodniczących prezydiów wo­
jewódzkich rad narodowych do zaostrze­
nia w nadzorowanych przez nich jed­
nostkach kontroli stanu zabezpieczenia 
przeciwpożarowego 1 przestrzegania prze­
pisów przeciwpożarowych.
• Minister spraw wewnętrznych złożył 

na Prezydium Rządu informację o stanie 
bezpieczeństwa 1 porządku publicznego w 
kraju. Rząd zaaprobował przedłożone 
wnioski mające na celu dalsze uspraw­
nienie pracy organów milicji i służby 
bezpieczeństwa w warunkach ścisłej wię­
zi ze społeczeństwem.
• Prezydium Rządu rozpatrzyło wstęp­

nie przedstawione przez Główny Urząd 
Statystyczny i uzupełnione uwagami Ko­
misji Planowania analityczne materiały, 
dotyczące migracji wewnętrznej w na­
szym kraju, to znaczy przemieszczeń 
ludności w układzie międzywojewódz­
kim, międzyregionalnym oraz zć wsi do 
miast. lemat ten po raz .pierwszy zo­
stał rozpatrzony przez ' rząd w ujęciu 
kompleksowym, analizą ' objęto okres 
1944—1970; Specjalistyczne prognozy prze­
widują, że w nadchodzących latach do­
tychczasowe tendencje migracyjne będą 
się utrzymywały.

Zobowiązano Komisję Planowania do 
opracowania i przedłożenia rządowi pro­
gramu doskonalenia sterowania ruchami 
ludnościowymi, wskazano na konieczność 
bardziej efektywnego niż dotychczas 
wykorzystywania do tych celów rezulta­
tów prowadzonych badań naukowych.
• Prezydium Rządu przedyskutowało 

przygotowaną przez Ministerstwo Finan­
sów ocenę zasad finansowania zakłado­
wej działalności socjalnej wraz z wnios­
kami, co do ewentualnych zmian w tej 
dziedzinie. Rząd stanął na stanowisku, że 
przygotowane zmiany powinny pójść 
przede wszystkim w kierunku:

— utworzenia funduszu socjalnego we 
wszystkich przedsiębiorstwach, - które do­
tychczas funduszem takim nie dysponu­
ją;

— scalenia w jednolitym funduszu soc­
jalnym środków państwowych przezna­
czonych obecnie z różnych źródeł na 
działalność socjalną, w tym na wczasy, 
turystykę, kolonie, domy kultury itp.;

— zwiększenia efektywności gospoda­
rowania zakładowymi urządzeniami soc­
jalnymi, przez stworzenie warunków za­
chęcających zakłady do lepszego wyko­
rzystywania tych urządzeń 1 obniżania 
kosztów związanych z ich administro­
waniem ;

— stworzenia warunków zapewniają­
cych stopniowe wyrównywanie dyspro­
porcji w rozwoju zakładowej bazy soc­
jalnej, jakie występują pomiędzy po­
szczególnymi branżami i zakładami.

Prezydium Rządu poleciło przygotowa­
nie projektu uchwały Rady Ministrów 1 
Centralnej Rady Związków Zawodowych 
w tej sprawie.
• Przyjęto rozporządzenie Rady Mi­

nistrów w sprawie praktyk studentów 
szkół wyższych. Wnosi ono szereg ko­
rzystnych zmian do obowiązujących do­
tychczas przepisów.
• Na wniosek ministra budownictwa 1 

przemysłu materiałów budowlanych pod­
jęto decyzję w sprawie utworzenia Zje­
dnoczenia Przemyślu Kruszyw Kamienia 
Budowlanego i Surowców Mineralnych, 
które powstanie z połączenia dwóch zje­
dnoczeń: przemysłu kruszyw i surowców 
mineralnych oraz przemysłu kamienia 
budowlanego. W ten sposób stwarza się 
warunki do prowadzenia w tej dziedzi­
nie bardziej racjonalnej, kompleksowej 
gospodarki między innymi w drodze Je­
dnolitego programowania rozwóju, a tak­
że koordynacji 'produkcji, zbytu i zao­
patrzenia.
0 Prezydium Rządu rozpatrzyło złożo­

ną przez Państwową Komisję Cen in­
formację na temat zmian cen detalicz­
nych, dokonanych w 1971 r. przez PKC 
oraz przy prezydiach wojewódzkich rad 
narodowych.
• PrezytUum Rządu przyjęło ucjrwatę 

w sprawie zapewnienia warunków kom­
pleksowego rozwoju miasta Szczecina i 
województwa szczecińskiego w latach 
1972—1989.

Pierwsze podziały funduszu 
zakładowego
• Załoga „Ursusa" w ub. roku wy­

pracowała fundusz zakładowy w kwocie 
36,8 min złotych. Na bezpośrednie na­
grody Indywidualne przeznaczono prze­
szło 21,7 min złotych — czyli o 4 min 
zł więcej niż w ub. r., na fundusz mie­
szkaniowy prawie o 2 min, a na cele 
socjalno-kulturalne o ponad 1 min zl 
więcej.

Rezultatem solidnej roboty załogi Hu­
ty „Warszawa" jest fundusz zakładowy:

2 ŻYCIE GOSPODARCZE
Nr 13 (1071) - 26.lll.1972

24 min zł, z czego 18 min w formie na­
gród podzielono między pracowników. 
Przeszło 6 min przeznaczyli hutnicy na 
budownictwo mieszkaniowe. Ponad 2 min 
zł zarezerwowano na potrzeby socjalno- 
bytowe załogi i rodzin pracowników.

★

Dobra robota w Fabryce Samochodów 
Osobowych na Żeraniu przyniosła fun­
dusz zakładowy w wysokości 89 min zl. 
Fundusz podzielono w ten sposób, że 
średnia wypłata wynosi 3 280 zl. Naj­
niższą kwotę w wysokości 1 700 zł o- 
trzyma tylko co dziesiąty pracownik, 
wszyscy inni odpowiednio wyższe wypła­
ty. Sporo pieniędzy przeznaczono na bu­
downictwo mieszkaniowe i poprawę wa­
runków socjalnych załogi.

W Kombinacie Cegielskiego w Pozna­
niu fundusz zakładowy wyniósł 88,5 min 
zł i jest wyższy niż przed rokiem. Z 
funduszu — 25 proc, przeznaczono na 
budownictwo mieszkaniowe. Obok na­
gród Indywidualnych wysokie kwoty 
przeznaczono na Inwestycje socjalne. 
Między innymi budować się będzie ośro­
dek sanatoryjno-wypoczynkowy w Rabce 
1 ośrodek rekreacyjny w Dębicach nad 
morzem.

Nominacje profesorów
• Rada Państwa mianowała nowych . 

profesorów wyższych uczelni i innych 
placówek naukowo-badawczych.

Tytuły profesora zwyczajnego nauk 
ekonomicznych otrzymali: Henryk Cho- 
laj, prof, nadzw. w SGP1S w Warsza­
wie, Alojzy Paweł Mellch prof, nadzw. 
WSE w Katowicach, Paweł Sulmicki prof, 
nadzw. w SGPiS w Warszawie; profesora 
nadzwyczajnego nauk ekonomicznych 
otrzymali: Zbigniew Stefan Messner doc. 
w WSE w Katowicach, Bolesław, Marian 
Winiarski, doc. w WSE we Wrocławiu.

Trudne zadania rolnictwa
• Wiceprzewodniczący prezydiów I 

kierownicy wydziałów rolnictwa i leśnic­
twa wojewódzkich rad narodowych ra­
dzili 16 bm. w Ministerstwie Rolnictwa, 
przy udziale przedstawicieli władz cen­
tralnych, nad realizacją głównych zadań 
postawionych przed naszym rolnictwem 
w br.

„Stomil" pracuje
• Po pożarze, który strawi; magazyn 

surowcowy Poznańskich Zakładów Opon 
Samochodowych „Stomil", podjęły już 
pracę wszystlde wydziały produkcyjne 
tej fabryki. Wielu członków załogi „Sto­
milu" podejmuje zobowiązania, których 
realizacja pozwoli w pewnym stopniu 
nadrobić zaległości. Zapadły też decyzje 
o odbudowie w przyspieszonym terminie 
zniszczonego obiektu. Omówiono sposo­
by realizacji tego przedsięwzięcia, uzna­
nego za priorytetowe.

Z natychmiastową pomocą poznańskim 
zakładom pośpieszyły przedsiębiorstwa 
przemysłu gumowego z całego kraju, a 
wśród nich z Dębicy, Olsztyna, Bydgosz­
czy, Grudziądza, Sanoka, Krakowa, Wol­
bromia. Największe obowiązki przyjęła 
na siebie załoga dębickich zakładów o- 
pon samochodowych. Zobowiązała się 
ona dostarczać poznańskiemu „Stomilo­
wi" oraz jego filialnemu zakładowi w 
Bolechowie mieszanki gumowe i nagu- 
mowane tkaniny kordowe..

Nowe miejsca 'pracy 
w Wielkopolsce
• W drugim półroczu -1971- r. ' Wielko-- 

polska otrzymała blisko 20 min złotych 
ną zorganizowanie, -tzw. > tanich miejsc .< 
pracy, głównie dla kobiet, Dzięki zapo­
biegliwości terenowych rad narodowych 
udało się uzyskać nowe miejsca pracy 
dla przeszło 1300 osób, w tym dla 1225 
kobiet. Średni koszt jednego miejsca 
wyniósł 13.300 zł.

Na rynku pojawiły się m.in. dodatko­
we ilości dzianiny ze znakiem kaliskiej 
„Polo", leszczyńskiego przedsiębiorstwa 
uslugowo-nakladczego, spółdzielni pracy 
„Turkowianka"; galanterii skórzanej 
spółdzielni pracy „Pallas" z Gostynia; 
wyrobów drzewnych ze spółdzielni pra­
cy „Stolarz" w Zbąszyniu; wyrobów z 
Wikliny (pow. Kolo) oraz środków spo­
żywczych z Kłodawy.

Warunki socjalne 
załogi Stoczni Szczecińskiej
• Problemy socjalno-bytowe załogi 

Stoczni Szczecińskiej im. A. Warskiego 
były tematem obradującej 11 bm. Kon­
ferencji Samorządu Robotniczego. Reali­
zując wnioski i postulaty załogi, przystą­
piono do odrabiania istniejących w tej 
dziedzinie zaniedbań. Opracowano naj­
pierw doraźny, a następnie długofalowy 
program poprawy warunków pracy i by­
tu załogi. Jak podkreślano w dyskusji, 
większość zagadnień uwzględnionych w 
tym programie została zrealizowana w 
roku 1971, w rezultacie czego wyraźnej 
poprawie uległy warunki pracy i życia E 
ponad 10-tysięcznej załogi. Zbudowano I 
nowe szatnie, stołówki, zakładową przy­
chodnię zdrowia, przeprowadzono także 
modernizację łaźni, pomieszczeń biuro­
wych i warsztatów. Podjęto budowę za­
kładowego domu socjalnego. W planie 
znajduje się budowa nowej przychodni. 
W najbliższym czasie przewidziane jest 
otwarcie wydziału rehabilitacji zawodo­
wej. Nad morzem w Dzlwnówku w o- 
parciu o dotychczasową bazę powstanie 
kompleks nowych domków, w których 
Jednorazowo odpoczywać będzie mogło 
ok. 800 osób. Rozbudowie ulegnie także 
ośrodek rekreacyjno-wypoczynkowy nad 
Jeziorem Dąbskim. W bieżącym 5-leciu 
zbudowane będą 2 żłobki przyzakłado­
we, 4 przedszkola oraz 2 hotele robot­
nicze.

Nowe władze Klubu Publicystów 
Ekonomicznych SDP

W Warszawie odbyło się 21 bm. walne 
zebranie Klubu Publicystów Ekonomicz­
nych Stowarzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich. Wybrano nowy zarząd Klubu w 
składzie: red. red. Alicja Solska (prze­
wodnicząca), Zygmunt Szeliga (wice­
przewodniczący), Jerzy Uedllch (sekre­
tarz), Irena Dryll, Władysław Dudzin-, 
skl, Szymon Jakubowicz, Jerzy Kowalski.

„Interatominstrument" 
w Warszawie
• 22 lutego w Warszawie — przedsta­

wiciele: Bułgarii, CSRS, NRD, Polski, 
Węgier i ZSRR podpisali porozumienie 
o utworzeniu międzynarodowego zjedno­
czenia gospodarczego do spraw przyrzą­
dów 1 aparatury jądrowej „Interatomin­
strument" z siedzibą w Warszawie.

„Interatominstrument" umożliwi bez­
pośrednie oddziaływanie na’ zawieranie 
umów w zakresie specjalizacji opraco­
wań 1 produkcji wyrobów techniki ją- . 
drowej. wydłużenie seryjnoścl produk­
cji, a także — ograniczenie dublowania 
opracowań i produkcji w poszczególnych 
krajach. Pozwoli to zmniejszyć koszty, 
poprawić Jakość wyrobów, lepiej wyko­
rzystać bazę naukowo-badawczą 1 do- 
śwladCzalno-konstrukcyjną w poszczegól­
nych krajach.

Komitet zaproponował utworzenie zje­
dnoczenia o charakterze gospodarczym. 
Jest to nowa forma współpracy gdyż, 
zjednoczenie będzie pierwszą międzyna­
rodową organizacją w ramach RWPG 
prowadzoną na zasadach pełnego rozra. 
chunku gospodarczego.

Członkami „Interatominstrumentu" bę­
dą zjednoczenia i przedsiębiorstwa prze­
mysłowe, a także organizacje handlowe 
poszczególnych krajów RWPG. Ze stro­
ny polskiej uczestniczą Zjednoczone Za­
kłady Urządzeń Jądrowych „Polon".

na dochody. Z drugiej strony 
wielkość wynikowa, będzie dostateczn 
bodźcem do prowadzenia racjonalnej g poa 
czynnikiem ludzkim.

Wydaje się także, iż powyższy sposób 
funduszu plac z zyskiem bardziej sl[ut995?,0_ tvtulu 
do jednoczesnego zwiększania z aniżelizrealizowanej produkcji i obniżki kosztów., a.nJe 
uzależnienie wzrostu funduszu płac proporcjonain 
do wzrostu zysku w oparciu o ustalane, nawet 
okres wieloletni, normatywy.

W tych ostatnim rozwiązaniu dążenie do 
obniżki kosztów robocizny może być znacznie 
osłabione, jeśli przedsiębiorstwo miałoby lepsze 
możliwości powiększania zysku — czy to przez 
rozszerzenie produkcji i jej zbyt, czy też ma­
newr asortymentowy (wyroby o wysokim na­
rzucie akumulacji).

Warto jeszcze zauważyć, iż w wysuwanej 
propozycji uwzględniany jest w prosty sposób 
związek między wynagrodzeniem pracowników 
a dochodem przedsiębiorstwa. Uwzględnienie te­
go związku w stopniu silniejszym niż dotych­
czas nie wydaje się być niezgodne z podziałem 
według pracy.

Skoro bowiem uznajemy, iż „robotnicy i pra­
cownicy umysłowi są związani z całym społe­
czeństwem poprzez stosunki z odpowiednimi 
przedsiębiorstwami w związku z wkładem pra­
cy w danym przedsiębiorstwie”6) i przy wyko­
rzystaniu pieniądza, to ich wynagrodzenie, po­
chodzące ze środków uzyskiwanych z realizacji 
produkcji danego przedsiębiorstwa, powinno być 
w większym stopniu niż tylko częściowo, uza­
leżnione od wyników pracy tego przedsiębior­
stwa.

Dylemat, co uznać za wielkość, będącą wkła­
dem całego przedsiębiorstwa w wytwarzaniu 
dochodu narodowego, a mianowicie — rezultat 
pracy całego przedsiębiorstwa czy rezultat 
pracy każdego pojedynczego producenta (nie-

PODZIAŁ WEDŁUG PRACY 

a WYNIK EKONOMICZNY 

PRZEDSIĘBIORSTWA

więc przyjmiemy konsekwentnie, że podział we­
dług pracy odpowiada ocenie tej pracy przez 
relację efekty — nakłady, przy uwzględnieniu 
rzeczywiście niezależnych od przedsiębiorstwa 
warunków produkcji, to trzeba także zagwa­
rantować przedsiębiorstwu możliwość wpływa­
nia na poprawę tego stosunku, a więc rozwija­
nie „zdolności produkcyjnych”, oraz pozytywnie 
tę poprawę oceniać. •

Dopływ' funduszu plac do pfŻejftM^BTorśtwa~~' 
może w takim wypadku i powinień?być funkcją ... 
jego pracy mierzonej miernikami efektywnoś­
ciowymi, przy czym jego globalna wielkość po­
winna być wielkością wynikową. Należy przez 
to rozumieć, iż z dochodu przedsiębiorstwa, po­
zostałego po potrąceniu wydatków na cele ca­
łego społeczeństwa (wpłaty do budżetu, opro­
centowanie środków trwałych i obrotowych itp.) 
oraz" innych zobowiązań finansowych, związa­
nych z kosztami materialnymi i utrzymywa­
niem szczebli nadrzędnych, przedsiębiorstwo z 
pozostałej części dochodu tworzy własne fun­
dusze konsumpcyjne (fundusz płac zasadni­
czych, premiowy, fundusz podwyżek płac) oraz 
fundusz rozwoju, przeznaczony na zakup środ­
ków produkcji, polepszenie procesów technolo­
gicznych i organizacyjnych, badanie rynku, ja­
kości itp.

Centrum zarządzając przedsiębiorstwami prze, 
myślowymi w sposób parametryczny i rezyg­
nując ze wskaźników dyrektywnych, określać 
więc powinno raczej limity wpłat z zysku na 
rzecz budżetu oraz ramowo określać sposób je­
go podziału w przedsiębiorstwie, z pozosta­
wieniem pewnej swobody przedsiębiorstwu w 
zakresie wyboru proporcji między funduszami 
konsumpcyjnymi a funduszem rozwoju. Cen­
trum jednak ustalać musi jednocześnie .w sy­
stemie taryfowym dolną i nieprzekraczalną gra­
nicę płac jednostkowych, zabezpieczających po­
trzeby reprodukcji siły roboczej. Natomiast w 
zależności od poprawy wyniku finansowo-eko­
nomicznego i po jego utrwaleniu się w okresie 
wieloletnim, mogłyby być dokonywane stałe 
podwyżki płac zasadniczych przez samo przed­
siębiorstwo.

Bardziej szczegółowe rozwiązania powinny 
więc iść w kierunku integracji celów poszcze­
gólnych grup pracowniczych z bezpośrednim ce­
lem przedsiębiorstwa, wyrażonym miernikiem 
efektywności. Istotne w powyższym rozwią­
zaniu wydaje się być także tworzenie bodźców 
do racjonalnego gospodarowania wszystkimi po­
siadanymi zasobami oraz Ich dopływem.

*
Zmniejszenie środków na własny rozwój i 

przeznaczenie ich nadmiernej ilości na fundu­
sze konsumpcyjne, prowadzić musi (wyłączając 
producentów „monopolistów") do pogorszenia 
się ppzycjl przetargowej przedsiębiorstwa wzglę­
dem Innych, a w rezultacie ujemnego wpływu

। DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 ’
Należałoby więc:
i) zapewnić wszystkim wynagradzanym jednakowe 

materialno-techniczne i organizacyjne warunki pracy 
Już w punkcie wyjścia,

2) objąć wytwarzaniem w danym czasie jedno­
rodny produkt,

3)' posiadać jednoznaczny miernik tego efektu,
4) dokonywać systematycznych 1 prawidłowych 

korekt wyników pracy. Jeśli zachodzą one pod wpły­
wem zmian w obiektywnych, dokonujących się nie­
zależnie od woli i działania podmiotu, warunkach 
produkcji; możliwość oceny według efektu byłaby 
w takiej sytuacji słuszną, gdyż większe lub mniejsze 
nakłady pracy powinny uwydatnić się w większej 
lub w mniejszej ilości efektu określonej Jakości.

Sytuacja zbliżona do powyższej może nawet 
występować dla pewnych poszczególnych pra­
cowników lub ich grup w danym przedsiębior­
stwie. Wystarczy już jednak uchylić pierwsze 
założenie, aby stwierdzić, iż uzyskanie takiego 
samego efektu może wymagać różnych i nieza­
leżnych od wytwórcy nakładów pracy. Możli­
wość porównań pracy na podstawie efektów 
tym bardziej przestaje być realną, jeśli uwzględ­
niały fakt, iż wytwarzanie dotyczy różnych 
produktów, różniących się między sobą wiel­
kością koniecznych nakładów pracy.

Mówiąc o wynagradzaniu według ilości i ja­
kości pracy, należy brać wyłącznie pod uwagę 
stosunek uzyskanych efektów do ponoszonych 
nakładów pracy. Zakładaliśmy także dotych­
czas, wprawdzie już w sposób milczący, iż 
wytwarzane efekty są społecznie niezbędne, a 
ponoszone na nie nakłady uzasadnione. Ocena 
taka nie może być jednak dokonywana bezpo­
średnio w odniesieniu do poszczególnych wy­
twórców. W warunkach istnienia wyodrębnio­
nych przedsiębiorstw oraz powszechności sto­
sunków towarowo-pieniężnych, wkład pracy po­
szczególnego wytwórcy do dochodu narodowego

oceniany jest przez pradę całego przedsiębior­
stwa, przez porównanie jego, tj. przedsiębior­
stwa, efektów oraz ponoszonych w nim na­
kładów. Ocena ta przy tym musi brać pod 
uwagę zarówno ilościowe jak i jakościowe stro­
ny efektów i nakładów.

Inaczej mówiąc: podstawą tej oceny mogą 
być tylko takie mierniki efektywnościowe6) (al- 
bo raczej syntetyczne), w których znajdują od- 

-bicie jednocześnie - pełne uzyskane dochody i 
ponoszone na nie koszty. Mierniki te uwzgięd- .

-niają także informacje od odbiorcy rynkowego, 
nie tylko więc akceptację. Centrum, ale także 
preferencje indywidualnego nabywcy; informa­
cje o tym, czy'-'produkcja jest społecznie uzasad­
niona w ogóle, a wydatkowane nakłady w wy­
stępującej wielkości.

Dochodzimy zatem do stwierdzenia, że Wy­
nagrodzenie zgodnie z podziałem według pracy 
wymaga:

1) aby wkład pracy indywidualnego wytwórcy mógł 
być weryfikowany i ostatecznie.oceniany przez ocenę 
pracy całego przedsiębiorstwa,

2) oceny tej pracy przez pryzmat uzyskiwanych 
efektów (ilość i Jakość) w stosunku do poniesionych 
nakładów (ilość i jakość),

3) uwzględnienia obiektywnych, niezależnych od 
przedsiębiorstwa warunków produkcji, mających 
wpływ na różnicę w ponoszonych nakładach, a w 
rezultacie i na ocenę tej pracy.

Stworzenie wszystkim przedsiębiorstwom ta­
kich samych warunków materialno-technicznych 
oraz jednakowego dopływu zasobów nie jest 
ani możliwe (różnorodna struktura produkcji), 
ani w gospodarce planowej pożądane (zmiany 
tej struktury pod wpływem zmiany potrzeb). 
Wynagrodzenie więc nawet według stosunku 
efektów do nakładów (np. w zależności od 
zysku) w sytuacji, gdy wielkość tych nakładów 
jest zdeterminowana przez Centrum, przez róż­
ne wyposażenie w środki trwałe i obrotowe, 
przez limitowanie dalszego dopływu zasobów, 
w tym także funduszu płac — mogłoby rzeczy­
wiście przedstawiać się jako sprzeczne z zasadą 
podziału według pracy.

*

Wszak rozpatrywaliśmy dotychczas tylko 
drugi człon formuły „każdemu według ilości 1 
jakości pracy”, a równie ważny, nieodrywalny 
jest jej człon pierwszy, a mianowicie: „od każ­
dego według jego zdolności”. Czy jednak z dru­
giej strony przedsiębiorstwa nie powinny mleć 
wpływu na zmianę, poprawę tych „zdolności”, 
zdolności produkcyjnych, bo tak je przecież 
należy rozumieć? Czy w wypadku, zagwaranto­
wania tym podmiotom gospodarczym, tj. przed­
siębiorstwom, możliwości znacznego wpływu na 
poprawę swoich zdolności, zasada wynagradza­
nia na podstawie mierników efektywności by­
łaby także sprzeczna z tym prawem?

Jest faktem, że dotychczasowy, nieznaczny 
zakres samofinansowania własnego rozwoju 1
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w związku z tym statyczne traktowanie swoich 
zdolności, nie wyzwala w przedsiębiorstwie do­
statecznie silnych bodźców do poprawy racjo­
nalności „gospodarowania czynnikami produkcji. 
Nieznana jest również przedsiębiorstwom opty­
malna stopa substytucji między nakładami pra­
cy żywej i uprzedmiotowionej, skoro przed­
siębiorstwo w niewielkim tylko stopniu może 
wywierać samodzielny wpływ na wielkość na­
kładów pracy w ogóle, a na ich kombinację w 
szczególności. Sztywne, nakazowe limitowanie 
dopływu zasobów wyzwala jedynie chęć prze­
rzucania odpowiedzialności za nieracjonalną 
nimi gospodarkę na „obiektywne”, od góry 
dane, warunki produkcji. Dodając do tego fakt, 
iż dopływ funduszu płac, na opłacenie zasobów 
pracy żywej w oparciu o wzrost produkcji, 
mierzonej miernikiem brutto produkcji, nie 
uwzględnia i tego, czy jest to produkcja akcep­
towana społecznie także przez rynek — pow- 
staje sytuacja, w której produkcja staje się 
celem samym w sobie.

Tak więc dopływ funduszu plac proporcjonalnie do 
wzrostu produkcji globalnej, nawet z uwzględnieniem 
tzw. korekty bankowej, zachęcał zarówno do nieuza­
sadnionego wzrostu zatrudnienia, jak 1 produkcji bę­
dącej w zbyt dużym stopniu przejawem społecznego 
marnotrawstwa. Wiązanie wzrostu fuhduszu płac z 
miernikami produkcji netto (np. z produkcją czystą), 
jakkolwiek stanowią one niewątpliwy postęp w sto­
sunku do mierników brutto, nie rozwiązuje także 
problemu. Pomijając już trudności związane z Jej 
obliczaniem w przedsiębiorstwie, powiązanie takie 
oznacza dla przedsiębiorstw zachętę do zwiększania 
produkcji wyrobów pracochłonnych, co nie zawsze 
jest uzasadnione, nie mówiąc juź o możliwości wystą­
pienia tendencji hamujących wprowadzenie postępu 
technicznego.

Problem właściwego regulowania dopływu 
funduszu płac do przedsiębiorstwa nabiera za­
tem szczególnego znaczenia w sytuacji, gdy 
brakuje w przedsiębiorstwie mechanizmu bodź­
cowego do optymalizacji tego funduszu. Jeśli

IA/ dniu 20 marca br. rozpoczęły się w 
Ministerstwie Przemyślu Maszynowe­

go w Warszawie zajęcia seminaryjne, w 
ramach których przedstawiciele kadry 
kierowniczej tego resortu będą się dos­
konalić w. «{irawach nowoczesnych kon­
cepcji, metod I technik organizacji oraz 
zarządzania, ze szczególnym uwzględnie­
niem roli i funkcjonowania informatyki. 
Celem kursu Jest rozszerzenie umiejęt­
ności zawodowych kierowników, przed­
stawienie możliwości adaptacji osiągnięć 
współczesnej wiedzy do konkretnych wa­
runków.

Zakłada się, że w toku siedmiu semina­
riów przeanalizowane została przyczyny 
niskiej sprawności obecnego systemu za­
rządzania przemysłom, rozpatrzone będą 
główne możliwości i sposoby przygoto­
wania usprawnień w zarządzaniu 1 wyko­
rzystaniu informacji oraz ulegnie posze­
rzeniu zakres wiadomości uczestników 
kursu na temat nowoczesnych metod, 
form 1 technik sarządzania i informatyki. 
Program doskonalenia przewiduje prze­
prowadzenie seminarium z zarządzania, a. 
Informatyki, Z' .techniki 1 metod organi­
zatorskich (dwóch), z twórczości w za­
rządzaniu, z problemów , psy.cho-socjologii 
zarządzania 1’ z problemów ekonomicz- 
nyeh.

W kursie tym uczestniczy minister 
przemysłu maszynowego, podsekretarze 
stanu, dyrektorzy departamentów, dyrek­
torzy zjednoczeń 1 większych przedsię­
biorstwa Razem — 30 osób. Wykładowca­
mi są pracownicy naukowi wyższych 
uczelni, PAN, instytutów resortowych, 
działacze gospodarczy Itp.

Zajęcia, stanowiące istotny element po­
mocy w rozwiązywaniu obecnych i przy­
szłych problemów, są Jedną z wielu form 
podnoszenia kwalifikacji kadry kierowni­
czej, Doskonalenie kadry kierowniczej w 
resorcie powinno w ciągu bieżącego roku 
objąć swoim zasięgiem około 400 osób. 
W praktyce na kursach będą rozszerzać 
swe horyzonty zawodowe prawie wszyscy 
dyrektorzy zjednoczeń i wielkich zakła­
dów.

Przywiązuje się do tego doskonalenia 
dużą wagę ze względu na pilną potrzebę 
wypracowania Już dziś nowych, bardziej 
skutecznych 1 efektywnych metod' orga­
nizacji 1 sarządzania przemysłem maszy­
nowym, przed którym w bieżącym pię­
cioleciu postawiono cel znacznego ■ zwięk­
szenia 1 unowocześnienia produkcji przy 
pomocy nie tylko wprowadzania współ­
czesnych technik wytwarzania, ale także 
w drodze intensyfikacji czynników pro-, 
dukcJL

zależnie, w znaczeniu generalnej zasady, od 
wyników działalności całego przedsiębiorstwa), 
którą z tych wielkości uznać za dominujące 
i wyjściowe kryterium tworzenia systemów 
wynagradzania”') — można i należy rozwiązy­
wać nie w drodze ustalania podrzędności -czy 
też nadrzędności któregoś z tych kryteriów, lecz 
przez kojarzenie interesów pracownika z intere- 
sejn.P.rzędsiębiorstwa i całegojispołeczeństwa.;
-.Konkretna wielkość płacy pojedynczego pra­
cownika -zależy od jego wkładu pracy. Fundusz 
płac w przedsiębiorstwie nie może być jednak 
prostą sumą wkładów indywidualnych, nie pod­
legających ocenie na rynku, lecz musi być 
wiązany z wielkością, która stanowi wynik eko- 
nomicznorfinansowy pracy tego przedsiębior­
stwa. I wcale nie jest „obojętne, czy tym wy­
nikiem będzie wartość produkcji globalnej, czy 
też jakieś inne wielkości”8).

Fundusz plac powinien ulegać zwiększeniu 
lub zmniejszeniu, zależnie od osiągnięć wy­
rażonych przez mierniki efektywności pracy 
tego przedsiębiorstwa.

Rezygnacja Centrum ze szczegółowego limi­
towania funduszu płac, umożliwienie przedsię­
biorstwom większego samofinansowania włas­
nego rozwoju — powinno prowadzić do racjo­
nalności w gospodarowaniu wszystkimi czynni­
kami produkcji. Rezygnacja taka nie oznacza 
bynajmniej braku kontroli Centrum nad kształ­
towaniem się globalnego funduszu płac w całej 
gospodarce oraz równowagą rynkową. Zmianie 
ulegać jedynie muszą narzędzia zarządzania 
przedsiębiorstwem przemysłowym oraz warun­
ki pozwalające na stosowanie mierników efek­
tywności.

Mówimy jednak o rozwiązaniach nie od za­
raz, lecz na najbliższą przyszłość. A jest to już 
chyba dostatecznie oczywiste, że zmiany, któ­
rych jeśli chcemy dokonać — aby były sku­
teczne — muszą być przede wszystkim kom­
pleksowe.

WACŁAW JARMOŁOWICZ

1) For. stanowisko B. Ficka, wyrażone w dyskusji: 
t.Za co.i ile płacić". ..Życie Gospodarcze" 1971, nr 41. 
Także artykuł T. Kierczyńskiego i U. Wojciechow­
skiej: „System wynagrodzeń", „Życie Gospodarcze" 1971, nr 51/52.

2) Por. wypowiedź Z. Przybylskiego i S. Michal­
skiego w cyt. dyskusji.

•> ) Z. Morecka: ,.o co chodzi w dyskusji o pła­
cach", „Życie Gospodarcze" 1971. nr 59.

<) A. Meltch: „Praca czy wynik przedsiębiorstwa", 
.Życie Gospodarcze" 1971, nr 41.

5) Por. „Materiały do studiowania ekonomii poli­
tycznej socjalizmu", red. W. Wilczyński, WSE Poznań. 
1970, s. 192—193.

6) „Ekonomia polityczna socjalizmu", red. M. Po- 
horille. Warszawa, s. 316. (

7) W. Zastawny: „Indywidualny wkład producenta 
oraz wynik ekonomiczny przedsiębiorstwa jako pod­
stawowe kryteria wynagradzania według pracy" Ze­
szyty Naukowe WSE w Katowicach nr 20/64, 's. 3. 
Por. również Z. Morecka, cyt. art.

8) L. Borcz: ..Prawo podziału według pracy" 
PWE, Warszawa 1970, s. 90.

Z celami tymi nieco na bakier stoi sam 
program kursu, w którym przewiduje się, 
że dopiero na ostatnim seminarium zo­
staną omówione sprawy najistotniejsze. 
Cele gospodarcze resortu w latach 1972— 
—1975, podstawowe kierunki zmian w sy­
stemie planowania i zarządzania prze­
mysłem maszynowym itp. problemy eko­
nomiczne powinny być, naszym zdaniem, 
punktem wyjścia wszelkich rozważań — 
także i w procesie doskonalenia kadr kie­
rowniczych — na temat zarządzania, or­
ganizacji lub informatyki. Zgodnie zresztą 
z nauką o. organizacji 1 zarządzaniu.

Odroczenie to organizatorzy tłumaczą 
nieznajomością ostatecznego kształtu 
przyszłych» wypracowanych obe< „ue. me- 
tod zarządzania i planowania. Nie wvdaie 
się, aby tłumaczenie to brio cilUowicie 
zasadne. Niezależnie bowiem od wyników 
prac nad modelem przysięgo ” "emti 
pożądane są wszelkie poszukiwania bie­
żących I przyszłych zmian i przeobrażeń 
prowadzących do stworzenia warunków 
szybkiego zwiększenia efektów dobre! 
owocnej pracy, przynoszącej korzyści ca­
łemu społeczeństwu i solidnie wykonuta- 
cym swe obowiązki pracownikom I w 
tym i sensie kurs mógłby ślę stać jedna c dróg realizacji tego postulatu. 1 *



G JTEOMI I PRAKTYCE TWORZENIA CEN (II)

OD MHODY KOSZTOWEJ DO METODY KAPITAtOWB
W praktyce tworzenia cen v wielu krajach socjalistycznych następuje 
współcześnie przejście od tzw. metody kosztowej do metody ceny pro­
dukcji, określonej również mianem metody kapitałowej. Obie te metody 
polegają na dodawaniu do pełnych kosztów własnych Jednostki produk­
tu — zysku, bądź obliczonego Jako odsetek tych kosztów, bądź obliczo­
nego Jako odsetek funduszów produkcyjnych (trwałych i obrotowych). BRONISŁAW MINC

wkusim

POLSCE stosowana jest metoda eklektyczna, 
polegająca na dodawaniu do pełnych kosz­
tów własnych jednostki produktu — części 
zysku, obliczonej na podstawie, wielkości 
kosztów własnych, a części zysku, ohliczo-

<nej na podstawie wielkości funduszów pro- 
. dukcyjnycn.

Zarówno metoda kosztowa, jak i metoda kapitałowa 
i metoda eklektyczna są metodami pełnego kosztu. 

■ Metoda pełnego kosztu opiera się na przesłankach 
błędnych teoretycznie i'w praktyce musi prowadzić 
do ujemnych konsekwencji. Metoda ta. opiera się na 
fałszywym założeniu, że tzw. koszty pośrednie można 
.^przypisać” do kosztów wytwarzania poszczególnych 
produktów. Metoda ta ■ ignoruje więc Zasadniczą, -róż­
nicę między kosztami pośrednimi, ignoruje to, że te 
Ostatnie koszty są kosztami całego systemu i ze sWej 
istoty nie mogą być rozdzielone na różne produkty 
(elementy) systemu.

Metoda pełnego kosztu ma we współczesnych wa­
runkach charakter anachroniczny j pochodzi z wcze­
snego okresu rozwoju przedsiębiorstw kapitalistycz­
nych. Metoda ta sprzeczna jest z charakterem. wielo- 
produktowych przedsiębiorstw jako systemów (podsy­
stemów) ekonomicznych

Różne sposoby rozliczania kosztów pośrednich pomiędzy 
poszczególne produkty . (proporcjonalnie do robocizny bezpo­
średniej, materiałów bezpośrednich czy też łącznie do tej 
robocizny 1 tych materiałów) śą dowolne 1 nieuzasadnione. 
W wyniku ich zastosowania powstaje „pełny koszt jednostki 
produktu", który Jest w znacznym stopniu wielkością fik­
cyjną (pewny w tym koszcie jest tylko koszt zmienny). Przy 
różnych sposobach rozliczenia kosztów pośrednich między 
poszczególne produkty oczywiście różna będzie wielkość 
pełnego kosztu,

Jest charakterystyczne, że najbardziej rozpowszech­
nionym sposobem przypisywania kosztów pośrednich 
do kosztów poszczególnych produktów jest przypisy­
wanie ich na podstawie robocizny bezpośredniej. Jest 
rzeczą jasną, że w dobie współczesnej, przy rosnącej 
mechanizacji i automatyzacji-produkcji sposób ten jest 
całkowicie anachroniczny.

Skutkiem ekonomicznego dowolnego w gruncie rze­
czy przypisywania kosztów pośrednich do kosztów po­
szczególnych produktów może'być takie ustalenie cen, 
które spowoduje ograniczenie popytu na pewne pro­
dukty i nadmierny popyt na inne produkty.

W świetle teorii cen optymalnych, metoda pełnego 
kosztu musi prowadzić do ujemnych skutków z tego 
powodu, iż wprowadża zbyt daleko idące ogranicze­
nia, -a mianowicie, iż ceny muszą co najmniej pokryć 
pełny koszt (ustalony zresztą dowolnie). Im większe, 
dalej idące jest ograniczenie, tym mniejsza jest war­
tość osiąganej funkcji celu.

■ Przy ograniczeniu obejmującym Jedynie koszty 
zmienne poszczególnych produktów, wartość realizo­
wanej-funkcji może być' większa niż przy ograniczeniu -
obejmującym
kosztu musi prowadzić do osiągnięcia wyników ekono­
micznych mniejszych od optymalnych.

Rozszerzeniem metody pełnego kosztu jest doliczanie doń 
oprocentowania, środków trwałych, Oznacza to, że -do pełne­
go kosztu wytwarzania jednostki każdego produktu włącza 
się tę część oprocentowania środków trwałych, która ma. na 
nią przypadać. W rzeczywistości jednak ńie ma żadnych 
racjonalnych podstaw dla. takiego przypisywania oprocen-
towania,

W rezultacie oprocentowanie przypisuje się w spo­
sób dowolny, a na skutek tego powiększa się fikcyjny 
charakter pełnego kosztu i opartej na nim ceny. Po­
dobny skutek miałoby stosowanie w praktyce pro­
jektów przypisania do pełnego kosztu różnego rodzaju 
narzutów, jak z tytułu inwestycji, płac, zasobów przy­
rody i Udzielonych nrzedsiębiorstwu kredytów.

Dodanie oprocentowania środków trwałych l In­
nych narzutów do kosztów jednostkowych czyni ceny 
jeszcze bardziej sztywnymi, powiększa „ograniczenie” 
przy ustalaniu-cen i zwiększa odchylenia cen rzeczy­
wistych dd cen optymalnych.

FORMUŁA CENY PRODUKCJI
Jak wiadomo, według formuły ceny produkcji — ce­

na równa się przeciętnym kosztom produkcji plus prze­
ciętny zysk od kapitału.

Tylko w specyficznych warunkach działa mechanizm 
ceny produkcji prowadząc do maksymalizacji funkcji 
celu,polegającej na ‘ maksymalizacji zysku. Są to mia­
nowicie warunki, w których może nastąpić szybkie 
zwiększenie zdolności produkcyjnych w celu dostoso­
wania podaży do. popytu i w konsekwencji horyzont 
ekonomiczny jest krótki, istnieje mobilność czynni­
ków produkcji, w każdej gałęzi produkcji istnieje 
wiele przedsiębiorstw, z których żadne nie ma pozycji 
monopolistycznej. Ale i w tych warunkach, określenie 
wielkości produkcji i wybór asortymentu produkcji, 
zapewniającego maksymalizację zysku dokonywa się 
nie przez ustalanie cen równających się cenom pro­
dukcji. ale przez ustalenie cen odchylających się od 
cen produkcji i tylko grawitujących wokół, niej.

Gdyby wszystkie ceny równały się cenom produk­
cji, mechanizm, ceny produkcji, nie mógłby działać 
i w konsekwencji nie byłoby mechanizmu maksy­
malizacji zysku.

W warunkach współczesnych, które cechuje długi 
ekonomiczny horyzont czasowy, wysoki stopień koncen­
tracji produkcji na skutek czego niektóre przedsiębior­
stwa uzyskują panującą pozycję, wysoki stopień ogra­
niczenia mobilności czynników produkcji m.in. na sku­
tek zwiększenia zakresu niepodzielności czynników 
produkcji — nie istnieją przesłanki dla działania me­
chanizmu ceny produkcji.

Przy cenach opartych' o cenę produkcji powstaje do­
datkowy problem rozliczenia zysku pomiędzy ceny po­
szczególnych produktów. Istnieje w tym zakresie nie 
mniejsza dowolność niż przy rozliczaniu kosztów po­
średnich między, koszty poszczególnych produktów, 
gdyż zysk powstaje przez działanie przedsiębiorstwa 
jako systemu i nie może być w sposób teoretycznie 
uzasadniony „przypisany” do poszczególnych produk­
tów.

Pogląd o ustalaniu cen na podstawie ceny produkcji 
1 opierająca się na nim metoda ustalania cen, jatko kosz­
tów własnych powiększonych o zysk ustalony w stosunku 
do wielkości zaangażowanego kapitału (przy przyjęciu Ja­
kiejś stopy zysku), nie może prowadzić do' ustalenia ceń 
optymalnych, już chociażby dlatego, iż pomija istniejące w 
danych warunkach- proporcje między zasobami czynników 
produkcji, niezbędnych dla wytworzenia danych produktów, 
a także ograniczenie popytu, które może być różne przy 
różnych cenach, dochodach, rozkładzie dochodów między : 
grupy społeczne itp.

Pogląd o ustalaniu cen na podstawie ceny , produkcji 
i opierająca się na nim metoda kapitałowa. ustalania 
cen, nie uwzględniają też w sposób zadowalający pro­
blemu mierzenia zaangażowanego kapitału. Problem 
ten jak wiadomo we współczesnej ekonomii politycz­
nej uważa się za nierozwiąza.lny (szczególnie jasno 

' występuje to. gdy kapitał trwały pochodzi z różnych 
okresów i gd= poszczególne części tego kapitału ulega­
jądeprecjacji w ró*ntTh stopniu).

W sprawie obllc-riVa wartości zasobów trwałych 
(funduszów trwałych) istnieją dwa stanowiska:. Jedno 
wychodzi z założenia, że obliczenie powinno się opie­
rać'na wartości-począltkowej/.tj. na pierwotnych nakłą- 

dach poniesionych na zasoby trwale. Drugie wychodzi 
z założenia wartości netto, zasobów trwałych, tj. przyj­
muje, że obliczenie zasobów trwałych powinno się 
opierać na wartości początkowej z uwzględnieniem zu­
życia zasobów trwałych, i w konsekwencji z potrą­
ceniem dokonanych odpisów amortyzacyjnych.

Oba te stanowiska nie rozwiązują problemu mie­
rzenia wartości zasobów trwałych (kapitału trwałego). 
Mierzenie kapitału według wartości początkowej jest 
jawnie nieuzasadnione, gdyż nie uwzględnia amorty­
zacji i deprecjacji kapitału, które się dokonały od 
dokonania nakładów na kapitał trwały do okresu 
obliczenia.1) Mierzenie kapitału według wartości netto 
nie uwzględnia deprecjacji kapitału, a i szacunek 
amortyzacji na podstawie dokonanych odpisów amor­
tyzacyjnych, często, czy nawet z reguły, nie odpo­
wiada rzeczywistemu zużyciu kapitału trwałego.

W krajach socjalistycznych mierzenie kapitału trwa- 
' łego ma charakter bardzo względny. Raz na kilka-
naście lat przeprowadzane są tzw. inwentaryzacje 
środków 'trwałych, ustalające ich „wartość odtworzę- , . .. . ...
nia”'w okresie inwentaryzacji. Nowe nabytki kapitału wydanych warunkach należy uważać za optymalny: 
------- - • • ... . . . . . sposób tworzenia- cen na podstawowe metody kosztu bez­

pośredniego można w sposób uproszczony przedstawić na­
stępująco: '

trwałego ujmuje się w cenach ich zakupu (włączając 
koszty, montażu), W rezultacie powstaje mieszana 
„wartość-kapitału”, która nie może stanowić realnej 
podstawy obliczenia zysku ujmowanego w cenach 
bieżących.

Ustalanie ceny przez dodanie do. pełnego kosztu 
pewnej kwoty zysku — w'gruncie rzeczy dowolnie 
ustalonej — może mieć jako skutek ukształtowanie 
się popytu na stosunkowo niskim; poziomie i niepełne 
wykorzystanie możliwości produkcyjnych. Inaczej mó­
wiąc, cena oparta na pełnym -koszcie i -zysku obli­
czonym jiako odsetek wartości brutto funduszów pro­
dukcyjnych może okazać się zbyt wysoka, tj. wyższa 
od ceny optymalnej.

Innym skutkiem ustalenia ceny na podstawie pełnego kosz, 
tu i „przypisanego" zysku może być powstanie takich relacji 
między cenami, że maksymalizację funkcji celu osiągnie się 
przy takiej wielkości i asortymencie produkcji, w którym 
łączy się stosunkowo znaczny stopień niewykorzystania zaso­
bów czynników produkcji.

Metoda, przypisywania kosztów , pośrednich do kosztów bez­
pośrednich i zysku do w ten sposób „obliczonych" kosztów 
własnych, naśladowana jest przy ustalaniu cen usług, a mia­
nowicie przez dodawanie różnych narzutów, często zupełnie 
dowolnych do kosztów robocizny (względnie robocizny 1 ma­
teriałów). Prowadzi to do osiągnięcia nieuzasadnionych zy­
sków i śrubowania cen usług,

Projekty reformy cen wychodzące z założenia opar­
cia o ceny produkcji przewidują bardzo znaczne od­
chylenia cen ną produkty różnych gałęzi-od-cen pro­
dukcji. Zakres tych odchyleń jest tak znaczny, że w 
gruncie rzeczy nie można przyjąć, aby projekty te 
prowadziły w praktyce do ukształtowania się cen opar­
tych rzeczywiście o formułę ceny produkcji.

OPTYMALNOSC A SZTYWNE FORMUŁY CEN
^ZwfeWcy formuł cen ’^ftalowej; kosztowej ' ' Metodą kosztu bezpośredniego szczególnie nadają się .. 
wartośrtowej itp.) zdają się ^chodzić ze zMnegó ' ^elkosn _i

* • ■ ■ • - - ■ - - - - ■, struktury produkcji, włączając decyzje o produkcjitzałożenia, że w warunkach współczesnych wielkość : 
zysku w cenach poszczególnych produktów — i to 
ustalona jednolicie w oderwaniu od konkretnych pró- 
porcji, czy dysproporcji, występujących w gospodar­
ce — może regulować wielkość f stnikturę produkcii.

W świetlę teorii optymalnych cen ujawnią się brak 
zasadności sztywnych formuł ustanawiania cen. Wiel­
kość cen zależy bowiem nie tylko od nakładów pracy 
(żywej 1 uprzedmiotowionej) i od kapitału zaangażo­
wanego przy produkcji danych towarów, ale od sto­
sunków pomiędzy zasobami poszczególnych czynników 
produkcji i stosunków między popytem na poszcze­
gólne produkty .— stosunków zachodzących w kon­
kretnych okresach. Istnieje przy tym współzależność 
między cenami.

Dlatego też sztywne formuły określające ceny nie­
zależnie od innych cen i wykorzystania poszczegól­
nych czynników produkcji nie prowadzą do powstania 
układu cen optymalnych. Należy dodać, iż sztywne 
formuły cen nie uwzględniają długości ekonomicznego 
horyzontu czasowego, która posiada zasadnicze, zna­
czenie dla teorii i praktyki kształtowania cen.

Przyjęcie formuł cen jest przy tym równoznaczne z przy­
jęciem. zbyt daleko idących ograniczeń funkcji celu. Formuły 
cen rozszerzające bowiem traktują niezbędne w warunkach 
istnienia, przedsiębiorstw ograniczenie dotyczące kasztów 1 
rentowności produkcji. Rozszerzające traktowanie ' kosztów 
polega na uwzględnieniu nie .kosztów zmiennych, lecz kosz- 
tów całkowitych, nie kasztów średnich, lecz kosztów krań­
cowych, na włączeniu do kosztów oprocentowania' środków 
trwałych i innych narzutów. Rozszerzające traktowanie ren­
towności produkcji polega na uwzględnianiu postulatu ren­
towności poszczególnych produktów wytwarzanych przez 
przedsiębiorstwa, . a nie tylko postulatu rentowności gałęzi 
czy przedsiębiorstwa jako całości, na uwzględnieniu postu­
latu wysokiej nadwyżki ponad pełnymi kosztami każdego 
produktu.

Trudno nie. zgodzić się z uwagą Aleca Ńove, iż 
„wszystkie rodzaje cen typu koszty plus nadwyżką 
posiadają wspólną wadę: nie odzwierciedlają różno­
rodności w popycie, „w utraconych możliwościach”, 
czy .we względnych niedoborach. Z tego punktu widze­
nia nie mą znaczenia czy ceny są oparte na kosztach 
plus odsetek kosztów, czy plus odsetek wartości ka­
pitału”2)

Wobec tego, że metoda pełnego kosżtu jest, z punktu 
Widzenia, teoretycznego bezzasadna i w praktyce musi 
prowadzić do błędów, rozważam możliwość zastoso­
wania w gospodarce socjalistycznej metody ustalania 
cen na podstawie metody kosztu bezpośredniego.

METODA KOSZTU BEZPOŚREDNIEGO
Metoda kosztu bezpośredniego jest metodą właściwą 

dla ujęcia systemowego. gdyż rozpatruje efekty-z,pun­
ktu widzenia całego systemu i w stosunku do całości 
nakładów.3)

Metoda kosztu bezpośredniego znajduje zastosowa­
nie zarówno dla krótkiego okresu (wybór asortymentu 

. produkcji i decyzje .co:do, cen przy istniejących zdol­
nościach produkcyjnych, jak i dla długiego okresu 
(wybór asortymentu produkcji i decyzje co do cen 
przy .zrńianie zdolności produkcyjnych przez inwesty- 

■ oje).
Metoda kosztu.bezpośredniego znajduje zastosowa­

nie zarówno w przypadkach, gdy koszty produkcji 
przebiegają liniowo, jak i nieliniowo (tj, proporcjonal­
nie lub nieproporcjonalnie do wielkości produkcji).

Gerard de Bodt plsze: ,.Rachunkowość, oparta na meto­
dzie kosztu bezpośredniego, rejestruje zdarzenia w przed­
siębiorstwie, w miarę ich zachodzenia. Tb rejestrowanie 
klasyfikuje wydatki według <dwóch głównych kategorii. Jako 
po pierwsze te wydatki, które .są wlącząne. do kosztów pro­
dukcji, tj. koszty zmienne i pó drugie Jako te wydatki,,'które 
wpływają bezpośrednio na rachunek strat 1 zysków tj. koszty, 
stale Nie ma więc. tu ■ znaczenia prawo .zmienności kosztów 
zmiennych"'*).

■ Również to,-że.,jkoszty stałe” mają w gruncie rzeczy 
charakter względnie stały,, gdyż przy zmianach wiel­
kości produkcji , rnogą się . w ,pewnym stopniu zmie­
niać, ńie wpływa na możność zastosowania metody 
kpśriu- bezpośredniego, przeciwnie — ta.metoda po­
zwala ująć wpływ zmian „kosztów stałych”. Gdy przy 
wzroście wielkości produkcji .zwiększą się koszty- sta- . 
łe,. nastąpi w. jakimś stopniu .zmniejszenie zysku netto 
(marża brutto pózostahie'bęzżmiańy)'. '

Sądzę, iż w'gospodarce socjalistycznej metoda kosżtu 
, beepośrednlego pawinma- znaleźć- zastosowanie- nie-na.:

podstawie kosztów zmiennych jednostek produktów 
wytwarzanych przez poszczególne przedsiębiorstwa, ale 
na podstawie średnich kosztów zmiennych gałęzi czy 
zjednoczeń, wytwarzających takie same produkty.

Przedmiotem kształtowania cen (jednostką kalkula­
cji cen) powinna być gałąź lub zjednoczenie, a przed­
siębiorstwo czy kombinat tylko w tym przypadku, 
gdy wytwarzają całość danych produktów.

Przy stosowaniu metody kosztu bezpośredniego dol^ 
ną granicę ceny stanowią koszty zmienne jednostki 
produktu, które mogą być jednoznacznie, dokładnie 
ustalone.

Różnica między ceną a kosztami zmiennymi jed­
nostki produktu stanowi marżę brutto produktu. Pow­
staje przy tym możliwość porównania -wielkości marż 
brutto poszczególnych produktów i wybór takich ro­
dzajów produkcji, które spełniając ograniczenie po­
pytu, ograniczenie ' strukturalne i inne ograniczenia, 
zapewniają maksymalizację funkcji celu przyczynia­
jącą się najbardziej do pokrycia całości kosztów po- 

. średnich (kosztów stałych) i osiągnięcia zysku, który

to

pl — cena jednostki produktu
' ki — koszty, zmienne jednostki produktu, 

rai — marżą brutto jednostki produktu
Suma cen produktów danego rodzaju:

(i)

O. — ilość jednostek produktu „1“ 
Sumi '•'■oduktów gałęzi:

&
i

Zysk gałęzi przedstawiać się będzie następująco:

0

Ks — suma kosztów stałych (pośrednich).
Asortyment produkcji gałęzi powinien być taję dobrany, 

■' aby odpowiadał popytowi. Uwzględniając ekimomlczńy hory­
zont czasowy suma cen produktów gałęzi przedstawiać się 
będ^e następująco:

nowych artykułów.
Ze względu na to, iż współczesna, gospodarka- so- 

, cjalistyczna stanowi złożony system ekonomiczny, tj 
system składający się .przede wszystkim z przedsię- 
biorstw, układ cen musi uwzględniać ten -charakter 
systemu. Oznacza to. iż układ cen określony jest przez 
właściwości systemu jako całości, ale i przez specy­
ficzne interesy przedsiębiorstw.

Rozpatrując optymalną sumę cen produktów gałęzi 
obliczoną przy pomocy metody kosztu bezpośrednie­
go, należy więc wprowadzić ograniczenie dotyczące 
rentowności poszczególnych przedsiębiorstw wchodzą-.. 
cych w skład gałęzi.

Orientacja cen na popyt oznacza konieczność zna­
cznego zróżnicowania rentowności produktów. Przy 
funkcji celu jaką jest maksymalizacja funduszu spo­
życia czy produkcji sprzedanej, konieczne jest wpro­
wadzenie do' modelu ustanawiania cen ograniczenia 
dotyczącego minimalnej wielkości zysku globalnego 
(nadwyżki). Ograniczenie to wiąże się z ograniczeniem 
dotyczącym rentowności przedsiębiorstw, ale nadwyż­
ka niezbędna z punktu widzenia gospodarki narodowej 
jest większa niż suma nadwyżek na poszczególnych 
produktach, ujętych z punktu widzenia specyficznych 
interesów 'przedsiębiorstw.' Nadwyżka globalna musi 
bowiem objąć środka niezbędne do finansowania przez 
państwo wydatków na inwestycje, ha obronę, ochronę 
zdrowia, kulturę, naukę, administrację itp.

OGRANICZENIA TYPU SOCJALNEGO 
I ZE WZGLĘDU NA STABILNOŚĆ CEN

Do modelu należy dalej wprowadzić ograniczenia 
typu socjalnego. Mają one dwojaki charakter: dotyczą 
produktów, popyt na które ze względów socjalnych 
powinien być zwiększony i produktów, popyt na które 
powinien być zmniejszony, niezależnie od przesłanek 
typu czysto ekonomicznego.

Cena produktów, popyt na które ze względów so­
cjalnych należy zwiększyć, powinna być niższa od- 
ceny maksymalizującej wartość funkcji celu. Nato­
miast cena produktów, popyt na które ze względów 
socjalnych należy zmniejszyć, powinna być. wyższa od 
ceny maksymalizującej wartość funkcji celu.

Ograniczania typu socjalnego powinny mieć jako ra­
cjonalne kryterium wielkość popytu' na produkty (z 
uwzględnieniem popytu różnych grup społecznych o 
różnej wielkości dochodów), a cena powinna być ;tak 
ustalona, aby popyt ukształtował się w pożądanej 
wielkości. Inaczej mówiąc, to cena powinna być skut­
kiem zamierzonego popytu, a nie popyt skutkiem usta­
lonej ceny. Oczywiście, jak każde ograniczenie, ogra­
niczenie typu socjalnego ogranicza wartość . funkcji 
celu, ulegającej maksymalizacji, tj. prowadzi do tego, 
że wartość funkcji, celu, którą się rzeczywiście osiąga, 
jest mniejsza od tej, która by była osiągnięta, gdyby 
nie było ograniczenia.

W związku z niezbędnym charakterem względnej 
stabilności, cen do modelu określania cen trzeba wpro­
wadzić ograniczenie stabilności. Ograniczenie to wiąże 
się z ustalaniem czasokresu modelu określania ęeń.

Rozpatrywanie zmiany układu cen na podstawie modelu. 
określania, cen powinno polegać na zbadaniu, czy ta zmiana 
przyczynia' się i w Jakim stopniu do maksymalizacji funkcji 
celu. Model powinien pozwolić na ujęcie Wpływu zmiany 
układu ceń na wartość funkcji celu nie tylko bezpośrednio, 
ale. 1 • pośrednio przez wpływ na inne wielkości ekonomiczne, 
a w szczególności na podaż innych produktów 1 popyt na nie.

Obok modelu długookresowego określania cen ‘pe­
wne konieczne korektory cen powinny być przepro­
wadzone w'związku z sytuacją w danych krótkich 
okresach — bieżąco. 1 . "

Istotne • znaczenie ‘dli - utrzymania względnej stabil­
ności cen, a oczywiście '.także dla ■ polityki sśmierża- 
j^ćęj do. obniżenia ogólnego poziomu cen,, ma. zacho­
wanie ogólnej równowagi rynkowej, tj; równowagi 
pomiędzy globalnym, popytem i globalną podażą praęó- 
miótów spożycia., Zachowanie tej równowagi odgrywa 
też. istotną rolę jako ograniczenie w modólu określania 
cen i'asdrtymeńtucprodukcji.'
' "Globalny*■'popyt? ńą prżeftrnioty spożycia ok'-ealnnv 
jest przez dochody pieniężne ludności1. Niezależnie od 
tęgo, "W? jakich-.Jednostkach, pieniężnych-:ltazy:się.'podaż

towarów i usług na rynku, f zawsze równać się. cm 
musi dochodom pieniężnym ludności (uwzględniając 
zmiany w stanie oszczędności).

Postulat zachowania ogólnej równowagi rynkowej 
' wyraża słynną marksowską tezę, iż suma cen równa 

się sumie wartości towarów. Dochody pieniężne,:lud­
ności wyrażają, bowiem nakłady pracy, pomnożone 
przez średnie pieniężne wynagrodzenie pracy (sumę 
wydatkowanych godzin pracy, pomnożoną przez śred­
nią płacę za godzinę). Suma cen przedmiotów spoży­
cia, tj: sjupa cen towarów i usług na rynku? musi 
z konieczności równać się sumie dochodów pieniężnych 
ludności; przy stałym poziomie cen. gdyby była więk­
sza.- część towarów i usług nie byłabr sprzedana, a 
gdyby była mniejsza — powstałaby nadwyżka docho­
dów. prowadząca do wzrostu cen.

Równość sumy cen i sumy wartości realizuje się w pro­
cesach rynkowych i tylko dla tych procesów ma ist.otne zna­
czenie. Równość ta realizuje się przez ruch zatrudnieni* 
t Plac, przez zmiany ■wielkości podaży i przedmiotów Spoży­
cia 1 jej struktury, przez zmiany cen przedmiotów spożyci*, 
przez zmiany w stanie oszczędności pieniężnych' ludności, 
przez zmiany _w stanie zapasów przedmiotów spożycia Dla­
tego też zrealizowanie równości sumy cen i sumy wartośęń 
Wżę, a w pewnych warunkach nawet musi, łączyć się ze 
zwiększeniem -odchyleń cen poszczególnych produktów od ich wartości. . -.
. Ponieważ samo pojęcie cen j wartości jestż pojęciem 

odnoszącym się do procesów rynkowych, teza o-rów- 
nośpi sumy- i cen i sumy wartości nie ma zastosowa­
nia; do-ruchu produktów i ich części, który, .nie. mą 
charakteru ■ tynkowego, a . więc np. dokonywa- .się 
wewnątrz ■ przedsiębiorstwa — pomiędzy' jego oddzia­
łami, lub dotyczy obrotu środkami prodiikeji między 
przedsiębiorstwami państwowymi, który nie. mą cha­
rakteru rynkowego, a w którym ceny mają charakter • 
cen rozliczeniowych, lub taki charakter cen przeważa.

Równość sumy cen i sumy wartości, a w konse­
kwencji! równowaga rynkowa, obejmować musi okre­
sy krótkie, tj ' okres roku i okresy krótsze od roku. 
W dłuższych natomiast okresach następuje przejście 
od jednego dó innego stanu równowagi. ’

OBNIŻKA CEN TOWAROW 
I WZROST PŁAĆ NOMINALNYCH

Wzrost dochodów realnych ludności powinien doko­
nywać się w znacznym stopniu przez obniżkę cen to­
warów. Istotną proporcją planu optymalnego. powin­
na być proporcja między "wzrostem dochodów real­
nych ludności w wyniku obniżki cen towarów i wzro-
stęm tych dochodów w wyniku powiększenia docho­
dów nominalnych określonych grup ludności,
, ujęcie systemowe prowadzi do wniosku, że czysta nad­

wyżka, którą uzyskuje społeczeństwo, a która, może być 
brócona. na wzrost dochodów realnych ludności, ma za swe 
główne źródło postęp techniczny i organizacyjny dokonu­
jący się- w całej gospodarce -i zachodzące' w. tej gospodarce 
zmiany strukturalne. Stosunkowo ..mniejsze, znaczenie i* 
osiągania czystej nadwyżki ma zwiększenie wysiłku praccnr-

• udoskonalenia ter.Hniici i organizacji
_;1^czył’gię że zmniejszeniem tego wysiłku.

. Stąd też ółmiźka cen towarów powinna być głównynj 
i nabierającym wciąż większego ciężaru gatunkowe­
go sposobem wzrostu dochodów realnych ludności. 
Natomiast podwyżka płac nominalnych i ipnych do­
chodów nominalnych ludność, powinna być sposobem 

. wyrównywania dysproporcji w dochodach i realizo-
wania polityki społecznej państwa.

Sam charakter cen optvma-lnych jako nastawionych 
na popyt i jego zwiększenie łączy się z obniżką cen 
towarów.

Ważną konsekwencją przyjęcia polityki, wzńnśtu .do­
chodów realnych ludności w znacznej mierze przez 
obniżkę, cen towarów będzie zmniejszenie jednostko­
wych kosztów produkcji,-gdyż .podwyżka-płac nominal­
nych będzie -mniejsza od wzrostu wydajności pracy. 
Prowadzić to będzie do kumulowania się obniżki jed­
nostkowych kosztów produkcji i do stabilizacji lub 
nawet wzrostu siły nabywczej jednostki pieniądza.

Teoria cen optymalnych zakłada posługiwanie się 
dwoma sposobami powiększania płac. Ceny optymalne 
powinny bowiem sprzyjać ukształtowaniu się glóbal- 

. nego popytu realnego na poziomie możliwie najwięk­
szym., a to można osiągnąć tylko przy obniżce cen 
niektórych towarów. Taka obniżka oddziaływa bo­
wiem na zwiększenie popytu na nie i pozwala , w spo­
sób bardziej pełny wykorzystywać istniejące możli­
wości ich wytwarzania'

■ Należy przy tym zaznaczyć, iż obniżka cen<przedmiotĄw 
spożycia stanowi najlepszą formę przyznania ludziom pracy 
ogólnych korzyści ze wzrostu społecznej wydajności . pracy, 
tj. takich korzyści, które nie są wynikiem wzrostu intensy­
wności pracy pracowników poszczególnych przedsiębiorstw, 
ale są wynikiem.lepszego wyposażenia przedsiębiorstw w*ma­
szyny i urządzenia i zmian w strukturze, gospodarki,' '

Obniżka cen — jako jedyny sposób powiększenia 
plac — nie jest w stanie zapewnić ukształtowania się 
globalnego realnego popytu na poziomie maksymal­
nym, gdyż pewne grupy ludności mogą zwiększyć 
popyt do pożądanego poziomu tylko wtedy, gdy zwięk­
szy się ich nominalne dochody. Należy przy tym 

" uwzględnić, iż obniżka cen towarów ma granice ze 
Względu ha konieczność zachowania równowagi szcze­
gółowej, tj. równowagi między popytem i podażą na 
poszczególne produkty. Tak więc osiągnięcie wyników 
ekonomicznych możliwie najbardziej zbliżonych do op- 
tymalnyćh wymaga elastycznego (tj. zależnego od wa­
runków) posługiwania się zarówno obniżką cen,. jak' i 
wzrostem płac. nominalnych dla osiągnięcia maksy­
malnego- zwiększenia globalnego popytu, który ma 
pokrycie w podaży towarów. '
. Przy -polityce obniżki cen nie tylko możliwa, aje 
i' konieczna jest zmiana struktury cen. Inaczej mówiąc, 
ceny pewnych towarów ulegać powinny obniżce bar­
dziej znacznej niż .ceny innych towarów, a ceny" pew­
nych towarów powinny być stabilne, lub nawet ro­
snąć. Polityka obniżki cen-wymaga jednak bezwględ- 
nie, aby ogólny poziom cen towarów zmniejszał się.
. Regulowanie stosunku między podażą i pópyttem 
może jednak bezwzględnie wymagać wzrostu cen pe­
wnych towarów. Przy polityce obniżki cen wzrost cen 
pewnych towarów musi być z nadwyżką > skompenso­
wany przez obniżkę cen innych towarów, przy .czym 
ta- komnensacja musi dotyczyć tych' grup- ludności, 
które poniosły istotny uszczerbek na skutek podwyżki 
cen pewnych towarów.

1): Istniejąca praktyka określenia. ekonomicznej efektyw­
ności.- wykorzystania funduszów produkcyjnych według 'war­
tości ' początkowej doprowadza do sztucznego zawyżenia ićh 
'faktycznej wartości... .do nieprawidłowego planowania inwe­
stycji" (G, Korostiełkin — Ocienka effektiwnosti obriowleriija 
tiechnlki, Planowoje Chozjajstwo, nr 8, 1971 r.) ■ • ‘

2) German Economic Review nr 1, 1970 r„ s. 37
.3) Gferard de Bodt plsze, iż „adekwatnym modelem ekonomi 

-czn-ym, jest model dostarczony przez-Direct' Costing w którym 
rozumowania. dotyczące maksymalizacji zysku śą wyrażone 
w terminach marż brutto, a wszystkie koszty stałe •'śą' wy- 

,łączone z kosztów produkcji : wyrobów".. (Direct -Costing'‘et 
. Programmation Economique de* 1‘entreprise' 4' produits multl-
ples, Paryż 1970 r„ s 10)

4) Tamże, s. 32'
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„SPECE”
i „WYROBNICY”
ZA większym zróżnicowaniem 

plac najczęściej przytacza się 
argument działania tego rodza­

ju bodźców na dążność ludzi do po­
większania swoich kwalifikacji i wy­
dajności pracy, co w konsekwencji 
przyczynia się do rozwoju gospodar­
czego. Inaczej mówiąc — skoro roz­
wój gospodarczy uzależnia się od 
Dostępu techniczno-ekonomicznego, a 
socjalistyczną zasadą jest „każde­
mu według jego pracy” — przeto 
i płace muszą być tym wyższe, im 
wyższe są kwalifikacje pracownika, 
zasób jego wiedzy i praktycznych 
umiejętności, stanowiące o wartości 
pracy. W konsekwencji tego na gór­
nych szczeblach drabiny. hierarchii 
stanowisk pracy znajdują się wszel­
kiego rodzaju „spece”.

Można jednak mieć wiele wątpli­
wości co do tego, czy i w jakim 
stopniu postęp jest zasługą „spe­
ców”. Wydaje się, że w ogólnym 
społecznym rachunku to jest ko­
rzystne i pożyteczne, co w ostatecz­
nym wyniku społecznego działania 
okazuje się lepsze i tańsze od po­
przedniego. A w takim ujęciu nie 
wydaje się. aby między rolą ..spe­
ców” i „zwykłych wyrobników” za­
chodziła wielka różnica.

Stwierdzenie to można by chyba 
uzasadnić na dość prostych przykła­
dach rezultatów działalności w ko­
lejnictwie. W kolejnictwie niewątpli­
wym postępem i sukcesem jest 
zelektryfikowanie tysięcy kilometrów 
linii i unowocześnienie urządzeń za­

bezpieczenia ruchu. Ale przez to 
przeciętna szybkość jazdy, punktu­
alność, bezpieczeństwo i komfort by­
najmniej nie wykazują poprawy, je­
żeli za odnośnik porównania przy­
jąć ostatnie lata trzydzieste. Tak 
zaś dzieje się głównie dlatego, że 
ogólny poziom przygotowania zawo­
dowego oraz morale liniowego perso­
nelu znacznie obniżyły się.

Polskie parowozy miały światową 
markę, ale jeżeli w owych latach 
PKP miały opinię kolei jednej z 
najlepszych na świecie, a szczegól­
nie pod względem fJunktuałności — 
to już raczej zasługa maszynistów 
i... palaczy. Maszynistów, których ce­
chowała pieczołowitość utrzymania 
i mistrzostwo prowadzenia, a pala­
czy — kunszt „szuflowania” węgla 
na palenisko, ©o jest czynnością bar­
dzo ciężką i liylko na pozór zgoła 
prostą.

Daiwniej powszechnym narzędziem pra. 
cy przy utrzymaniu torów byl podbijak, 
drąg 1 poziomica, ręce robotników 1 oko 
toromisirza. Dziś przeróżne maszyny, na­
wet takie, które samoczynnie podbijają 
1 regulują tor z milimetrową dokład­
nością, Rzecz tylko w tym, że gdy daw­
niej naczelną zasadą pracy była jakość, 
to obecnie jest nią przede wszystkim 
dążenie do ilości, gdy dawniej oceniano 
toromistrzów i zawiadowców w/g stanu 
powierzonych ich pieczy torów, to obec­
nie żąda się od nich przede wszystkim 
,, wykonania planu" pod względem iloś­
ciowym. W tym między Innymi tkwi „ta­
jemnica" dawniejszej spokojnej jazdy, 
a dzisiejszego trzęsienia.

W świetle tego chyba bezsporne 
jest, że do postępu przyczyniają się 

nie tylko „spece”, ale d „zwykli iwy. 
robnioy”, a którzy w większym stop­
niu — ito już trudno orzec. Nie 
negując, że pierwsi są jakby na­
pędowymi siłami postępu, wypada 
wszak stwierdzić, iż dopiero w wy­
niku działania drugich wyzwala się 
energia tych sił i objawia się tego 
skutek.

W naszych stosunkach produkcji 
wyrazem doceniania wartości twór­
czej pracy technicznej są akty nor­
matywne o racjonalizacji i wyna­
lazczości pracowniczej. Ale to 
świadczy zarazem o niedocenianiu 
czynnika ludzkiego w organizacji, 
skoro akty te pomijają ..racjonali­
zację i wynalazczość organizacyj­
ną”. To tak, jakby tylko samej tech­
nice przypisywano niemal magiczne 
właściwości „nakręcania” postępu w 
ogóle, a stąd i premiowano wyłącz­
nie „magików techniki”. Jest zaś 
wręcz odwrotnie; nie przesadne by­
łoby stwierdzenie, że właśnie z po­
wodu niedoceniania organizacji tak 
mały jest ostatecznie u nas postęp, 
pomimo niewątpliwych osiągnięć w 
dziedzinie techniki. Lecz podkreślmy, 
że chodź} o organizację w. najogól­
niejszym społecznym aspekcie. A 
więc o taką organizacje, która ma 
na względzie nie tylko racjonalizacię 
i efektywność pracy, lecz także 
kształtowanie pożądanych społecz­
nych postaw wykonawców.

Organizowanie Jest funkcją kierowni­
czą. Wlęo też od personelu kierownicze­
go możną 1 należy oczekiwać nie tylko 
organizowania procesów produkcyjnycll, 
ale także 1 wychowywania załogi w ko­
lektywnym, socjalistycznym duchu pra­
cy. Miarą takiego „wychowania" może 
być stopień upowszechnienia zespolo- 
woścl pracy. A oto — Jeżeliby wrócić 
do przykładów kolejnictwa — Jakże w 
znikomym stopniu istnieje. Nawet wtedy, 
gdy wymaga tego proces technologiczny 
1 od tego uzależnia się wysoką Jakość 
wykonawstwa. Jakże często toleruje się 
pracę indywidualną, nie usiluląc przeła­
mać oporu pracowników, twierdzących, 
że ,.na kogo Innego zarabiać nie będę", 
a więc 1 stroniących od zespolowoścl.

Zesipołowość niezorgantaowana, 
rzecz jasna, nie powiększa wydaj­

ności pracy, ani jej jakości. Nic 
dziwnego, te bezpośrednich wyko­
nawców —■ pozostawionych bez na­
leżytej organlzacyjno-wychowaiwczej 
pieczy — ze&połowość najmniej ob­
chodzi. Pracując na akord „na włas­
ną rękę” zarobią więcej. Tym bar­
dziej wtedy, gdy kierownictwo przy­
myka oczy na jakość zadowalając 
się ilością. Na wyższych szczeblach 
kierownictwa, tym bardziej beztro­
sko można .^nakręcać plan”, nie za­
wracając sobie głowy problemami 
techniczno-organizacyjnymi i rze­
czowymi analizami ekonomicznymi. 
Następuje jakaś dziwaczna „pogoń 
za planem", wypaczająca sensow­
ność działania, bo faktycznie osią­
gane wyniki okazują się niewspół­
miernie białe do użytych sił i środ­
ków. Niby robi się prędko i wiele, 
a faktycznie wolniej i mniej, niżby 
można było zrobić rozporządzalny- 
mi środkami. Gdy bowiem działanie 
nastawia się na ilość, przechodząc 
do porządku dziennego nad jakością 
— wtedy, pośpiech przestaje „kosz­
tować” i zatem każda nie przemyśla­
na decyzja, byle doraźnie przyspie­
szająca osiągnięcie ilości, nie tyl­
ko „nic nie kosztuje”, ale i sama 
przez się staje się „cenną”, choć w 
następstwie tego ujawniają się póź­
niej straty. Wtedy też każda rozwa­
ga, zastanawianie się. liczenie, racjo­
nalne planowanie działania z 
uwzględnieniem bieżącej sytuacji i 
skutków na przyszłość — stają się 
nie tylko czynnościami zbędnymi, 
ale i wręcz „szkodliwymi”.

Wydaje się więc, że u nas rola 
„speców” w postępie społecznym, a 
w szczególności w gospodarce naro­
dowej, w porównaniu do „zwykłych 
wyrobników” bynajmniej .nie jest 
taka najważniejsza. I taicie stwier­
dzenie — wbrew dość powszechnej 
opinii —nie byłoby chyba przesadne. 
Przede wszystkim dlatego, że spo­
łeczne dobrodziejstwa postępu tech­
nicznego są nieosiągalne na niskim 
poziomie kultury pracy. Na tg zaś 
kulturę składa się głównie umie­
jętność i staranność posługiwania 

alę udoskonalonymi narzędziami 
oraz ład organizacyjny. A pod tym 
względem sytuacja pozostawia wiele 
jeszcze do życzenia. I jak się wyda- 
je, bynajmniej nie dlatego, że „re­
wolucja przemysłowa” dokonała się 
u nas szybko, lecz raczej dlatego, że 
przeceniliśmy „pracę kwalifikowaną” 
z wyraźnym uszczerbkiem dla „pra­
cy zwykłej".

Jeżeli ze społecznego i humanitar­
nego punktu widzenia należałoby 
uznać stopień zmęczenia pracą za 
odpowiednik stopnia nadwerężenia 
zdrowia, to wynikałby stąd prosty 
wniosek, że właśnie to kryterium 
powinno stanowić podstawę różni­
cowania pracy, a tym samym i jej 
wartościowania. W każdym razie tak 
pojmowana „ciężkość” pracy powin­
na mieć wpływ na ukształtowanie 
się wysokości płacy w stopniu nie 
mniejszym od „kwalifikacyjności”.

Paradoksalną sytuacja występuję na 
szczeblu kierownictwa oraz nadzofu od 
czasu wprowadzenia uprawnień budow­
lanych, dla uzyskania których wystar­
czy nie praktyczna znajomość zawodu, 
lecz zwykle pamięciowe przyswojenie 
przeróżnych aktów normatywnych. Stąd 
przedziwne zjawisko, że stary, doświad­
czony inżynier, który zaprojektował i 
wybudował w swoim życiu niejedną po­
ważną budowlę — nie będzie miał „upraw­
nień budowlanych", a więc 1 nie będzie 
mógł być na kierowniczym stanowisku 
ani w zarządzie, ani w wykonawstwie, 
o ile nie zechce zadać sobie trudu „ku­
cia programu" 1 wyrecytowania go przed 
„wysoką komisją". Uzyska zaś takowe — 
gdy te „papierowe mądrości" wkuje i 
wyrecytuje — miody technik z kilkulet­
nią praktyką, który nawet nie oglądał 
poważniejszej budowy. Jest to zatem 
nonsens podwójny, bo i sam dyplom 
uczelni przestaje odgrywać zasadniczą 
rolę.

W jakimkolwiek ilościowo-pienięż- 
nym szacunku pracy — sumienność 
i obowiązkowość są elementami nie­
wymiernymi, aczkolwiek w wielu 
przypadkach są niemal decydują­
cymi o przydatności danego pracow­
nika, a więc i wartości jego pracy.

Wymownym tego przykładem mo­
że być praca dróżnika przejazdowe­

go PKP, od którego «umienneid ł 
obowiązkowości uzależnia się bez­
pieczeństwo ruchu. Niegdyś to ^oce­
niano, czego wyrazem była jego pen­
sja o wiele wyższa od robotnika to­
rowego i to, że takie stanowisko by­
ło dla robotnika awansem po wielu 
latach nienagannej służby. Gdzieś 
od lat pięćdziesiątych —• zaczęto go 
traktować wręcz odwrotnie, jakby 
uważając, że „siedzenie" w budce 
przejazdowej . wymaga mniejszych 
kwalifikacji. W tym właśnie można 
dopatrywać się przyczyn znacznego 
zwiększenia się tragicznych wypad­
ków na przejazdach.

Ogólnie rzecz biorąc, sumienność! 
obowiązkowość pozostawać musi po­
za oceną, gdyż powinno to cecho­
wać każdą „dobrą robotę”. Wtedy 
jednak, gdy chodzi o te cechy w 
stopniu powyżej przeciętności, a ich 
rola w społecznym aspekcie staje 
się szczególnie ważna — wtedy za­
sadność ich premiowania jest oczy­
wistą.

Praca „cięższa’, „odpowiedzialniej- 
sza”, mniej lub bardziej kwalifiko­
wana — to pojęcia względne i trud­
no wymierne, a stąd i zróżnicowanie 
płac w oparciu o te _ kryteria nie 
może mieć charakteru jakiejś obiek­
tywnej i bezspornej oczywistości. 
Ale zarazem w pojęciu i odczuciu 
społecznej większości istnieje dość 
wyraźny związek między tymi kry­
teriami a proporcjami wysokości 
płac, co pozwala opinii społecznej 
wyrażać, czy te proporcje są dosta- 
tecżnie uzasadnione i sprawiedliwe.

Z uwagi na społeczne znaczenie 
płac, sprawą ważniejszą niż sama 
wysokość płac jest ukształtowanie 
się ich proporcji. Bo przede wszyst­
kim błędy w tym zakresie przyczy­
niają się do skrystalizowania się po­
stawy „jaka płaca — taka praca”, 
i to właśnie w głównej mierzę 
chęcać może człowieka do bardziej 
efektywnej pracy.

WIESŁAW WIERZBOWSKI

SAMORZĄD 
a PŁACE
Propozycje likwidacji wad do­

tychczasowego sytemu płac spro­
wadzają się na ogół do postula­

tów przejścia na pośrednie regulo­
wanie płac, co odpowiada kierun­
kom reform gospodarczych w pozo­
stałych krajach socjalistycznych o 
podobnym stopniu rozwoju. W związ­
ku z tym rośnie rola dyrekcji i sa­
morządu robotniczego w zakresie 
dysponowania funduszem płac przed­
siębiorstwa.

W związku z tym celowa wydaje 
się krótka charakterystyka zespołu 
oczekiwań wobec samorządu robot­
niczego jako organu współzarządza- 
iącego przedsiębiorstwem oraz sfor­
mułowanie ogólnych warunków nie­
zbędnych dla wzrostu jego ekono­

micznej roli w ustaleniu polityki 
płac przedsiębiorstwa.

W systemie dotychczasowym; pod- ? 
stawą działania załogi .1 samorządu-; 
robotniczego — byłą, mąksymali^acją j 
korzyści materialnych, nawet jeśli 
ożnaczało to pominięcie preferencji 
społeczeństwa, np. przez dążenie do 
zaniżonych zadań planowych lub za­
wyżonego w stosunku do faktycz­
nych potrzeb przedsiębiorstwa fun­
duszu płac. Przyjęcie . przez załogę 
takiego właśnie celu — jest przy 
aktualnym stopniu rozwoju świado­
mości socjalistycznej — i co nie jest 
bez znaczenia — aktualnej stopie 
życiowej — zupełnie naturalne. Nie 
zmienia tego fakt, iż w pewnych 
okresach załoga skłonna jest do 
zwiększonego wysiłku bez dodatko­

wych korzyści materialnych, a więc 
dzięki działaniu określonych bodź­
ców moralnych.

Postępowanie zmierzające do rea­
lizacji celu załogi może zatem być 
różne w zależności od przyjętych 
rozwiązań w zakresie mechanizmu 
funkcjonowania gospodarki. Pod­
miot gospodarujący działając racjo­
nalnie wybiera takie działania, któ­
re w jego przeświadczeniu pozwolą 
mu najłatwiej i najpełniej ten cel 
zrealizować. Prowadzi zatem swoistą 
„grę”, której mechanizm został do­
statecznie wyjaśniony w artykułach 
B. Ficka. Warunki owej gry, cho­
ciaż zmienione, będą oczywiście- za- 
.chowane nawet przy ‘ńśtalańiii Wie­
loletnich normatywów określających 
relację międźy ~ funduszem płac a 
wynikiem ekonomiczno-finansowym. 
Racjonalne będą posunięcia W ra­
mach „gry” o korzystny normatyw 
i ukrywanie pewnych rezerw ze 
względu na możliwość weryfikacji 
tego normatywu przez jednostkę 
nadrzędną. Oczywiście, im dłuższy 
horyzont czasowy, ' gwarantujący 
przedsiębiorstwom stabilność norma­
tywu, tym większa skłonność kie­
rownictwa i samorządu robotniczego 
do ujawniania rezerw.

Likwidacja owej „gry", przy za­
łożeniu racjonalności podmiotów 

działających wymagałaby likwidacji 
arbitralności ocen przedsiębiorstw 
przez uzależnienie całości funduszu 
plac wyłącznie od wyników ekono­
micznych przedsiębiorstw. Dopiero 
ta zasada pozwoliłaby na skoncen­
trowanie się kierownictwa i samo­
rządu robotniczego wyłącznie na 
efektach, weryfikowanych automa­
tycznie przez gospodarkę, przy zało­
żeniu, że od efektów tych będzie 
zależała wysokość płac. Docelowo 
zatem podstawą funduszu płac po­
winien być automatyczny rachunek 
jej efektów. Wydaje się, że wzrost 
funduszu płac zgodnie z powyższą 
zasadą nie stanowi realnego niebez­
pieczeństwa ż jpńńktd * wldżehią - rów- 
riówagf gospodarczej.’'Stworzone zo­
stałyby ‘warunki rriólp’ełn6j realizacji 
zasady „jaka praca taka płaca”, Po­
nieważ oczywista stałaby się niechęć 
załóg i samorządu robotniczego do 
równomiernego dzielenia wygospo­
darowanych efektów, a rozdzielania 
ich proporcjonalnie do udziału w 
tworzeniu. Samorząd robotniczy 
miałby tu ogromne pole działania 
do zapewnienia sprawiedliwego po­
działu ustalając regulaminy premio­
wania i zapewniając warunki ich 
realizacji.

Racjonalnie działający samorząd 
robotniczy byłby wlięc zaintereso­

wany w utrzymywaniu poziomu za­
trudnienia odpowiadającym fakty­
cznym potrzebom przedsiębiorstwa 
oraz właściwym doborze kadr kie­
rowniczych. Prawidłowe bowiem 
stosowanie mierników efektywności 
opartych na zysku wymaga — obok 
powiązania ich z bodźcami material­
nego zainteresowania — spełnienia 
szeregu dodatkowych warunków. 
Należą tu m.• in.: stworzenie ryn­
ku nabywcy i dysponowanie rezer­
wami, co pozwoli na likwidację tzw. 
obiektywnych przyczyn niemożli­
wości realizacji zadań produkcyj­
nych. Poza tym niedoskonałość cen 
zaopatrzenia ii wyrobów gotowych, 
ewidencji’ L kalkulacji stwarza w 
naszej ,praktyce .gospodarczej', realne, 
niebezpieczeństwo wyboru przez 
przedsiębiorstwa — najłatwiejszych 
dróg poprawy tego wskaźnika, jak 
pogorszenie jakości produktów, pod­
wyżki cen, manipulacje asortymen­
towe na niekorzyść odbiorców itp.

Uzależnienie zatem w aktualnych 
warunkach całości plac od efektów 
nie gwarantowałoby, oczywiście 
przeciwdziałania samorządu robotni­
czego nadmiernemu wzrostowi fun­
duszu płac wynikającemu z nie- 
prawidłowego zysku czy pozycji 
monopolistycznej. W związku z tym 

przy realizacji słusznej zasady uza­
leżnienia płac od efektów przedsię­
biorstwa, całości polityki płac ak­
tualnie nie można pozostawić wyłą­
cznie w rękach przedsiębiorstw. Wy­
łączne dysponowanie płacami przez 
dyrekcję i samorząd robotniczy mo­
głoby prowadzić do oderwania tej 
dziedziny od ogólnej polityki pań­
stwa, ti. nie gwarantowałoby pozio­
mu płac minimalnych, nie pozwala­
łoby na ustalanie zasadniczych pro­
porcji plac zgodnie z preferencjami 
całej gospodarki itp.

W dziedzinach natomiast, gdzie są 
ustabilizowane warunki realizacji zy­
sku j ądzie jęgp uzyskiwanie jest 
prawidłowe ’—‘'JunSusz płac powi­
nien być w całości pozostawiony 
dyrekcji ’ i samorządowi robotnicze­
mu. Tworzenie tych warunków w 
pozostałych dziedzinach gospodarki 
powinno być — w sekwencji prze­
prowadzanych zmian w modelu 
funkcjonowania — zadaniem pierw­
szoplanowym. Pozwoliłoby to na in­
tegrację działalności gospodarczej 
jednostek oraz byłoby równoznacz­
ne ze stworzeniem sytuacji sprzyja­
jącej wzrostowi ekonomicznej roli 
samorządu robotniczego.

WOJCIECH PIOTR
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tłokowe. Są one stosowane do współpracy z uch­
wytami tokarskimi samocentrującymi mocowa­
nymi mechanicznie, zaciskami oraz innymi przy­
rządami wirującymi razem z wr-e-ionpm obra­
biarki.

*

Wróćmy do sprawy jakości. Jest ona mocną 
stroną „UCHWYTÓW”. Materiały stosowane do 
produkcji uchwytów i pozostałych wyrobów pro­
dukowanych w Zakładzie są poddawane bada­
niom w wyposażonych w nowoczesną aparaturę 
laboratoriach: chemicznym,. metalograficznym i 
wytrzymałości materiałów. Kontrolę jakości go­
towych wyrobów prowadzą zakładowe laborato­
ria badawcze i pomiarowe. Niezależnie od tych 
badań prowadzone są wszechstronne i ciągłe ba­
dania wyrobów przez Instytut Obróbki Skrawa­
niem w Krakowie oraz inne placówki naukowo- 
-badawcze. Efektem tego jest to, że ponad 95. 
proc, wyrobów z „UCHWYTÓW” zaliczanych 
jest do grupy A nowoczesności wyrobów.

Sukcesy te nie przyszły łatwo. Przed dwudzie­
stu laty fabryka produkowała narzędzia rolnicze. 
Po zmianie profilu produkcji nie wyposażono jej 
„luksusowo”. Własnymi niemal siłami doszła do 
obecnego stanu posiadania: nowoczesnego parku 
maszynowego, zgranej w zasadzie załogi i wre­
szcie do uznania na rynkach zagranicznych.

Zakład osiągnął wysoki, bo 50-procentowy 
wskaźnik mechanizacji mocowania przedmiotów 
na obrabiarkach. Wykonano kilkadziesiąt obra­
biarek we własnym zakresie. Są to maszyny uni­
kalne, których żaden krajowy producent obra­
biarek nie był w stanie dostarczyć. Choćby to­
karki do toczenia spiral (patent) wykonał zespół 
w składzie: inż. J. CHYCAK, inż. W. CZEM- 
BROWSKI i inż. A. OLECHNO “■ jest to nowość 
nie tylko w skali krajowej. Dotychczas produko­
wały tego typu tokarki tylko firma austriacka 
MAYER i francuska GRYGAN. Na sprowadze­
nie 1 sztuki musielibyśmy wydać około 30 tys. 
dolarów.

Wiele kłopotów sprawiło konstruktorom i tech­
nologom dostosowanie uchwytów tokarskich dp 
norm zagrańicznych i wymogów odbiorców. Zmo­

dernizowano imadła ślusarskie, unowocześniono 
(uproszczono) ich konstrukcję przy zachowaniu 
cech eksploatacyjnych.

— W 1971 tyku — mówi dyr. ekonomiczny kombi­
natu mgr KAZIMIERZ TERCJAK — przeprowadzili­
śmy regulację grup pracowników' akordowych. Regu­
lacja plac wpłynęła wydatnie na ustabilizowanie kad­
ry na gniazdach produkcyjnych, tam, gdzie zwykle 
występowała duża płynność. W ogóle po rewizji sy­
stemu płac cala załoga dostrzegła szansę na lepsze 
zarobki, co oczywiście nie pozostało bez wpływu na 
ich postawę, na lepsze wykorzystanie maszyn i lepszą 
jakość produkcji.

A oto kolejny przykład zaradności w gospoda­
rowaniu. Zgodnie z projektem technologicznym 
w filii „UCHWYTÓW” w Bielsku Podlaskim 
miano zatrudnić 350 osób; Zatrudniono 280 osób, 
przy tych samych zadaniach produkcyjnych. W 
jaki sposób zaoszczędzono owe 70 etatów? Prze­
de wszystkim zintegrowano w maksymalnym 
stopniu obsługę produkcji w tym zakładzie. Da­
lej usprawniono zaopatrzenie, zbyt i gospodarkę 
materiałową. Służby z Białegostoku (dodano tyl­
ko 3 etaty) obsługują oddział w Bielsku.

Gdybym w tym momencie zamknął notes i od­
jechał, miałbym w nim istną laurkę dla kom­
binatu. Niełatwo było mi dotrzeć do kłopotów 
z jakimi borykają się w białostockiej fabryce. 
Ważny jest efekt, powtórzono mi kilkakrotnie, 
a kłopoty to już nasza tylko wewnętrzna spra­
wa. Czy rzeczywiście?

Zacznijmy od sprawy struktury organizacyjnej 
kombinatu „PONAR-BIAL”. Oprócz białosto­
ckich „UCHWYTÓW” (ok. 2100 osób) w jego 
skład wchodzi Szczecińska Fabryka Narzędzi 
(600 osób), oddział w Bielsku Podlaskim (imadła 
— 280 osób), Zakład Doświadczalny Pneumatyki 
w Białymstoku oraz Dział Uniwersalnych Przy­
rządów Składanych w Białymstoku, który pro­
wadzi działalność usługową na terenie całego 
kraju. W najbliższej przyszłości zbudowańy zo­
stanie Zakład Produkcji Wyrobów Tulejowo- 
-Trzpienlowych w Kolnie (300 osób, odległy od 
Białegóstoku o 100 km), Zakład Produkcji Ele­
mentów Znormalizowanych w Wysokiej Mazo­
wieckiej (300 osób i 50 km), nowy zakład do­
świadczalny na terenie । Białegostoku. Również 
jeszcze w tej pięciolatce rozpocznie się drugi etap 
rozbudowy zakładu macierzystego a prawdopo­

dobnie zacznie się też budpwę drugiego, specjal­
nego zakładu do produkcji uchwytów tylko na 
eksport o wielkości obecnego zakładu produkują­
cego uchwyty.

— Kłopot sprawia nam zakład w Szczecinie — mówi 
dyr. TERCJAK. — Odległy Jest o 700 km i nie można 
operatywnie nim zarządzać. Jedzle się na co najmniej 
3rdnlową delegację, lub traci nerwy na połączenie 
telefoniczne. To tylko teoretycznie duża odległość nie 
powinna stanowić problemu w dzisiejszych czasach. 
W praktyce jest Inaczej...

Nie chodzi tu tylko o kwestię odległości. Ko­
operacja ze szczecińskim zakładem jest mała — 
robi on tylko uchwyty do wiertarek ręcznych. 
Celem tworzenia kombinatów było łączenie w 
większe organizmy zakładów o podobnym profi­
lu produkcyjnym. Tymczasem 70 proc, tego co 
robi SzFN bilansowane jest przez inne kombi­
naty i przedsiębiorstwa. Są to głównie elektro­
narzędzia, a więc wiertarki, szlifierki i narzę­
dzia dla budownictwa.

Jak z tego wybrnąć? Powiedzmy sobie szcze­
rze — nie można ustanawiać systemów organi­
zacyjnych na całe wieki. Każdy organizm pro­
dukcyjny należy doskonalić. W tym przypadku 
rozwód, wydaje się, wyszedłby na zdrowie obu 
stronom. Dla kombinatu oznaczałoby to możli­
wość większej koncentracji na podstawowej pro­
dukcji.

Wypuszczenie dobrych wyrobów związane jest 
z ostrym reżimem kontroli technicznej. To z ko­
lei powoduje, że wskaźnik braków jest stosun­
kowo wysoki — okolą 2,8 proc.-Walka o zmniej­
szenie tego odsetka, to kolejna szansa na popra­
wienie wyników całego kombinatu.

Rezerwy tkwią jeszcze w usprawnieniu syste­
mu pracy w gniazdach przedmiotowych i lep­
szym wykorzystaniu czasu pracy. W gniazdach 
tych robi się zator, gdy zabraknie kilku dobrych 

’ fachowców. Walka z nieuzasadnioną absencją — 
połowiczny daje efekt. W „UCHWYTACH” po­
stanowiono przyuczyć większość robotników do 
sprawnego obsługiwania co najmniej dwóch ty­
pów obrabiarek — co da możliwość manewru W 
sytuacjach awaryjnych. Zakłąd'postanowił rady­
kalnie podnieść kwalifikacje załogi. We własnym 
zakresie szkoli' rocznie < ponad 100 robotników. 
Dalej, wspólnie a władzami miejskimi dokona­

no zmiany w profilu szkolenia dla potrzeb za­
kładu w miejscowych szkołach. Dalej, już pra­
wie na pewno w 1973 roku oddany zostanie hotel 
robotniczy na 200 miejsc. Podejmie się też sze­
reg przedsięwzięć socjalno-bytowych, począwszy 
od zakładowych szatni a skończywszy na rozsze­
rzeniu bazy wczasowej. Tak, ale większość wy­
mienionych działań owocować będzie za kilka­
naście miesięcy, za parę lat — a obecnie przy­
sparzają wiele kłopotu.

Ale sprawa, która spędza sen z oczu członkom 
dyrekcji kombinatu i trapi też załogę, to przy­
szłość zakładu. Na razie, jak już wspomniałem, 
ponad 95 proc, wyrobów zaliczana jest do klasy 
A. Ale świat idzie naprzód...

— Aby się w tej grupie utrzymać — mówi ml'mgr 
K. TERCJAK — ciągle dokonujemy modernizacji wy­
robów, bez przerwy doskonalimy nasz park maszy­
nowy. Ale maszyny bardzo szybko się starzeją. -Coraz 
więcej ich trzeba wymieniać. Czy zdołamy to zrobić 
we własnym zakresie? Modernizacja tego parku po­
winna uwzględnić też zakupy spj.-.' ” cznycb obra- 
bi-rek «a granicą.

*

Podsumujmy wnioski, jakie rui wają się z tej 
krótkiej prezentacji. Załoga i kierownictwo 
„UCHWYTÓW” wkładają wiele energii w wyko­
nanie zadań, realizację planów, podejmują zobo­
wiązania ponadplanowe. Produkcja jest wyjąt­
kowo atrakcyjna, popyt na nią jest duży zarówno 
w kraju, jak i za granicą (dewizy!). Tak jest 
obecnie. Ale czy rok 1973 czy 1975 nie zasko­
czy fabryki niespodziewanym, lepsze jeszcze wy­
roby oferującym konkurentem?...

Rozwój kombinatu przyczyni się znacznie do 
aktywizacji tego mało uprzemysłowionego regio­
nu. Rozwój ten powinien, moim zdaniem, stać 
się też okazją do zaaplikowania sporej porcji 
nowej techniki zarówno filiom terenowym, jak 
i samym białostockim „UCHWYTOM”. W kom­
binacie uważa się, i chyba całkowicie słusznie, 
że byłby to interes bardzo opłacalny. Choćby 
dlatego, że według aktualnej oceny popytu, 
eksport można byłoby zwiększyć nawet dwu­
krotnie,

ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI
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 IE tylko, a przynajmniej nie głównie 

dlatego, że wartość towarów przedsta­
wionych handlowcom przez producen­
tów uczestniczących. w targach wiosen­
nych sięgała 38 mid zł i była wyższa 
o ok. 20 proc, w porównaniu z ubiegło­

roczną ofertą. O tak znacznym wzroście przesą­
dziły w niemałym stopniu liczne zobowiązania 
załóg produkcyjnych o wygospodarowaniu dodat­
kowych rezerw na potrzeby rynku. Ten ostatni 
moment okazał się ważny, a XXIX Targom 
Krajowym zapewnił nową rangę.

Apel najwyższych władz o dodatkową produk­
cję wartości 20 miliardów złotych w swojej tre­
ści i intęncjach jest zasadniczo inny, niż daw­
niejsze i trzeba przyznać, że odpowiedź zatrud­
nionych w przemyśle i usługach też jest inna, 
przepojona poczuciem odpowiedzialności za spo­
łeczną użyteczność wykonywanej dodatkowo 
produkcji i gospodarczą celność inicjatyw.

M. in. wartość zobowiązań pracowników, ści­
ślej — pracownic kluczowego przemysłu lekkie­
go sięga 2,5 mid zł. Towary zaś eksponowane 
w czasie poznańskiej „Wiosny 72’’ należą do 
tych, których kupno interesuje nade wszystko 
kobiety. A są one wyjątkowo czułymi rejestra­
torkami zmian ną rynku..

Przypomnienie o tym skądinąd powszechnie 
znanym fakcie wydaje się celowe. XXIX Targi 
Krajowe dostarczyły bowiem sporo przykładów 
świadczących o znacżeniu, jakie ma trafne okre­
ślenie struktury asortymentowej produkcji, czy­
telny adres na towarze.

PROBLEMY ZE ZBYTEM?
Zgodnie ze wstępnymi danymi przedstawiciele 

handlu zamówili w czasie wiosennych- targów 
towary o wartości około 30 miliardów złotych, 
a więc o 8 mid zł niższej w porównaniu z ofe­
rowanymi, aczkolwiek wiadomo, że na rynku 
utrzymuje się wysoki popyt na wyroby prze­
mysłowe; w ciągu dwóch miesięcy br. sprzedaż 
detaliczna artykułów przemysłowych wzrosła 
o 14,6 proc, w porównaniu z analogicznym okre­
sem ub. roku. Wzrost zaś zasobów pieniężnych 
ludności stwarza warunki sprzyjające dalszej 
intensyfikacji sprzedaży artykułów przemysło­
wych w tym roku. Pod warunkiem możliwie 
najlepszego dostosowania struktury dostarcza­
nych na rynek towarów do potrzeb poszczegól­
nych grup klientów i uwzględnienia przez pro­
ducentów rosnących wymagań jakościowych 
społeczeństwa. Tak przynajmniej sugerowali 
handlowcy producentom i ostrzegali, że nie ma 
sensu przyjeżdżać do Poznania z artykułami 
o niskiej jakości, bądź po prostu brzydkimi.

Nieprawdziwe byłoby stwierdzenie, że prze­
mysł nie uwierzył w ostrzeżenia handlu. M. in. 
zobowiązania o dodatkowej produkcji podejmo­
wane przez pracowników KDW były najpierw 
przedmiotem rozważnej dyskusji w przedsię­
biorstwach. a następnie dopiero poddano zgło­
szone propozycje pod osąd specjalnie powoła­
nych komisji regionalnych dla uniknięcia „pro­
dukcji dla produkcji”. Przy tej okazji sporo za- 
kładów zainteresowało się możliwościami popra­
wy jakości i zapewnienia swojej produkcji bar­
dziej atrakcyjnych wzorów.

Tak przygotowane przyjechały na targi krajo­
we. gdzie zastały znacznie lepiej niż kiedykol­
wiek zorientowanych w bieżących potrzebach 
rynku handlowców. Wyniki konfrontacji były 
różne. Niekiedy nadzwyczaj udane (np. dla lu­
belskiej „Gracji’’), niekiedy nad wyraz przykre. 
Trzeba jednak jasno powiedzieć, że rozczaro­
wane targami są nie tylko te wytwórnie prze­
mysłu drobnego, które nie potrafią, bądź nie 
mogą z uwagi na warunki techniczne podnieść 
jakości swojej produkcji, Po prostu okazało się, 
że handlowcy postawili swoich dostawców w sy­
tuacji zmuszającej ich do pośpiesznego szukania 
odbiorców za granicą z uwagi na późne przeka­
zanie informacji o wycofaniu się z zamówień.

Na ten moment zwracali również uwagę 
przedstawiciele przemysłu kluczowego. Dość po­
wiedzieć, że sporo towarów ocenianych wczoraj 
jako wysoce deficytowe przez handlowców nie 
znalazło nabywców wiosną 72 r. Należą do 
nich m. in. tkaniny bawełniane pościelowe i bie­
lizna pościelowa, bielizna nocna z flaneli, ko­
szule męskie i chłopięce, w tym stilonowe typu 
„non iron”, nie mówiąc już o odzieży roboczej, 
ciekłych środkach piorących („FF”, „Kokosal” 
i „Ixi”), ba, nawet kredki do warg okazały się 
artykułem niechcianym, czy też raczej mniej 
chcianym przez handlowców.

Duża ilość artykułów masowego użytku — 
ubrania robocze! — znalazła się w grupie arty­
kułów nadwyżkowych. Dla niektórych wytwór­
ców nie przedstawia większego problemu prze­
stawienie produkcji. M. in. od kaliskiego „Polo”, 
przedsiębiorstwa od lat zdanego z produkcji ko­
szul stilonowych niemnących, handlowcy odwró­
cili się w stronę nowego przedsiębiorstwa „Lux- 
pol” — wprawdzie bez większych tradycji, za 
to o ambitnej załodze. Cóż, bywa i tak. „Polo" 
może zamiast koszul męskich .podjąć produkcję 
bluzek damskich i dziewczęcych. Nie bardzo 
jednak wiadomo, w jaki sposób rozwiązać już 
nie ekonomiczny, a społeczny problem zapew­
nienia pracy w tych wszystkich małych, wąsko 
wyspecjalizowanych wytwórniach drobnego 

przemysłu, którym w ramach- aktywizacji go-r 
spodarczej- .zacofanych -regionów, powierzono 
.produkcję mniej skomplikowaną, w .'rodzaju 
odzieży roboczej. , '

Spółdzielczość inwalidzka, której nie brak 
przecież inicjatywy, też będzie miała i trudności 
z przestawianiem produkcji w wytwórniach bie­
lizny. ,

Warto jednak rozważyć, jak to jęst w ogóle 
możliwe, aby np. w produkcji odzieży roboczej 
z roku.na.rok.popyt mógł.zmniejszyć się z blisko 
20 min. sztuk do ok. 13 min. przy czym okazuje 
się nagle."że zamiast 3 “min, jakie przypadają 
na III kwartał br., handlowcy z trudem decydują 
się zampwić najpierw .500- tys., a -ostatecznie 
1 min sztuk. Liczba zatrudnionych raczej wzro 
sła w tym czasie. Spadek zamówienia, jaki na­
stąpił po wcześniejszych donośnych alarmach 
przedstawicieli handlu miejskiego i wiejskiego, 
czymś przecież musi być uzasadniony. Przedsta­
wiciel CTO poinformował mnie, że przedsię­
biorstwa przemysłowe „odkryły" duże zapasy 
odzieży roboczej i zaproponowały handlowcom 
sprzedaż. Jest to wielce prawdopodobne, jakim 
jednak cudem przemysł mógł magazynować tak 
wielkie ilości odzieży roboczej? Inna sprawa, że 
chomikarskie talenty przedsiębiorstw nie tłuma­
czą przecież spadku zamówień na- inne artyku­
ły. M. in. na obuwie gumowe i lekstylno-gumo- 
we. wysoce deficytowe w ub. roku.- Ileż to było 
apeli o przyśpieszenie produkcji w kombinacie 
teofilowskim, ileż pretensji — uzasadnionych!

— handlowcy zgłaszali w ub. roku do chemii 
o zmniejszenie dostaw na rynek obuwia gumo­
wego (tak!). I jakże szybko okazało się, że ocena 
głębokości popytu była przesadna, chociaż wy-- 
dawałoby się to niemożliwi z uwagi ha to, że 
chodzi o towar powszechnego użytku.

INNA MENTALNOŚĆ

Trudno winić handel ża niechęć do groma­
dzenia nadmiernych zapasów. W moim przeko­
naniu obowiązujące u nas normatywy zapasów 
są przesadne, i to jest jedną z przyczyn nad­
miernej nerwowości handlowców w momencie 
przekroczenia normatywów. Z ■ przecenami, wia­
domo, różnie bywa. A pozbawiony możliwości 
korygowania przecenami nieuniknionych w dzia­
łalności handlowej błędów sługa Merkurego nie­
potrzebnie naraża , siebie i innych na nerwice 
rynkowe , producentów zaś o awersję do no­
wości. Zresztą i handlowcy nie lubią nowości.

Na ostatnich targach sporo niepochlebnych 
komentarzy pod ich adresem zgłosili producenci 
z KDW, którzy serio przejęli się zgłoszoną 
w czasie ubiegłorocznej jesieni wystawą „Dom- 
gos". Okazało się teraz, że artyk,uły poszukiwa­
ne przez handlowców jesienią 1971 roku zgło­
szone przez producentów w ofercie wiosną 1972 
są pomijane w zamówieniach. Także lampa, wy­
różniona złotym medalem ńa ostatnich. jesien< 
nych. targach (produkcji poznańskiej spółdzielni 
,,Lumet”) doczekała się zamówień na 600 sztuk, 
chociaż producent proponował 6 tys. sztuk., Na 
słabe zainteresowanie handlowców wyrobami 

wyróżnionymi najwyższymi odznaczeniami tar­
gowymi zwracali uwagę, również przedstawiciele 
przemysłu lekkiego,1 posługując się przykładami 
najświeższej daty, skąpymi zhmówieniałni, art^-‘ 
kułów wyróżnionych nagrodami w tegorocznym 
Konkursie Dobre — Ładne —■ Poszukiwane -.(m. 
in.j produkcji szczecińskiej „Dany”). , ; ' ,

„Dotychczasowy przebieg targów krajotvych 
pozwala jednak na wysunięcie wniosków, że . 
handlowcy ze zbyt wielką ostrożnością podcho­
dzą. do oferty,, zwłaszcza w. dziedzinie-upomin- 
kfw i, wyrobów turystycznych. Co prawdarPre­
zydia “Wojewódzkich Rad Narodowych zobowią­
zały swoje Wydziały Handlu do zapoznania-się 
z kolekcją pamiątkarską ,i dokonaniem,stosow-. 
nych zakupów,' ale nie widać zbyt korzystnych 
rezultatów w tym zakresie... Chyba nie wszyscy 
handlowcy zdają sobie sprawę z konsekwencji 
otwarcia granicy...” Cytat pochodzi z informacji 
przygotowanej przez KDW dła prasy.

Doprawdy, nie jest to odosobniona opinia. 
Tym pewnie należy tłumaczyć fakt, że przedsta­
wiciele przemysłu lekkiego, którym handlowcy 
hojnie obsypali ekspozycje literkami „TR" (to­
war rozdzielany), dość ostrożnie przyjmowali su­
gestie handlowców o zwiększeniu dostaw ńie- 
klórych artykułów. Spadkom w zamówieniach 
na jedne towary towarzyszyły jednocześnie nie 
mniej gwałtowne „skoki” w zamówieniach na 
inne towary, m. in. handlowcy zgłosili najpierw 
zamówienie na dostawę 2 480 tys. sztuk odzieży 
z ortalionu w tym roku, w czasie zaś targów 
wiosennych uzupełnili je o dalsze 900 tys. sztuk. 
Skąd pewność — pyta przemysł odzieżowy — 
czy w następnym roku z ortalionem nie będzie 
tak. jak to ma dziś miejsce z ubraniami robo­
czymi?
Ten brak zaufania do trafności analizy han­

dlowej utrudnia wzajemne porozumienie, cho­
ciaż na zewnątrz producenci z przemysłu lekkie­
go i ich partnerzy z handlu mówią o sobie 
z dworską uprzejmością.

ZBYT CZY SPRZEDAŻ?

Nieporozumieniom na tle asortymentowym 
i jakościowym może zapobiec bardziej aktywna 
polityka rynkowa ze strony przemysłu. Przy 
wszelkich narzekaniach na handel w gruncie 
rzeczy naszym producentom nie tak znów źle 
żyje się pod osłoną hurtowni, skoro dotychczas 
tylko jedna branża przemysłu lekkiego, główne­
go wystawcy na targach krajowych, powołała 
dział sprzedaży w miejsce działu zbytu. Jest to, 
wydaje się, konieczne dla zbliżenia producentów 
do konsumentów i lepszego rozumienia klientów- 
skiej hierarchii potrzeb. Taki przynajmniej 
wniosek nasuwa opracowany przez dział sprze­
daży Zjednoczenia Przemysłu Lniarskiego pro­
gram aktywizacji popytu. Z tym programem na­
prawdę warto, aby zapoznały się wszystkie inne 
branże przemysłu lekkiego, zanim odczują kło­
poty ze zbytem. Są one nieuchronne.

Handlowcy dopiero uczą się aktywnych me­
tod sprzedaży, nie jest to wcale łatwe. Tym bar­
dziej, że dają się im we znaki opóźnienia w in­
westycjach. Poza tym handel altu rat wymaga 
kadry przedsiębiorczej, z inicjatywą i wysokimi 
kwalifikacjami, zdolnościami organizacyjnymi 
i wiedzą o nowoczesnych technikach organiza­
cji sprzedaży. A taką kadrę przejął przemysł 
i zatrudnia często ludzi o wysokich kwalifika- 
cjach dla rejestrowania zamówień zgłaszanych 
przez handel. Gdyby przynajmniej do analizy 
tych zamówień!

Wiele przemawia za tym, aby niezależnie od. 
działalności organizacji handlowych, producen­
ci artykułów rynkowych na własną rękę starali 
się zdobyć handlowe szlify. Najlepszy pośrednik 
pozostaje tylko pośrednikiem pomiędzy produ­
centem a bezpośrednim odbiorcą. Dla wielu zaś 
producentów, w tym szczególnie dla przemysłu 
lekkiego, zbliżenie do klienta jest wręcz koniecz­
nością. Chemizacja włókiennictwa jest faktem, 
prowadzi do zasadniczych zmian w strukturze 
produkcji, a tym samym i w kierunkach popytu. 
Trafne przewidywanie tych zmian nie jest pro­
ste w sytuacji, gdy np. produkcją odzieży 
wierzchniej zajmuje się jednocześnie aż pięć 
branż przemysłowych: odzieżowa, dziewiarska, 
tkanin technicznych, wełniana i skórzana. Nie 
bardzo nawet wiadomo, jak obliczać tę pro­
dukcję, jedne zjednoczenia bowiem posługują się 
sztukami, inne metrami bieżącymi, jeszcze inne 
metrami kwadratowymi. A problemy z opano-. 
waniem technologii przetwarzania nowych su­
rowców wszystkie właściwie odczuwają w jed­
nakowo silnym stopniu. ' . .

* *
■ Nowa sytuacja przyniosła nam nowe jakościo­

wo problemy. W relacji targowej starałam się 
zwrócić uwagę na niektóre tylko sprawy, ważne 
bardziej z punktu widzenia dnia jutrzejszego 
niż dzisiejszego. Być więc może, że relacja ta 
zawiedzie tych wszystkich przedstawicieli prze­
mysłu i handlu, którzy dołożyli wielu starań, aby 
pokazowa w pewnym sensie, przesycona nowo­
ściami, oferta przemysłu przyniosła odczuwalną 
poprawę na rynku, a społeczna inicjatywa owo­
cowała w najbliższych już miesiącach.

Ktuar-nosci
PRZYCHODY LUDNOŚCI 
A WZROST ZASOBÓW 
PIENIĘŻNYCH

Odnotowane, w styczniu i lutym 
br. wysokie tempo wzrostu wynagro­
dzeń objętych funduszem plac (o 
10 proc.)» wypłat na skup produktów 
rolnych (o 51 proc.) i wypłat na 
rzecz pozarolniczej gospodarki nieu­
społecznionej (o ok. 30 proc.) spra­
wiło, że i przyrost zasobów pienięż­
nych ludności jest wyższy niż w po­
przednich latach.

Stan pieniądza gotówkowego w o- 
biegu w okresie styczeń—luty br. 
wzrósł o 7,4 mid zf wobec 5.3—6.3 
mid zł w analogicznych okresach w 
latach 1969—1971. Stan wkładów o- 
Rzczędnośćiowych w końcu lutego 
br. osiągnął 117 mid zł, a w SDP ok. 
22 mid zł. Przyrost wkładów PKO 
(łącznie z bonami premiowymi) w 
omawianym okresie br. wyniósł 4.5 
mid zł (wobec 2,4—3,1 mid zł w ana­
logicznym okresie z lat 1969—1971). W 
SOP w styczniu i lutym br. wkłady 
wzrosły o 0,7 mid zi (wobec ich 
spadku w analogicznym okresie ub. 
r. o o,2 mid zl).

Ze względu na znaczny wzrost do­
chodów ludności w styczniu i lu­
tym br. oraz stabilizację cen arty­
kułów rynkowych. przy tendencji 
zniżkowej cen wielu artykułów nie- 
żywnościowych, jak również na stale 
postępującą poprawę zaopatrzenia w 
wiele asortymentów artykułów nie- 
żywnościowych — można uznać, źe 
tendencja do wzmożonego gromadze­
nia zasobów pieniężnych w mniej­
szym stopniu niż w poprzednich la- 
tach jest związana z brakiem podaży 
odpowiednio atrakcyjnej masy towa­
rowej. Jednak przyśpieszony wzrost 
zasobów pieniężnych ludności wska­
zuje dodatkowo na konieczność peł­
nej mobilizacji możliwości produkcji 
rynkowej towarów i usług. (Sb)

początku marca ub. r. (dotyczy te 
zwłaszcza kapusty i buraków).

W tej sytuacji szczególnego znacze­
nia nabiera maksymalne wykorzysta­
nie możliwości przyśpieszenia i zwię­
kszenia zbiorów wczesnych ziemnia­
ków oraz warzyw gruntowych i in­
spektowych. Pożądane byłoby zwła­
szcza, aby producenci wykorzystali 
tegoroczne wczesne ocieplenie • dla 
przyśpieszenia zbiorów wczesnych 
warzyw i ziemniaków. (Sb)

REALIZACJA PLANU ROBÓT 
BUDOWLANYCH

Dane za styczeń br. wskazują, że 
w podstawowych resortach tempo 
wzrostu wartości robót budowlano- 
montażowych (a 12,6 proc, w porów­
nywalnym czasie pracy) jest wyższe 
od założonego w planie rocznym (8,8 
proc.). Generalnie zatem biorąc, 
pierwsze miesiące br. przyniosły pe­
wne wyprzedzenie w realizacji planu 
robót. Jest to w znacznej mierze u- 
zasadnione szczególnie korzystnymi 
dla budowlanych warunkami atmo­
sferycznymi w lutym br. (wyższa od 
przeciętnej wieloletniej ' średnia tem­
peratura lutego).

W wielu jednak przypadkach opóź­
nienia w dostawach maszyn i urzą­
dzeń są przyczyną opóźnień robót 
budowlano-montażowych. Dotyczy to 
zwłaszcza takich ważnych obiektów 
jak: ,

£ elektrownie w Rybniku, Ostrołę­
ce i Łaziskach, -

zakłady chemiczne w Tarnowie 
(azoty), Płocku (petrochemia), w Po­
licach (wytwórnia nawozów sztucz­
nych) i W Bydgoszczy (elektroliza so­
lanki).

Słabsze niż przed rokiem jest też 
zaawansowanie plauu przekazywania 
do użytku mieszkań z budownictwa 
spółdzielczego i rad narodowych (w 
styczniu i lutym br. 3,9 proc, zadań 
rocznych wobec 4,5 proc, wykonania 
rocznego w analogicznym okresie ub. 
rj. Oddano bowiem do eksploatacji 
w okresie stycznia i lutego br. tylko 
15 tys. izb, fj. o 3,4 proc, mniej niż 
w analogicznym okresie ub. r. (Sb)

MIEJSCA PRACY
DLA KOBIET

Liczba miejsc pracy dla kobiet w 
1972 r. wzrosła o ok. 250 tys. O wzro­
ście tym zadecydowały głównie po­
stanowienia rządu dotyczące między 
in. korekty planów zwiększenia .za­
trudnienia. aktywizacji gospodarczej 
małych miast i osiedli oraz rozwoju 
pracy nakładczej. Kobiet . dotyczyły 
przede wszystkim decyzje zatrudnie­
nia w szerszym niż dotychczas za­
kresie w niepełnym wymiarze godzin 
oraz organizowania dla nich w latach 
1971—1975 dodatkowych miejsc pracy 
w ośrodkach mających nadwyżkę siły 
roboczej.

Realizacja, in. in. ostatniej decyzji 
została w 1971 r. oparta na funduszu 
wynoszącym 150 min złotych. Było to 
postanowienie bezprerendensowe od­
wołujące się do gospodarności i po­
czucia odpowiedzialności władz tere­
nowych 'za sprawy ich regionu.

Nowe miejsca pracy miały powstać 
w 208 zakładach drobnej wytwórczo­
ści. Dodatkowych miejsc pracy prze­
widywano 14—15 tys. Do końca stycz­
nia breż. roku oddano do eksploatacji 
8! proc, inwestycji, zatrudniając llj6 
tys. osób, z czego 10,3 tys. kobiet.

Realizacja pozostałych inwestycji 
dobiega końca. Koszt jednego miejsca 
pracy wynosi ok. 20 tys. złotych. 
Przyrost wartości produkcji i usług w 
rezultacie zakończenia wszystkich in- 
westyefi wyniesie 1.8 mid złotych.

Na uwagę zasługują przede wszy­
stkim wyniki tej działalności woj. kie- 
lęckiego.' lubelskiego, poznańskiego i 
lódzkieeo. Sytuacja na rynku pracy 
na tych terenach była szczególnie 
ciężka. Wymienione województwa o- 
trzymaly niemal połowę środków i 
przeprowadziły ok. 50 proc, wszyst­
kich planów’'inwestycyjnych, (msk)

SKRACANIE 
TYGODNIOWEGO 
CZASU PRACY

Istnieją już obecnie u nas pewne 
grupy zawodowe, korzystające ze 
skróconego czasu pracy. Dotyczy to 
przede wszystkim pracowników za­
trudnionych w warunkach uciążli­
wych i szkodliwych dla zdrowia. W 
wymienionych branżach zmniejszono 
dzienną normę czasu pracy z 7,5 do 
6 godzin. Stąd ok. 200 tys. pracowni­
ków zatrudnionych w przemyśle poli­
graficznym i chemicznym pracuje ty­
godniowo przeciętnie 40—41 godzin.

Istotną formą skracania czasu pra­
cy okazał się system 4-brygadowy. W 
tych zakładach i branżach przemysło­
wych, __ gdzie proces technologiczny 
wymaga ciągłości produkcji, jak w 
hutnictwie, w przemyśle ceramicznym 
i szklarskim, w wielu branżach prze­
mysłu chemicznego 1 celulozowo-pa­
pierniczego — pracuje się 42 godziny, 
a korzysta z tego ok. 160 tys. pra­
cowników.

Jeżeli dodać ok. 300 tys. górników 
pracujących pod ziemią o wymiarze 
43,5 godzin pracy tygodniowo, to ze 
skróconego czasu pracy korzysta w 
naszym przemyśle niemal milion za­
trudnionych.

Dalszą tendencją jest dążenie, aby 
w pierwszym etapie stopniowego 
skracania czasu pracy wszyscy praco- 
wnicy dysponowali przynajmniej Jed­
ną wolną sobotą w miesiącu, (msk)

WYDOBYCIE WĘGLA 
A SPRZEDAŻ

W styczniu i lutym br, wydobycie 
węgla kamiennego było o 6;6 proc, 
wyższe niż w analogicznym okresie 
ub. r., a produkcja brykietów wzro­
sła o 14,5 proc. Pozwoliło to na zna­
czne zwiększenie eksportu (o 15,6 
proc.) i dostaw na potrzeby kraju (o 
5,4 proc.). W ramach dostaw- na po­
trzeby kraju wzrosły jednak przede 
wszystkim dostawy na cele przemy­
słowe (o 9 proc.) i transportowe. (o 
4,3 proc.). Spadły natomiast dostawy 
na zaopatrzenie rynku (o 8 proc, po­
niżej dostaw ze stycznia i lutego ub. 
r.), a zwłaszcza dostawy węgla na 
potrzeby wsi (o 10- proc.). Wcześniej 
nagromadzone przez ludność zapasy i 
łagodny luty pozwoliły bowiem na 
ograniczenie zakupów węgla na ryn­
ku krajowym. W konsekwencji zapa­
sy węgla u dostawców na koniec lu­
tego br. były o ok. 146 proc, wyższe 
niż na koniec lutego ub, r.

(Sb)

UWAGA NA BRAKOROBÓW
Wzmożenie wysiłku na rzecz przy­

śpieszenia tempa wzrostu produkcji 
rynkowej nie powinno osłabiać dąże­
nia zakładów pracy do dalszej po­
prawy Jakości produkcji. Dopiero bo­
wiem postępy na obu tych .odcinkach 
mogą dać w pełni pożądane efekty 
rynkowe.

W związku z tym zwrócić wypada 
uwagę na ubiegłoroczne wyniki od­
bioru jakościowego towarów przez a- 
parat handlu. Okazuje się bowiem, 
że np. w dostawach mebli zakupio­
nych przez Centralę Handlu Meblami 
ok. 8 proc, zbadanych dostaw za­
kwalifikowano Jako wadliwe (w tym 
ponad 12 proc, zbadanych dostaw z 
zakładów KOW).

Pomimo odnotowanej w ub. r. po­
prawy jakości odbiorników telewi­
zyjnych ok. 21 proc, zbadanych w 
detalu dostaw wykazywało wady fa­
bryczne. Analogiczny wskaźnik wa­
dliwości dla samochodów „Fiat“ wy­
nos» 13,S proc., a dla „Warszaw" 8,5. 
proc.

W zakupach Centrali Handlu Obu­
wiem ok. 6 - proc, zbadanych dostaw 
ż przemysłu kluczowego 1 ok. 4,2 
proc, zbadanych dostaw z przemysłu 
terenowego uznane zostało za wadli­
we (z wyjątkiem obuwia gumowe­
go). (Sb)

ZAPASY WARZYW
I ZIEMNIAKÓW
A STRUKTURA ZASIEWÓW
. Na początku marca br.' zapasy 
ziemniaków tia-romadzonc przez u- 
spoleczniony handel detaliczny byl;, 
o 13 próć. niższe niż w marcu ub. r. 
i o ok. 25 proc, niższe niż w marcu 
1970 r., zapasy warzyw były nato­
miast o ok. ■ 45 proc, niższe niż na

ZAOPATRZENIE RYNKU 
PRZEZ DROBNĄ 
WYTWÓRCZOŚĆ

Szybszy i bardziej harmonijny niż 
dotychczas rozwój wszystkich działów 
pracujących na zaopatrzenie rynku w 
towary i usługi odnosi się także do 
drobnej wytwórczości. Wartość bo­
wiem produkcji pochodzącej z zakła­
dów drobnej wytwórczości (uspołecz­
nionej) wynosi 107 mid złotych, w 
lym 56 mid złotych stanowią artyku­
ły rynkowe. W ub. roku wzrost pro­
dukcji wyniósł ok. 8 mid złotych, w 
tym 3 mid złotych jako rezultat zo- ■ 
howiązań załóg. W odpowiedzi na list 
Sekretariatu KC PZPR i Prezydium 
Rządu załogi zakładów' przemysłu 
irobnego zadeklarowały dodatkowe 
dostawy wartości ponad 2 mid zło­
tych.

Aktualnie w zakładach drobnej wy­
twórczości, a zwłaszcza w spółdziel­
czości pracy zatrudnia się ponad 170 
tys. chałupników. Z ok. 600 min zło­
tych, jakie w bież, roku rząd wyasy­
gnował na aktywizację mało uspo­
łecznionych regionów i zatrudnienie 
lokalnych nadwyżek siły roboczej, 
ok. 90 proc, wykorzystają jednostki 
przemysłu drobnego.

Jeżeli natomiast chodzi o usługi, to 
obowiązkiem tego przemysłu jest roz­
wijanie ich szybciej niż w Innych re­
sortach. Przewiduje się, że w tatach 
1971—1975 ogólny wzrost wartości usług 
wyniesie 55 proc., podczas gdy w pań­
stwowym przemyśle terenowym — 88 
proc., a w spółdzielczości pracy — 60 
proc. W związku z tym rozwiązania 
wymaga szereg problemów organiza­
cyjnych i ekonomicznych, z których 
do najważniejszych należy uproszcze­
nie wielu nieaktualnych Już przepi­
sów, celem wyeliminowania hamul­
ców krępujących rozwój usług.

Podstawowym — obok usług — za­
daniem drobnej wytwórczości jest 
produkcja artykułów rynkowych. W 
dalszym ciągu towary pochodzące z 
przemysłu terenowego i spółdzielczo­
ści pracy będą uzupełniały produkcję 
przemysłu kluczowego. Dotyczy to 
głównie branży obuwniczej, odzieżo­
wej i dziewiarskiej. Równolegle roz­
wijać się będzie kooperacja z prze­
mysłem kluczowym, (msk)

WZROST WYDATKÓW NA 
BHP W PRZEMYŚLE CIĘŻKIM

Ponad 25 proc, wzrosły w ub. roku 
wydatki na poprawę stanu bezpie­
czeństwa i higieny pracy w przemy­
śle ciężkim. Na ten cel wydano z gó­
rą 2 144 min złotych. O 70 proc, zwię­
kszono wydatki na instalowanie urzą­
dzeń wentylacyjnych. O 280 min zło­
tych zwiększone zostały nakłady na 
urządzenia hlglenicznó-sanltarne. Nit
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DYREKTYWNE
WEDŁUG OBSZARÓW DZIAŁALNOŚCI PRZEDSIĘBIORSTWA ____ J

9. »OWKW u. czy^hiki jwura III. WYNIKI i ICH POOmt IV. ROZWÓJ ■ I
1. Wartość sprzedaży produkcji t

1 usług nieprzemysłowych w ce-
1 nach zbytu danego roku w min zł

Z. Rentowność netto (zysk do kosz-
! tów własnych)

5. Wartość dostaw na zaopatrzenie
rynku wewnętrznego w min zł

4. Osobowy fundusz plac w min zl
5. Kwota nakładów na inwestycje

1 w min zi (ogółem oraz na robo-
; ty budowlano-montażowe)
; 6. Produkcja podstawowego asorty­

mentu w tys. sztuk
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i
a. Produkcja dodana (bez amor­

tyzacji)
b. Produkcja globalna (wg cen 

porównywalnych)
c. Produkcja wg cen przerobu
d. Produkcja towarowa zrealizo­

wana
e. Produkcja globalna zakładu 

doświadczalnego w min zł

PR
A

C
A

 ŻY
W
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 (L
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)

a. Osobowy fundusz płac w min 
/1 (bez uczniów)

tym: na uczniów, rozruch i 
szkolenie, bankowa korekta 
fundusz.u plac, bezosobowy 
fundusz plac, fundusz dopłat 
do płac najniższych' i dodat­
ków do płac najniższych

b. Zatrudnienie
w tym: limit zatrudnionych 
ogółem bez uczniów, przecięt­
na liczba zatrudnionych w 
rozruchu i szkoleniu, przecięt­
na liczba zatrudnionych ucz­
niów

c. Wydajność pracy w tys. zł na 
jednego zatrudnionego (liczo­
na wg cen przerobu na jedne­
go zatrudnionego ogółem bez

16 rozruchu i szkolenia)
d. Oszczędność roboczogodzin w 

tys. rbg
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Y
 (L
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K
. 7) a. Rentowność w procentach

b. Wplata z zysku do budżetu
c. Nominalna wpłata pozostałoś­

ci zysku przedsiębiorstwa do 
centrali jednostki nadrzędnej

d. Na 1'inansowanie zapasów
e. Na fundusz inwestycyjno-re- 

montowy
f. Na fundusz postępu technicz­

nego
g. Na nowe uruchomienia
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a. Nakłady inwestycyjne w mln I 
zł bez inwestycji przedsię- I 
biorstw 1
w tym: inwestycje kontynuo- | 
wane, nowo rozpoczynane, | 
wartość kosztorysowa inwes- | 
tycji oddanych do użytku i 
ogółem oraz w I, II. IU, IV I 
kwartale, wielkość nakładów | 
na roboty budowlano-monta- I 
źowe, nakłady dewizowe na 
zakupy inwestycyjne w KK i 
KS

b. Przyrost zdolności produkcyj­
nych w min zł

c. Zaangażowanie nakładów w 
budownictwie inwestycyjnym 
na koncie danego roku w min 
zł

d. Inwestycje przedsiębiorstwa ! 
w tym: socjalne i bhp — na­
kłady w min zł

e. Oddanie do użytku filii

W
ED
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Ó
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. W
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. 6) a. Na rynek wewnętrzny (wiel­
kość dostaw w min zł i sztu­
kach ogółem)

b. Na ęksport (ogółem w min zł 
dewizowych) w tym obszar I, 
II, III
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TY

 (L
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. O
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. 5
)

a. Zysk w min zł
b. Akumulacja w mid zł
c. Straty nadzwyczajne w min zł
d. Na pokrycie kosztów utrzy­

mania centrali
e. Na t?w. wspólne akcje gospo­

darcze

SZ
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L.
 W

. O
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. 39
)

a. Wielkość produkcji podstawo­
wych urządzeń, asortymentów, 
podzespołów i detali w min zł 
i tysiącach sztuk
w tym: części i podzespoły ty­
powe dla przemysłu w min zl

b. Wartość -produkcji wyrobów 
nowoczesnych (grupa A) w 
min zł w cenach porównywal­
nych
w tym: udział wyrobów grupy 
A w1 produkcji

e. Ważniejsze nowe uruchomie­
nia (ok. 30 pozycji)
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. W
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. 6)
a. Oszczędność na materiałach 

ogółem w min zł
w tym. stal, staliwo, żeliwo, 
metale kolorowe, drewno w 
tonach lub m“

b. Maszyny i urządzenia (brak 
wskaźników)

PO
ST

ĘP
 T

E
C

H
N

IC
Z

N
Y
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. W
. O
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. 17

)

a. Fundusz na prace naukowo- 
badawcze i doświadczalno- 
konstrukcyjne w min zł

b. Ważniejsze zadania w zakre­
sie prac naukowo-badawczych

c. Fundusz na nowe uruchomie­
nia w min zł z określeniem | 
tematycznym kilkunastu naj­
ważniejszych zadań

d. Opracowanie nowego sposobu 
montażu podstawowego asor­
tymentu

e. Wprowadzenie automatyki na 
jednym z wydziałów

f. Zainstalowanie przenośnika 
dostawczo-odbiorczego na in­
nym wydziale
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1) Materia! do tych rozważań zebrany 
został przed opublikowaniem uchwały 
Rady Ministrów w sprawie rozszerzenia 
uprawnień I obowiązków dyrektorów 
przedsiębiorstw i zjednoczeń nr 13 Mo­
nitora Polskiego z dn. 1 marca 1972 r.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

CO przede wszystkim musi ude­
rzyć każdego, kto choćby po­
bieżnie rzuci okiem na to ze­

stawienie? Wydaje się wręcz nie­
prawdopodobne, że ciągle jeszcze, 
mimo tylu podjętych już „ekspery­
mentów” i „wysiłków”, mających 
na celu stworzenie większej możli­
wości samodzielnego działania i wy­
kazywania inicjatywy przez przed­
siębiorstwo, jest ono nadal obciążo­
ne obowiązkiem „brania pod uwa­
gę”, jakby to można delikatnie po­
wiedzieć, olbrzymiej, bez żadnej 
przesady, ilości zaleceń zwierzchniej 
władzy.

A przecież zestawione tu zostały 
wyłącznie wskaźniki, i to z po­
minięciem obowiązujących w zakre­
sie płac 1 premii. Poza nimi istnieje 
cała masa przepisów prawnych, wy­
mogów władz municypialnych, zo­
bowiązań nieformalnych typu: „ko­
lego dyrektorze, zależy nam na zro­
bieniu tego i tego, postarajcie się”.

Jednostki nadrzędne interesują 
się przede wszystkim, jak wynika 
z „ZESTAWIENIA”, sferą produkcji 
w przedsiębiorstwie. Mamy tu do 
czynienia z całą wystawą twórczej 
inwencji wskaźnikowej — od wiel­
kich agregatów (produkcja global­
na), po szczegółowe ustalenia doty­
czące wytwarzania drobnych detali. 
Równie dużo wysiłku wkłada się 
w to, by powiedzieć przedsiębior­
stwu, jak powinno gospodarować 
funduszem plac, ile powinno wy­
dać na szkolenie, ile na uczniów, a 
ile na reprezentację, przy jakiej 
ilości zatrudnionych najlepiej mo­
głoby się rozwijać i że znakomicie 
przysłuży się ojczyźnie, jeśli za­
oszczędzi tyle to a tyle (a nie np. 
więcej) roboczogodzin.

Dalej, jak łatwo zauważyć, jed­
nostki nadrzędne byłyby przekona­
ne, że nie wypełniły swojego obo­
wiązku, gdyby nie powiedziały kie­
rownictwu przedsiębiorstwa, jak na­
leży podzielić przyznane środki na 
inwestycje. I to nie tylko z punktu 
widzenia ilości złotówek, które 

przedsiębiorstwo może wydać na 
szczegółowo określone cele inwesty­
cyjne, ale także z określeniem wy­
dania ich w tym a nie innym cza­
sie, na taki a nie inny rodzaj ro­
bót, w tym a nie innym miejscu.

Podobnie jest z postępem techni­
cznym — władze zwierzchnie okreś­
lają dokładnie, jaką fazę procesu 
produkcyjnego zmechanizować czy 
zautomatyzować, jakie elementy wy­
robu unowocześnić i ile na to wy­
dać można pieniędzy.

Aż prosi się zapytać: po co są dy­
rekcje przedsiębiorstw i eó one 
właściwie mają robić? Ale o tym, 
do czego sprowadzała się w tej 
sytuacji „gra ekonomiczna” W 
przedsiębiorstwie powiemy w ko­
lejnej publikacji. Tu zauważmy je­
szcze, że w odróżnieniu od produk­
cji, inwestycji, czy pracy żywej, da­
leko mniej interesuje jednostki nad­
rzędne praca uprzedmiotowiona 
(materiały, maszyny), a wskaźniki 
wyników są rezultatem dokonania 
prostych działań mnożenia i dzie­
lenia przyjętych uprzednio wyjścio­
wych danych w zakresie zatrudnia­
nia, planu produkcji, cen wyrobów 
czy średniej wydajności.

SPRÓBUJMY zastanowić się, 
skąd taka miłość jednostek nad­
rzędnych do spraw produkcji 

czy inwestycji i taka wstrzemięźli­
wość wskaźnikowa (ba, w wypad­
ku maszyn i urządzeń wręcz posu­
cha), jeśli chodzi np. o pracę 
uprzedmiotowioną? Przecież surow­
ce i maszyny nie są mniej ważne 
W procesie produkcji niż liczba za­
trudnionych, czy wysokość .bezoso­
bowego funduszu płac. Przeciwnik, 
udział surowców i materiałów W 
kosztach wytwarzania jest dominu­
jący i, logicznie biorąc. jeżeli tak 
szczegółowo pilnuje się innych dzie­
dzin — to sieć wskaźników powin­
na być tu najgęstsza. A jędnak tak 
nie jest. Dlaczego?

Wydaje się, że dzieje się tak, po­
nieważ o powstawaniu i rozszerza­
niu się takiej a nie innej grupy 
wskaźników decydują nię względy 
merytoryczne, lecz po prostu ist­

nienie takich a nie innych komórek 
funkcjonalnych w jednostkach nad­
rzędnych. Są komórki — są wskaź­
niki, nie ma komórek — nie ma 
wskaźników.

Klasycznym przykładem aą norm}' 
finansowe czy postęp techniczny. 
Jest Komitet Nauki i Techniki, są 
departamenty techniki w resortach, 
są piony techniczne w zjednocze­
niach i zakładach — nie brak więc 
wskaźników w tej dziedzinie. Po­
dobnie ma się sprawa z normami 
finansowymi, czy wytycznymi w za­
kresie funduszu płac i zatrudnienia. 
W pierwszym przypadku istnieje re­
sort finansów, w drugim Komitet 
Pracy'i Płacy i dalej aż do samego 
dołu komórki funkcjonalne na po­
szczególnych szczeblach zarządzania. 
Pieczę nad właściwym poszatkowa- 
niem nakładów inwestycyjnych od 
samej góry sprawuje Komisja Pla­
nowania, a potem sprawę prze­
chwytują piony inwestycyjne całej 
administracyjnej machiny zarządza­
nia gospodarką.

Gorzej jest z materiałami i su­
rowcami, a zupełnie źle z maszyna­
mi 1 urządzeniami. Nie ma resortu 
do spraw gospodarowania maszyna­
mi i urządzeniami, nie ma odpo­
wiednich departamentów w innych 
resortach, brak takiej komórki w 
zjednoczeniu — nie ma komu pro­
dukować wskaźników. Jak wiado­
mo z praktyki, m. in. w następstwie 
tego stanu rzeczy (co nie znaczy, że 
chodzi mi o gloryfikowanie wskaź­
ników, jako skutecznych Instrumen­
tów zarządzania gospodarką, a jest 
to po prostu stwierdzenie faktu) do 
niedawna nikogo nie obchodziło, Ile 
„zajechało się” maszyn i ile ton su­
rowców zużyło niepotrzebnie; jeśli 
fundusz płac był w porządku, pro­
dukcja zgodna z planem, a zatrud­
nienie według limitu — przedsię­
biorstwo miało opinię przodującego

Z PEWNOŚCIĄ istniejący układ 
mniej lub bardziej szczegóło­
wego określania przez jed­

nostki .nadrzędne, co przedsiębior­
stwo powinno robić w danym ob­

szarze działalności, jest również re­
zultatem koncentrowania w po­
szczególnych okresach uwagi władz 
centralnych bądź to na sprawach 
produkcji, bądź inwestycji, czy też 
innych problemach. Z tego punktu 
widzenia nie jest przypadkiem, że 
w kwestii funduszu płac i zatrud­
nienia mamy do czynienia z bogac­
twem wskaźników. Ponieważ fun­
dusz plac zawsze ważył na ustale­
niu zasad polityki gospodarczej — 
stąd szczegółowe „rozpracowanie” 
go we wskaźnikach. Przy czym, co 
charakterystyczne (i niezbyt budu­
jące), nie chodziło o to, żeby owe 
wskaźniki doprowadzały do naj­
efektywniejszego wykorzystania pra­
cy żywej, ale, żeby zabezpieczyć się 
przed pojawieniem się na rynku 
niezaplanowanych ilości pieniędzy.

Polityka gospodarcza uległa zmia­
nie. Za zmianą priorytetów nie po­
dąża jednak wycofywanie z prakty­
ki starych wskaźników. W naszym 
„ZESTAWIENIU” nadal np. figuruje 
produkcja globalna, jako jeden z 
mierników syntetycznych produkcji, 
chociaż oficjalnie stwierdzano nie­
jednokrotnie, że poczynając od bie­
żącego roku wskaźnik ten ma prawo 
egzystencji tylko w sprawozdaniach 
dla celów porównań międzynaro­
dowych, czy międzyokresowych.

To, że „góra” traktuje ten wskaź­
nik jako nieobowiązujący, nie ozna­
cza jeszcze, że me jest on obowią­
zujący dla przedsiębiorstwa z chwi­
lą, kiedy zostaje do niego przesłany, 
a jego wielkość ściśle określona. Ina­
czej bowiem należałoby spytać: po 
co w ogóle został przesłany? Chyba 
nie po to, żeby uprawiać sztukę dla 
sztuki!? Bliższe prawdy będzie, jak 
się wydaje, stwierdzenie, że jednost­
ki nadrzędne nie śpieszą Się z likwi­
dacją .starych wskaźników, bo wolą 
się po prostu zabezpieczyć na ewen­
tualność niewywiązania się przed­
siębiorstwa ? zadań w warunkach 
zmienionych priorytetów produkcyj­

nych, czy otwierających się możli­
wości bardziej elastycznego operowa­
nia czynnikami produkcji. Wtedy 
zawsze można użyć argumentu, że 
się mówiło, ostrzegało, dokładnie 
określiło; słowem — nie my jeste­
śmy za to odpowiedzialni.

Tylko tam, na samym dole, w 
przedsiębiorstwie, gdzie ma następo­
wać realizacja zadań, rzecz wyglą­
da w ten sposób, że wskaźniki za­
czynają się dublować (jak np. za­
trudnienie i fundusz płac, ilość 
uczniów i pieniądze na uczniów), 
wykluczać lub wręcz pozostają wo­
bec siebie w sprzeczności.

Próbę wyjaśnienia, w jaki sposób 
przedsiębiorstwo „ratuje się” z tej 
sytuacji i, przede wszystkim, czy ta­
kie sterowanie przedsiębiorstwem 
przez jednostki nadrzędne spełnia 
cel, jaki sobie te jednostki stawiają, 
wchodząc głęboko w strukturę za­
rządzania przedsiębiorstwem, posta­
ramy się podjąć w następnej publi­
kacji.

PRZEDSTAWIONE dotychczas 
fakty upoważniają natomiast, jak 
się wydaje, do sforrrtulowania 

ważnego wniosku ogólnego, że w 
naszej gospodarce, w centralnych 
jej ośrodkach dyspozycyjnych nie 
bada się całości procesu reproduk­
cji; zajmują się one tylko poszcze­
gólnymi jego elementami — i to 
przykładając bardzo różną wagę do 
poszczególnych etapów tego proce­
su. Integracja tego procesu musi się 
dokonywać siłą rzeczy w przedsię­
biorstwie, ze wszystkimi ujemnymi 
skutkami dezintegracji na wyższych 
szczeblach. Mamy więc paradoksal­
ną sytuację, że w gospodarce pla­
nowej ogniwa powołane do sterowa­
nia poszczególnymi dziedzinami,, 
branżami, przedsiębiorstwami, przez 
system spójnych ze sobą mierników, 
nie tworzą z góry, w planie zinte­
growanego systemu działania, wobec 
czego tworzy on się, często przypad­
kowo i w jakimś sensie żywiołowo 
— dopiero w przedsiębiorstwie,

Zdajemy sobie sprawę z faktu, że 
stworzenie wewnętrznie spójnego 

systemu sterowania gospodarką, nie 
opartego o piony funkcjonalne, a 
nastawionego na merytoryczne za­
dania, wymaga zmiany istniejącego 
systemu zarządzania. Sądzimy' jed­
nak. że warunki dla takich zmian 
należałoby już dzisiaj tworzyć, 
intensyfikując działania mające na 
celu agregowanie istniejących wskaź­
ników na szczeblach pośrednich za­
rządzania.

Na przykład — w eałej sferze 
pracy żywej można by pozostawić 
jedvnie wskaźnik funduszu płac, a 
być może tylko wskaźnik wielko­
ści nakładów pracy żywej do wiel­
kości produkcji sprzedanej. W za­
kresie inwestycji, określając global­
ne nakłady inwestycyjne w jednost­
ce czasu i — powiedzmy — propor­
cje nakładów na inwestycje konty­
nuowane i nowo rozpoczynane, moż­
na by zrezygnować z wszelkich dal­
szych dyrektyw. Jest przecież swoi­
stego rodzaju paradoksem ścisłe pil­
nowanie złotówek, które tworzą ma­
jątek trwały przedsiębiorstwa, po to, 
bv potem nie interesować się zupeł­
nie, jak jest on wykorzystywany.

Podobnych przykładów można by 
przytoczyć więcej. Nie mamy jed­
nak ambicji dokonania w tym arty­
kule dokładnej analizy systemu kie­
rowania przedsiębiorstwem i dania 
recept na nowe rozwiązania. Chce- 
mv natomiast zasygnalizować stan 
faktyczny, który, niestety, odbiega 
daleko od zaleceń, od litery i ducha 
uchwały VI Zjazdu.

Wydaje się nam, że bardziej wy­
mowne od wszelkich komentarzy 
jest samo zestawienie. O naszym 
stanowisku w stosunku do tej z 
nadwyżką setki wskaźników w 
przedsiębiorstwie — w następnym 
artykule.

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

KOMPUTERY w GUS
Największym w kraju elektronicznym 

ożrodklem obliczeniowym dysponuje 
GUS. Są tu czynne 3 wielkie komputery 
— 2 produkcji angielskiej (ICL 1905 i 
1902) oraz 1 produkcji krajowej (Odra 
13M). Ośrodek został uruchomiony w 
1967 r„ pracowano w nim wówczas na 
2 zmiany. Od lipca 1968 r. wprowadzono 
system pracy t.-zyzmianowy, a od marca 
1972 wprowadzony bedzie system cztero-
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brygadowy w pracy ciągłej, łącznie i. 
sobotami i niedzielami.

Komputery Ośrodka Elektronićznegt, 
GUS w r. 1971 przetworzyły informacji- 
sponad 25 min kart posiadających 1 mid 
.□u min znaków. 10 proc, wszystkich prat 
w r. 1971 zużytkowano na opracowanii 
wyników Narodowego Spisu Powszechne­
go, 17 proc, dla statystyki handlu zagra­
nicznego, to proc, dla statystyk) prze­
mysłu, pozostałą zaś moc przeznuózonÓ 
dla obliczeń statystycznych ludności; 
środków trwałych, budżetów rodzinnycl), 
zatrudnienia i innych.

Informacje st 
do maszyn są 
lowane, ponad

ezonego na przetwarzanie danych poś­
więca Olę ną kontrole i wprowadzanie 
PWaweh do źródłowych danych, wynikł 
IłWłlflwąńh a maszyny przedstawiana są 
w postaci tablic przystopowanych do bez- 
poirędnleKo kopiowania i powielania n* 
maszynach drukaroklch, w ten sposób 
wnika się bardzo pracochłonnego przepi­
sywania 1 sprawdzania tablic, co pozwała 
na przyśpieszenie publikacji.

bażdzi

Od stycznia W? r. powstały 2 ośrodki 
terenowe GUS wyposażone w masayny 
Odra 1304 — w Poznaniu i Katowicach.

i Praca Ośrodka Elektronicznego GUS po- 
wiązana Jest a działalnością Zakładu 
Techniki Statystycznej, posiadającego 
«łjGtUr dużej 1 średniej moohluiiiudji. Su

informacje a dokumentów statystycznych 
przy zastosowaniu specjalnych maszyn 
przenoszone są w postaci dziurek na kar­
ty maszynowe i od togo momentu nośni­
kiem Informacji jest karta dziurkowana, 
« do przetworzenia tych informacji służą 
maszyny zwane tabulatorami 1 sorterami, 
jest to t»w, duża mechanizacja, Nato­
miast tzw. średnia mechanizacja pnietw 
rza informacje bezpośrednio «u spra- 
wozdań atatyatynznyoh przy pa«o,oeowanlu 
maszyn księgujących „amom IW". W 
rezultacie pracy maszyn dużej 1 średniej 
mechanizacji powstają wynikowe tablice 
etatystyczne.

GUS udostępnia zwiedasnlo Ośrodka 
Elektronicznego 1 zakładu Techniki Sta­
tystycznej grupom zainteresowanych 
osób a różnych środowisk, W eim mi> 
nlmieso roku a «mtwamnli>m danych 
liczbowych w GUB aapoznalo «1« ponad 
1300 osób w 4« grupach. Wśród zwie» 
dzających przeważa młodzież szkól wyż­
szych 1 średnich, pozostali — to naukow­
cy i statystycy, w tym również «udzo- 
«iemey. (8)

OPOLSKI OŚRODEK
ROZWOJU GOSPODARCZEGO

nieśnego, Ządanjem ośrodka będzie prze­
de wszystkim kompletowanie Informacji 
o możliwością oh produkcyjnych zakładów 
przemysłowych województwa ą uwzględ­
nieniom wolnych nmey produkcyjnych.

S Inicjatywy «ddslalu wejcwśdzWeio wosci (
NOW w Opolu przygotowano propozycje 
dotyczące Utworacnia pray WRN w Opo« wspoipi
In eJrodka «loawoju Gospodarczego ’•’«"•"O
Opolszczyzny, Program działania ORGO 
przedstawiony kiwi na Jednym a P°- 
siedzeń egzekutywy KW F0PR, która po- 
zyiywiile pwftla w InlcJMywę,

Ośrodek ma wypełnić luki w działal­
ności jednostek państwowych i apńldąlel. 
tiyth, ma aapewnlś sprawne I celowe 
oddalzływanle aktywu ieeJmictno-ekonn, 
mloznego 1 społeczno-politycznego na 
gospodarkę województwa opolskiego. Ma 
też stworzyć warunki dla właściwego 
planowania i realizacji postępu «ech-

Tutaj też — jąk Informuje ow not — 
gromadzić się będzie dokumentacje tech- 
nlczne sprowadzane na teren wojewódz­
twa r- massyn nowoemnych, szczególnie

S?™’ 9!l? łoś promędze-
P«»BplG«W, przy współpracy z Kakindem Elektronicznej 

Techniki obliczeniowej | wyhorsystaniu 
maszyny cyfrowej, Z zebranych tnfnrma. 
cjl korzystać będą mogły zakłady po­przez bezpośredni kontakt a onGa P

HUilfidom błu- 
opracowania popwlaryantorslfle, Ośrodek ma zająć sie lakżęt działalnością wystawiennicza, no’ 

nalazców, organizowaniem zespołów 
specjalistów dla wdrożeń nowych kon­
strukcji, technologii. Innowacji organiza­
cyjnych J ekonomicznych. (n-J) *



WHY SIE
p UBLIKACJA GUS pt. „ZMIANY W r STRUKTURZE LUDNOŚCI WEDŁUG 
PŁCI I WIEKU W LATACH 1950, 106CL 
1970” analizuje dane pochodzące z trzech 
powojennych spisów ludności. Oto nie­które liczby 1 fakty.

LUDNOŚĆ POLSKI w latach pięćdzie­
siątych była najbardziej prężnym pod 
względem demograficznym społeczeń­
stwem w Europie. Jej liczba wzrosła 
z 25 008 tys. w r. 1950 do 29 775 tys. w 
r. 1961), przyrost w tym okresie wyniósł 
zatem 19,1 proc., a przeciętny przyrost 
roczny — 1,76 proc. Zadecydował o tym 
silny proces powojennej kompensaty w 
dziedzinie rozrodczości, stanowiący w 
gruncie rzeczy realizację odłożonych z 
powodu wojny urodzeń, dodatkowym 
czynnikiem sprzyjającym tendencji roz­
wojowej był spadek natężenia zgonów. 
A na skutek masowego odpływu ludno­
ści wiejskiej do miast oraz zmian admi-
nistracyjnycli
liczebny był skoncentrowany w mia­
stach, których ludność wzrosła w latach 
1951—1960 niemal o połowę.

Natomiast w latach 1961—1970 roczne 
tempo -ozwoju ludności kraju spadlo do 
0,90 proc. Na spadek ten w dużym stop­
niu wpłynęło obniżenie się poziomu u- 
rodzeń, będące konsekwencją Kształto­
wania się modelu rodziny o zdecydowa­
nie mniejszej liczbie dzieci. Ale przy 
tym spadkowi tempa rozwoju ludności 
w miastach (z 3,09 proc, średnio rocznie 
w latach 1951—1960 do 1,81 proc, w latach 
1961—1970) towarzyszył jego wzrost na wsi 
(odpowiednio: z 0,13 do 0,25 proc.).

To tak zmienne tempo rozwoju lud­
ności w minionym dwudziestoleciu było 
stymulatorem zmian w jej STRUKTU­
RZE WEDŁUG WIEKU. A mianowicie 
w pierwszych latach po wojnie — w re­
zultacie dotkliwych strat wojennych 
wśród ludności dorosłej i starszej wie­
kiem oraz pod wpływem rozwoju ten­
dencji kompensacyjnej w zakresie uro-

cały niemal przyrost

DOMKI JEDNORODZINNE
SYLWESTER HETKOWSKI

dzeń — ukształtowała 
ludności o stosunkowo

się struktura 
dużej liczbie

dzieci i młodzieży do lat 17 (w 1950 r. 
— 35,5 proc, ogółu ludności), a małym 
odsetku ludności w wieku poproduk­
cyjnym (7.2 proc.).

Potem, w latach pięćdziesiątych, w 
wyniku tzw. eksplozji urodzeń, nadal 
wzrasta! odsetek osób w wieku przedpro­
dukcyjnym i w r. 1960 wynosił on już 
37,8 proc. Jednocześnie, na skutek spad­
ku umieralności w starszych grupach 
wieku, jak również przekraczania gór­
nej granicy wieku produkcyjnego przez 
stosunkowo liczne roczniki osób urodzo­
nych pod koniec ubiegłego stulecia, w 
szybkim tempie zwiększała się liczeb­
ność osób w wieku emerytalnym, osiąga­
jąc w r. 1960 8,1 proc, ogólnej liczby 
ludności.

Lata 1961—1970 były okresem dalszych 
zmian w strukturze ludności według 
wieku. Na skutek systematycznego spad­
ku poziomu płodności kobiet, jak rów­
nież w wyniku znacznego wydłużenia się 
przeciętnego dalszego trwania życia lud­
ności — odsetek dzieci 1 młodzieży do 
lat 17 obniżył się w r. 1970 do 32,9 proc., 
zaś procentowy udział starszej generacji 
wzrósł do 10,9 proc, ogółu ludności.

W rezultacie procentowa struktura ca­
łej ludności wg wieku zmieniła się na­
stępująco (wiek produkcyjny: mężczyź­
ni od 18 do 64 lat, kobiety od 18 do 59 
lat, wiek poprodukcyjny: mężczyźni od

B
UDOWNICTWO domków jed­
norodzinnych w naszym kra­
ju rozwijało się dotychczas 
dość burzliwie i nierówno­
miernie. Przeważnie — poza 
planem przestrzennego zago­

spodarowania mimo że rozwój ten 
trwa już przeszło 20 lait.

W latach 1951—55 inwestorzy in­
dywidualni wybudowali 97,3 tys. 
domków, a w okresie następnego 
pięciolecia (1956—60) — 259,7, na­
tomiast członkowie Spółdzielczego 
Zrzeszenia Budowy Domków Jedno­
rodzinnych — 3,8 tys. Lata 1956—60 
to był okres największej dynamiki" 
rozwoju budownictwa jednorodzin­
nego. Liczba mieszkań w domkach 
jednorodzinnych oddanych do użyt­
ku w tym pięcioleciu była prawie 
trzykrotnie większa od efektów uzy­
skanych w latach 1951—55.

Jednak już następnych latach

65 lat, kobiety od 60 lat):

1950 1900 1970

w wieku do 17 lat 
w wieku 'produk­

cyjnym
w wieku poproduk­
cyjnym

33,5

57,3 54,1

32,9

56,2
10,9

Wszystko to pozwala

190,0 100,0 100,0 

na sformułowanie
tezy o występowaniu TRWAŁEGO PRO­
CESU STARZENIA SIĘ LUDNOŚCI POL­
SKI. Proces ten obrazuje tzw. współczyn­
nik starzenia się ludności (ile razy tem­
po wzrostu liczby ludności w wieku 60 
lat i więcej jest większe od tempa wzro­
stu ogólnej liczby ludności). Współ­
czynnik ten dla okresu 1951—1960 wyniósł 
1,8 proc, (mimo szybkiego wzrostu od­
setka dzieci i młodzieży), przy czym 
wystąpiły wtedy zasadnicze różnice po­
między tempem starzenia się ludności 
miejskiej oraz wiejskiej, gdyż współczyn­
nik ten na wsi (14,62) był niemal 12- 
-krotnie wyższy aniżeli w miastach (1,26). 
Stosunkowo najszybciej starzała się lud­
ność województwa kieleckiego 1 łódzkie­
go (2,96), natomiast najniższe współczyn­
niki starzenia się wystąpiły w woje­
wództwach zachodnich i północnych (ol­
sztyńskie — 0,76).

W latach 1961—1970 współczynnik sta­
rzenia się ludności stale zwiększa! się i 
w r. 1970 dla całego kraju wzrósł on do 
poziomu 4,46, przy czym w miastach do 
poziomu 2,64, na wsi zaś obniżył się 
nieznacznie osiągając poziom 13,92. Pę- 
dobnie jak w poprzednim dziesięciole­
ciu, proces starzenia się ludności najszyb­
ciej dokonywał się w woj. kieleckim 
(średnie roczne tempo wzrostu liczby 
ludności w wieku emerytalnym było tu 
prawie 9 razy większe od tempa wzrostu 
ogólnej liczby ludności), a także w wo­
jewództwach południowo-wschodnich.

Proces starzenia się ludności Polski 
charakteryzuje też tzw. WIEK ŚROD­
KOWY LUDNOŚCI (tj. wiek, którego 
połowa ludności jeszcze nie osiągnęła, 
a druga już go przekroczyła, a więc po-
niżej i powyżej tego wieku znajduje się
50 proc.
wynosiła (w

powyżej lego wseku znajduje się 
:. badanej populacji). Mediana ta B

latach):

1950 1960 1970

ogółem 25,1 26,0 27,4

miasta 
wieś

26,3
24,2

Jeśli zaś chodzi
TURY LUDNOŚCI WG

26,6 
25,3

zmiany 
PŁCI —

28,1
26,4

STRUK­
OV r. 1950

na 100 mężczyzn przypadało 113 kobiet, 
w tym w miastach — 118, na wsi zaś — 
110, Różnice między miastem a wsią są 
rezultatem większych wojennych strat 
ludnościowych w miastach (chodzi głów­
nie o mężczyzn), a także — już w okre­
sie powojennym — przewagi liczebnej ko­
biet wśród migrantów ze wsi do miast.

Potem, dzięki wyraźnemu zwiększeniu 
się po wojnie odsetka noworodków ^łcl
męskiej, 
proporcji 
mężczyzn 
stack 111, 
Już tylko 
na wsi

nastąpił proces normalizacji 
pici. Stąd w r. 1960 na 100 
przypadało 109 kobiet (w mia- 
a na wsi 107), zaś w r. 1970 — 

i 106 kobiet (w miastach 109, a 
103). Tendencja spadku tego

wskaźnika miała więc miejsce zarówno 
w miastach, jak i na wsi.

I obecnie największą przewagę kobiet 
notuje się w Warszawie (116) 1 Łodzi 
(115). Natomiast w województwach pół­
nocnych (gdańskie, koszalińskie, olsztyń­
skie i szczecińskie), na skutek specyficz­
nej struktury migrującej ludności wystą­
piła ostatnio na wsi niewielka przewaga 
liczebna mężczyzn (na 100 mężczyzn 
przypadało 4Ma M—41 koblat). (£i)

KIEDY MOŻNA ZMIENIĆ 
UMOWNE WYNAGRODZENIE 

RYCZAŁTOWE

Generalny wykonawca Przed­
siębiorstwo Budownictwa Przemy­
słowego wystąpiło na drogę postę­
powania arbitrażowego przeciwko 
Zarządowi Inwestycji Szkół Wyż­
szych w P. (inwestorowi), domaga­
jąc się zmiany zawartej umowy W 
części dotyczącej wynagrodzenia ,
ryczałtowego. W wynagrodzeniu 
tym ustalono błędnie (w wysokości, 
100 proc, zamiast 140 proc.) narzuty 
do kosztów montażu określonych 
konstrukcji. Błąd kosztorysu do­
strzeżony został przez generalnego 
wykonawcę w toku wykonywania 
robót, lecz inwestor nie wyraził zgo­
dy na żądanie generalnego wyko­
nawcy dodatkowego podwyższenia 
uzgodnionego wynagrodzenia ry­
czałtowego o 442 677 złotych.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła powództwo, zaś Główna 
Komisja Arbitrażowa orzeczenie 
OKA zatwierdziła. Obie instancje 
arbitrażowe stanęły na stanowisku, 
że błąd w kosztorysie, który sta­
nowił podstawę dla uzgodnienia 
wynagrodzenia ryczałtowego, nie 
stanowi błędu istotnego, a co za tym 
idzie — ujawnienie tego błędu. nie 
daje podstawy do żądania zmiany
uzgodnionego ryczałtu.

Wobec wniesienia przez 
Budownictwa i Przemysłu 
łów Budowlanych rewizji 
czajnej. Główna Komisja

Ministra 
Materia- 
nadzwy- 
Arbitra-

(1261—65) nastąpił spadek ilości wybu­
dowanych domków jednorodzinnych do 
235,1 tys. zrealizowanych przez inwesto­
rów indywidualnych i do 1,8 tys. — 
przez zrzeszenie spółdzielcze. W ostat­
niej pięciolatce indywidualni inwestorzy 
wybudowali 252,3 tys. domków, a człon­
kowie zrzeszeń spółdzielczych — 3,2 tys. 
Udział budownictwa jednorodzinnego w 
budownictwie mieszkaniowym w ogóle 
w całym 20-leciu był stosunkowo nie­
wielki, wyniósł bowiem 32,1 procent.

Na przykład, gdybyśmy do 1990 r. 
wybudowali 3 min domków jedno­
rodzinnych na 300 tys. ha, to zaję­
libyśmy, -łącznię z ogródkami przy­
domowymi i zagospodarowaniem 
osiedli, tylko 1;S proc, użytków rol­
nych. A poza tym trzeba pamiętać, 
że do 1985 r. przewidziany jest 
wzrost produkcji globalnej z jed­
nego ha o 60 proc., co także należy 
wziąć pod uwagę przy opracowy­
waniu planów przestrzennego zago­
spodarowania.

Plany zagospodarowania prze­
strzennego muszą wyznaczać ogólny 
podział terenu, określać wielkość 
działki budowlanej, tereny przezna­
czone na komunikację, sklepy, usłu­
gi i inne urządzenia komunalne. Na 
tej zasadzie rozwija się budownic­
two jednorodzinne na terenie Ryb­
nickiego Okręgu Węglowego, gdzie 
w stosunkowo krótkim czasie wybu­
dowano szereg osiedli mieszkanio­
wych liczących od 50 do 100 dom­
ków, wykonanych według projek­
tów typowych, lub sporządzonych 
specjalnie na życzenie zamawiaio- 
cego.

cyjnego. Na podstawie tej umowy 
Oddział zobowiązał się do czerwca 
1971 r. przekazać do użytku 18 mie­
szkań w domkach jedno- i dwuro­
dzinnych.

Niestety, do listopada ubiegłego roku 
zaledwie dwa domkr wybudowano, przy 
dziesięciu wykonano mury do pierwsze­
go piętra, a dwa doczekały się stanu ze­
rowego. Gromadzone od dwóch lat ma­
teriały budowlane na te domki niszcze­
ją. Zapobiegliwy SOWI w sytuacji, kie­
dy indywidualni inwestorzy bili się o 
otrzymanie cementu i cegły — sprzedawał 
te niepelnowartościowe już, materiaiy po 
cenie obniżonej. Takie marnotrawstwo 
materiałów i opóźnienie budowy spo­
wodowało podwyższenie kosztów budo­
wy domku w niektórych wypadkach do­
datkowo o około 30 tys. zł.

torów powoduje bezużyteczne zamraża­
nie środków u tych, którzy będą budo­
wać w przyszłości, a równocześnie unie­
możliwia kontynuację robót u innych, 
którzy bezskutecznie poszukują mate­
riałów budowlanych na rynku, a zwła­
szcza — pokryciowych, ściennych, insta­
lacyjnych I wyrobów hutniczych. Oce­
nia się, że wartość nieracjonalnie roz­
mieszczonych zapasów sięga około 9 
mid zł, co przy obecnym poziomie bu­
downictwa Jednorodzinnego odpowiada 
około jednorocznemu zużyciu materia­
łów w skali krajowej i powoduje wy­
dłużanie się cyklu budowy od 7 do 10 
lat.

CENNA INICJATYWA

W obecnej trudnej sytuacji miesz-
’ ■ ' . - . fcafrfńwęj* każda nowa" inicjatywa-W latach 1956—60 nowe zasady

polityki mieszkaniowej stworzyły 
trochę szersze możliwości rozwoju 
dla budownictwa jednorodzinnego 
realizowanego w ramach Spółdziel­
czego Zrzeszenia Budowy Dom­
ków Jednorodzinnych. W później­
szych jednak latach zmiany w 
polityce mieszkaniowej, zahamo­
wanie rozwoju budownictwa miesz­
kaniowego w ogóle, ograniczy­
ły działalność inwestycyjną zrzeszeń 
spółdzielczych. Po 1961 r. nastąpiło 
bowiem zmniejszenie zakresu bu­
downictwa rad narodowych i zakła­
dów pracy, natomiast wzrosły za­
dania i możliwości rozwoju spół­
dzielczości mieszkaniowej typu lo­
katorskiego.

zmierzająca do rozwiązania tego 
problemu jest niezwykle ważna i 
poszukiwana. Za jedną z takich cen­
nych inicjatyw można także uważać 
budowę jednorodzinnych domków 
robotniczych zapoczątkowaną przez 
Kostrzyńską Fabrykę Celulozy i Pa­
pieru w Kostrzynie. Zaczęto od ro­
zesłania wśród załogi ankiety, na 
podstawie której ustalono, że 50 ro-
botników, techników i inżynierów

GDZIE BUDOWAĆ?

Spowodowało to osłabienie dzia­
łalności inwestycyjnej zrzeszeń spół­
dzielczych do tego stopnia, że z bra­
ku wolnych terenów pod budow­
nictwo jednorodzinne na terenach 
miejskich wstrzymano przyjmowa­
nie nowych członków. Był to czas, 
kiedy marzenia o własnym domku 
finansowanym ze środków włas­
nych ludności realizowało się nie­
mal w całości w formie niezorga-
nizowanej i przeważnie na
terenach leżących poza granicami 
miasta.

W sytuacji bez wyjścia znalazły się to 
rodziny, które posiadały własne dział­
ki w granicach miasta 1 chcialy przy­
stąpić do budowy domku Jednorodzin­
nego. Uzyskanie zezwolenia na terenie 
miejskim było — 1 zresztą Jeszcze Jest 
w niektórych miastach — marzeniem Ule 
do zrealizowania, plany bowiem prze­
strzennego zagospodarowania nawet nie­
wielkich miast powiatowych nie byłyby 
godne gospodarzy, gdyby nie zawierały 
przede wszystkim propozycji budowy... 
11-pletrowych bloków. Przy takim po­
dejściu budową jednorodzinnych dom­
ków pracowniczych nnzostawałą oczy- 
wiścle, 1 pozostaje jeszcze na terenie 
niejednego miasta, na marginesie cało­
kształtu polityki mieszkaniowej.

Nic więc dziwnego, że w takiej) 
svtuaeji wśród posiadaczy dziatek 
poczęły się rodzić różne, bardzo

chce mieć własny domek i zaraz 
przystąpić do jego budowy. I przy­
stąpiono.

Budowa domków jednorodzinnych dla 
pracowników Kostrzyńskiej Fabryki od­
bywa się na takiej zasadzie, że każdy 
przyszły właściciel domku musi wpłacić 
2.509 zl (słownie — tylko dwa tysiące 
pięćset złotych), a resztę spraw związa­
nych z budową załatwia Już admini­
stracja fabryki, łącznie z uzyskaniem 
kredytu. Udział pracowników (poza wy­
mienioną wyżej wpłatą) polega na oso­
bistym wkładzie pracy przy budowle 
domku. Ponadto, w fabryce wygospo­
darowano etaty dla 5 pracowników fi­
zycznych, których zatrudniono przy 
przygotowaniu produkcji poligonowej 
pustaków na przyszłe domki. Pustaki te 
formują z żużlu dostarczanego przez fa­
bryczną kotłownię sami pracownicy bu­
dujący własne domki. Inne materiały 
potrzebne do budowy dostarcza fabry­
ka. Jeden domek jest już na ukończe­
niu a 9 następnych będzie gotowycli 
wiosną br. Całkowity koszt domku jed­
nopiętrowego budowanego przez ko­
strzyńską fabrykę wynosi około 170 tys. 
złotych.

Wydatnej pomocy przy budowie 
domków jednorodzinnych udzlelaią 
również rady narodowe i zakłady 
pracy w województwie opolskim. W 
jednym tylko powiecie kozielskim 
buduje sie rocznie około 200 dom­
ków. Radv narodowe na tvm tere­
nie przydzielają robotnikom dział- 

, ki, a zakłady nraev Domagała w 
uzyskaniu deficytowych materia­
łów budowlanych. Co więcej, aby 
stworzyć iak nailensze warunki dla 

’ rokwóiu budownictwa jednorodzin-
dziwne nieraz pomysły. Na przy­
kład, jeden z mieszkańców Oliwy 
nie mogąc uzyskać zezwolenia ną; 
budowę domku dla powiększającej 
się rodziny wybudował w ubiegłym 
roku stodołę (tego -przepisy (nie za­
braniały), z której po pewnym cza­
sie przedstawiciele Wydziału . Bu- 
'iownictwa, Urbanistyki i Archi­
tektury ze zdziwieniem dostrzegli... 
wystający komin. Obecnie jednak 
trzeba stwierdzić, że plany prze­
strzennego zagospodarowania miast 
w województwie gdańskim skorygo­
wano i zostały wyznaczone tereny 
pod budownictwo jednorodzinne.

Restrykcje stosowane przez ar­
chitektów i urbanistów w radach 
narodowych są często niezrozumiałe. 
Nie mogą one np. być spowodowa­
ne oszczędnościami terenów rolnych, 
jak to -tłumaczą nieraz architekci, 
gdyż zmniejszenie się użytków rol- 

Inych, które zajęte zostaną przez in­
westycje związane z budownictwem 
jednorodzinnym, będzie nieznaczne.

nego, na wsi onolskiej organizuje się 
sieć warsztatów branży budowla­
nej; murarzy. stolarzy, instalatorów 
4 metalowców. Pozwala to przypu­
szczać, że liczba osób chcących przy- 
stąpić do budowy domku jednoro- 

, dżJpńego na terenie woj. opolskie­
go. znacznie w br. wzrośnie. Dzięki 
tentu w jednvm tylko województwie 
opolskim będzie można odblokować 
niebagatelną sumę, bo przeszło 200 
min zł odpisanych przez zakłady 
pracy i instytucje na rzecz ZFM, 
a z powodu braku wykonawców — 
nie wykorzystanych w spółdziel-

budownictwie mieszkanio-

MARAZM

W Krakowie, gdzie istnieją tylko 
dwa Spółdzielcze Zrzeszenia Budo­
wy Domków Jednorodzinnych, od 
lat realizuje się 30 domków i z bra­
ku potencjału wykonawczego, nie 
ma konkretnego terminu zakończe­
nia ich budowy.

We Wrocławiu sytuacja jest nieco 
lepsza, gdyż w ubiegłym roku udało 
się wybudować 130 domków. W Bia­
łymstoku wybudowano systemem 
dospodarczym 64 domki. Znamienną 

_ jęst _rzecz^, _ że spółdzielcze zrzesze- ■ 
'l nia mniej ufyskńjifW niedobór ma-

-teriałów r < budowlanych, natomiasŁ- 
wskazują, iż największą trudność 
sprawia uzyskanie terenu pod bu­
downictwo jednorodzinne. Np. w 
Białymstoku spółdzielczość złożyła 
zapotrzebowanie na przydział 3 tys. 
działek. Białystok przewiduję rocz­
nie budowę 200 domków, jednak 
380 członków czeka już z pełnym 
wkładem nh przydział działki. Zre­
sztą, sprawa braku terenów dla bu­
downictwa jednorodzinnego jest 
problemem czekającym na rozwią­
zanie także i w innych wojewódz­
twach. Wynika to właśnie ze zbyt 
marginesowego traktowania tego 
budownictwa przy opracowywaniu 
planów przestrzennego zagospodaro­
wania kraju i poszczególnych regio­
nów. Wyjątek stanowią wojewódz­
twa: zielonogórskie, opolskie i kato­
wickie, o czym mowa była wyżej.

N' ’co Inaczej przebiega budowa 
domków jednorodzinnych w Sano­
ku, gdzie członkowie zrzeszenia po­
wstałego przy Sanockiej Fabryce 
Autobusów zawarli w 1968 r. umo- 

jwę. z, miejscowym Samodzielnym 
Oddziałem Wykonawstwa . Inwesty­

ZA ILE I Z CZEGO?

Domki budowane 
ceniowym opartym

systemem 
na obcym

konawstwie są co najmniej o 40

zle- 
wy- 

pro-
cent droższe od domków wykona­
nych siłami własnymi przez zrzesze­
nie. W Trójmieście np. koszt dom­
ku jednorodzinnego o powierzchni 
użytkowej 56 m2 wynosi około 220 
tys. zł, przy czym 1 m2 powierzchni 
użytkowej kosztuje około 3.900 zł.

Nieco inaczej kształtują się koszty, 
łącznie z nakładami własnymi inwesto­
ra, w Warszawie i województwie war­
szawskim. W zależności od tego, jak 
duży Jest domek, wynoszą od 2.600 do 
4.000 zl za 1 m2 powierzchni użytkowej. 
Budujemy zatem jeszcze zbyt drogo.

Nowe rodzaje materiałów bu-
dowlanych, a przede wszystkim tzw. 
cerbety, silikaty formowane i gips 
stwarzają możliwość budowy tań­
szych domków jednorodzinnych w 
miastach i na wsi. Ściany działowe 
można wykonać z dwóch płatów 
tynku gipsowego z wkładką z tek­
tury zamiast z cegły, a tynk na 
ścianach wewnętrznych można z 
wodzeniem zostąpić tapetą.

JAK DŁUGO?

W Latach 1961—70 dla ludności 
nierolniczej wydano w całym kraju 
500 tys. pozwoleń na budowę dom­
ków jednorodzinnych, z tego tylko 
60 proc, ubiegających się wybudo­
wało domki. Przyczyn rosnącego 
dystansu między zamierzeniami a 
efektami inwestycyjnymi należy 
przede wszystkim szukać w wydłu­
żającym się cyklu inwestowania.

Brąk dostatecznej ilości zgroma­
dzonych własnych środków finanso­
wych, oraz trudności związane z 
zakupem potrzebnej ilości materia­
łów budowlanych powodują często, 
że inwestorzy indywidualni przez 
długi czas gromadzą materiały J 
środki, wreszcie zaczynają budować, 
aby przez następnych kilka lat pro­
wadzić prace wykończeniowe w 
użytkowanych już budynkach.

Rozdrobnienie zapasów materiałów bu­
dowlanych wśród wielkiej liczby inwes-

To niekorzystne zjawisko zamra­
żania środków można zlikwidować 
przez wprowadzenie planowego bu­
downictwa jednorodzinnego w mias­
tach, osiedlach i wsiach oraz — 
przez zapewnienie możliwości uzy­
skania potrzebnych materiałów i 
kredytów, co w efekcie skróciłoby 
cykl inwestowania i przyspieszyło 
rotację środków pieniężnych.

SZANSA DLA WSZYSTKICH

Aby umożliwić i ułatwić ludziom 
pracy budowę domków jednoro­
dzinnych, trzeba stworzyć takie wa­
runki. w których każdy budujący 
mógłby. jeszcze przed przvstąnie- 
niejn ..do . budowy, uzyskać pełny 
kredyt z PKO lub zakładu pracy, 
'potrżćłmy dor-wybudtrwania 'ffórnku.-

Żeby domek jednorodzinny nie 
był, jak dotychczas', przedmiotem 
luksusu, należy spłatę kredytu uza­
leżnić od położenia materialnego 
dłużnika oraz składu osobowego ro­
dziny i sukcesywnego udzielania 
bonifikat w formie częściowego 
umarzania kredytu.

Jednym z podstawowych hamul­
ców w rozwoju budownictwa jed­
norodzinnego jest również duży de­
ficyt materiałów budowlanych, nie­
właściwa ich dystrybucja, trudności 
w transporcie i niechęć ze strony 
inwestorów do zastępowania mate­
riałów tradycyjnych — nowymi i 
tańszymi. Rozwój budownictwa je­
dnorodzinnego hamuje także mały 
udział miejscowych surowców w 
produkcji budulca. Polska jest prze­
cież bogata w surowce I materiały 
budowlane. Istnieją więc szerokie 
możliwości ich produkcji na każdym 
niemal terenie. Aby jednak te moż­
liwości w pełni wykorzystać, należa­
łoby odstąpić od opracowywania 
planów budownictwa jednorodzin­
nego uzależnionych od zaopatrzenia 
w materiały budowlane. Trzeba po 
prostu sytuację odwrócić: za pod­
stawę działania przyjąć potrzeby 
budownictwa jednorodzinnego i do 
niego dostosować plan zaopatrzenia 
w te materiały.

Ten system planowania na pew­
no wyzwoliłby wiele cennych ini­
cjatyw w zakresie rozwoju produk­
cji materiałów budowlanych z miej­
scowych surowców i pokryłby ich 
niedobór.

żowa rozpoznała spór ponownie, 
po czym orzeczeniem z dnia 29 mar­
ca 1971 r. nr BO-2185/71, zapadłym 
w składzie rewizyjnym (zwiększo­
nym), rewizję nadzwyczajną odda­
liła, wypowiadając następujący po­
gląd prawny:

Podstawową cechą ryczałtu jest 
jego niezmienność. Toteż wyko­
nawca robót budowlano-montażo­
wych nie może domagać się zmia­
ny wynagrodzenia ryczałtowego, gdy 

i mimo zaistniałego błędu W ustałe- 
: niu tego wynagrodzenia rozlicze- 
■ nie nie narusza w sposób istotny 

interesów stron, t.zn. gdy w sto­
sunku do wartości wykonywanych 

* robót błąd nie stanowi takiej kwo- 
s ty, która przy rozliczeniu narusza- 
i łaby zasady rozrachunku gospodar- 
! czego, jak również która dawałaby 
i uzasadnioną podstawę do przyjęcia, 

że przy znajomości błędu umowa 
w ogóle nie zostałaby zawarta po-

I między stronami.
I W uzasadnieniu swego ponowne- 
| go orzeczenia GKA zaznaczyła 
1 m. in.:
I „Przepis § 3 ust. 1 załącznika nr 
I 2 (z.w.r.) do zarządzenia Ministra 
| Budownictwa i Przemysłu
I Bud. z 30.XII.1966 r. w sprawie ża? 
| sad i warunków umów o wyko^ 
I nanie obiektów budownictwa^ 
| oraz zasad ustalania wynagrodzeń 
a i dokonywania rozliczeń za te obiek- 
a ty (Monitor Polski nr 2, poz. 9) 
| wprowadza ryczałt umowny jako 
I obligatoryjną formę wynagrodzenia 
i za obiekt lub roboty poza obiek- 
I tern, dopuszczając rozliczenie na 
i podstawie uzgodnionych cen koszto- 
I rysu umownego tylko w przypad­

kach wyjątkowych. Ryczałt umow-
I ny powinien być uzgodniony w za- 
' sadzie przed przystąpieniem do

wykonania robót oparciu
o dokumentację projektowo-koszto- 
rysową sprawdzoną przez wyko­
nawcę. Wynagrodzenie wykonawcy 
uzgodnione w formie ryczałtu de­
cyduje o kosztach realizacji inwe­
stycji, a co za tym idzie — o jej 
opłacalności i o utrzymaniu nakła­
dów inwestycyjnych w granicach 
przewidzianych w narodowym pla­
nie gospodarczym. Dlatego też pod-
stawową ceehą ryczałtu 
niezmienność.

Zmiana uzgodnionego 
może nastąpić jedynie w

jest jego

ryczałtu 
przypad-

kach zupełnie wyjątkowych, jeżeli 
wynagrodzenie ryczałtowe zostało
ustalone dowolnie niezgodnie
z obowiązującymi zasadami oblicza­
nia tego wynagrodzenia, lub jeżeli 
jedna z umawiających się stron 
może uchylić się od skutków praw­
nych swego oświadczenia woli na 
zasadzie art, 84 lub art. 86 k.c. 
(błąd istotny lub zły zamiar kon­
trahenta). Błąd istotny co do treści 
czynności prawnej zachodzi wów­
czas, gdy istnieje przypuszczenie,

Należałoby też uprościć formalności
związane z podjęciem budowy dom-
ków, kontynuacją I zasiedleniem. Obec­
nie obowlazulo w tym względzie n—po­
szło 500 aktów prawnych. A na dobrą 
snrawę wystarczałoby ’nh. łacnie ” nra- 
wem budowlanym — 5 I też w dosta­
tecznym stopniu regulowałyby ten pro­
blem. Ponadto Terenowe Zespoły Usług 
Projektowych powinny osobom buduin- 
cym domki Jednorodzinne nie tytko 
snrżedawać projekty, ale także załat­
wiać wszelkie formalności prawno-admi­
nistracyjne związane z inwestycją.

Gdyby wszystkie bariery i prze­
szkody hamujące rozwói budownic­
twa domków jednorodzinnych usu­
nięto i gdyby inwestycje budownic­
twa jednorodzinnego potraktowano 
równie poważnie jak budownictwo 
wielkoblokowę i utworzono w całym 
kraju, wzorem Warszawy, sieć spec­
jalizowanych przedsiębiorstw, które 
realizowałyby domki, według nrze- 
widywań CZSBM, w zamkniętym
stąnid surowym domek o po-
wierzchni 85 m2 kosztowałby od 150 
do 180 tys. zł i byłby przy sprzyja- 
jt;cvęh warunkach kredytowych — 
ogólnie dostępny.

O ile te optymistyczne prognozy 
władz spółdzielczości mieszkaniowej 
zostaną w bieżącym pięcioleciu urze- 
ezywistnióne, wówczas zbudowaliby­
śmy nie 350 tys., jak przewiduje plan, 
lecz co najmniej 550 tys. domków 
jednorodzinnych do końca 1975 r., a 
do 1990 r. — przeszło 3,5 min dom­
ków jedno- i dwurodzinnych,' a 
więe mniej więcej tyle, ile wynie­
sie zanotrzehnwanie.

że oświadczenie woli tej 
zostałoby złożone, gdyby 
cy je nie działał pod 
błędu i oceniał sprawę

treści nie 
składają- 
wpływem 
rozsądnie

(art. 84 § 2 k.c.). Zarówno w pierw­
szym, jak i w drugim przypadku. 
błąd musi być rażący, tzn. w sto­
sunku do wartości wykonywanych 
robót musi stanowić taką kwotę, 
która naruszałaby zasady roz­
rachunku gosoodarczego i dawała 
uzasadnioną podstawę do przyję­
cia, że urnowa przy znajomości 
błędu nie zostałaby pomiędzy stro- . 
nami zawarta. Strona nie może na­
tomiast domagać się zmiany wy­
nagrodzenia ryczałtowego, gdy mi­
mo zaistniałego błędu w ustaleniu 
wynagrodzenia rozliczenie wg usta­
lonego ryczałtu nie naruszy w spo­
sób istotny interesów stron.

Okoliczności sprawy nie wskazu­
ją, aby uzgodnienie ryczałtu pomię­
dzy stronami nastąpiło pod wpły­
wem błędu istotnego lub działania 
inwestora w złym zamiarze. Powo­
dowy generalny wykonawca wy­
raził zgodę na przyjęcie propono­
wanego przez inwestora ryczałtu, 
onartogo na sprawdzonym przez - 
siebie kosztorysie umnwnvm, zani-' 
żnnym w związku z zastosowaniem- 
niewłaściwej stawki narzutu na
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normatywne koszty bezpośrednie 
O Sł 442 677, przy ogólnej wartości 
robót w obiekcie wynoszącej 48 
min zł. W niniejszym przypadku 
nie znajduje uzasadnienia przypu­
szczenie, że proponowane przez in­
westora wynagrodzenie ryczałtowe, 
różniące się od prawidłowo obli­
czonego wynagrodzenia za obiekt 
o około 0,9 proc, nie zostałoby za­
akceptowane przez wykonawcę, jak 
również nie można przyjąć, aby 
taka różnica wynagrodzenia — wy­
nikająca z błędu — naruszała zasa­
dy rozrachunku gospodarczego, 
przyznając inwestorowi nieuzasad - 
nioną korzyść kosztem wykonaw­
cy: ryczałt umowny różni się w 
znikomym stopniu od wynagrodze­
nia za obiekt obliczonego prawi­
dłowo. Nie można również dopa­
trzyć się złego zamiaru po stronie 
inwestora, który uzgodnił z powo­
dem wynagrodzenie ryczałtowe 
oparciu o dokumentację, do której 
powód nie zgłosił zastrzeżeń, acz­
kolwiek błąd w kosztorysie mógł 
z łatwością być ujawniony przy 
sprawdzaniu dokumentacji przez 
wykonawcę.

Biorąc powyższe pod uwagę ze­
spół rewizyjny podzielił stanowisko 
obu instancji arbitrażowych uzna­
jąc, iż w sprawie brak jest pod­
staw do zmiany uzgodnionego przez 
strony wynagrodzenia ryczałto­
wego.”

NOWE ZASADY POMOCY 
PAŃSTWA DLA ZESPOŁOWEJ 

GOSPODARKI ROLNEJ

Ukazała się uchwala nr 44 Rady ś 
Ministrów z dnia 11 lutego w spra- j 
wie pomocy Państwa dla rolniczych | 
spółdzielni produkcyjnych oraz dla - 
innych form zespołowej gospodarki | 
w rolnictwie (Monitor Polslu nr 13, i 
poz. 88), która z ważnością od 15 * 
marca 1972 r. ujmuje na nowo — i 
W sposób kompleksowy — cało- i 
kształt zagadnienaa pomocy Państwa ; 
dla zespołowej gospodarki rolnej. 
Od tego też dn,ia utraciło moc sie- ; 
Jem różnych dawniejszych uchwał » 
w tym przedmiocie z lat 1952—1971. ■

W pierwszym rzędzie uchwała | 
stanowi , że rolnicze spółdzielnie 
produkcyjne uprawnione są do ko- j 
rzystaniia z kredytów bankowych na i 
■ele: 1) objęte planem gospodarczo- S 
finansowym spółdzielni, 2) nabycia - 
nieruchomości rolnych, budynków i j 
budowli, jeżeli są one niezbędne do 
Prowadzenia działalności spółdziel- ' 
ni, 3) zagospodarowania gruntów | 
państwowych, pochodzących z wkla- 1 
dów członkowskich oraz gruntów ■ 
: aby tych, 4) wypłacanie przez spół- | 
tzielnię skumulowanej renty gron- j 
towej na rzecz nowo wstępujących i 
członków spółdzielni za grunty, któ­
re wnieśli do spółdzielni.

Następnie, spółdzielniom przysłu­
guje umorzenie zaciągniętych kredy- i 
tów w granicach do 80 a nawet 90 ; 
proc., w zależności od przeznaczę- ! 
nia kredytów, klasy gruntów itd. 
Umorzenie kredytów może jednak i 
nastąpić pod warunkiem, że spół- ę 
clzielnia wykorzystuje obiekty zgod- Ś 
nie z ich przeznaczeniem oraz, że ; 
osiągnęła planowaną zdolność pro- ; 
dukcyjną i usługową. j

Obok kredytów, spółdzielnie pro- | 
dukcyjne mogą uzyskać dotacje: 1) j 
na pokrycie kosztów zakupu sprzę- j 
tu rolniczego dla spółdzielni nowo 
zorganizowanych w wysokości do 
6 000 zł na 1 ha zespołowych grun­
tów rolnych oraz na zakUp takiego i 
sprzętu, niezbędnego do zagospoda- j 
rowania gruntów państwowych i 
przejmowanych przez spółdzielnię, ! 
2) na odbudowę, remonty kapitalne, t 
remonty bieżące, adaptację i mo- ; 
dernizację budynków, budowli i u- ś 
rządzeń przejętych przez spółdziel- i 
nię od Państwa — w wysokości 80 i 
proc, kosztów tych robót, realizowa- I 
nych przez spółdzielnię w okresie ■ 
-.ięciu lat od daty przejęcia budyń- s 
ków, budowli i urządzeń, 3) na po- j 
krycie kosztów związanych z wy- ; 
nagradzaniem pracowników inży- j 
nieryjno-technicznych oraz staży- § 
stów. S

Zaopatrzenie spółdzielni w środki ? 
produkcji i zbyt produktów spół- : 
dzielni mają odbywać się na wa- j 
runkach zaopatrzenia i zbytu pań­
stwowych przedsiębiorstw gospodar­
ki rolnej.

Uchwala poza tym stanowi, że 
'.póidzielnie produkcyjne mogą pro­
wadzić także działalność pozarolni­
czą, jeżeli osiągną określony planem 
poziom produkcji rolniczej oraz po­
siadają organizacyjne i techniczne 
warunki prawidłowego realizowania 
działalności pozarolniczej.

Przepisy uchwały dotyczące spół­
dzielni produkcyjnych mają odpo­
wiednie zastosowanie również do 
spółdzielczych ośrodków rolnych 
kółek rolniczych oraz do kółek rol­
niczych prowadzących ośrodki rolne.

Wreszcie uchwała przewiduje kre­
dyty na budownictwo inwestycyjne 
dla zespołów rolników (co najmniej 
trzech), którzy nie prowadząc wspól­
nego gospodarstwa domowego, po­
dejmują w zakresie produkcji rolni­
czej wspólną działalność na podsta­
wie umów zawartych z jednostkami 
gospodarki uspołecznionej.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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J
EŻELI gospodarkę narodową 
przedstawimy w formie rów­
nania, to Uchwała VI Zjazdu 
Partii wyraźnie określa treść 
obydwu jegct członów, a mia- 
, nowicie potrzeb 1 środków do 

ich realizacji. Potrzeby, stanowiące 
prawy człon tego równania, obejmu­
ją głównie: wzrost spożycia dóbr 

■ konsumpcyjnych oraz poprawę wa­
runków bytowania. „Środki” realiza­
cji celu, stanowiące lewy człon tego 
równania obejmują głównie wzrost 
w strukturze produkcyjnej przemy­
słu — udziału produkcji dóbr kon­
sumpcyjnych (grupy „B”) i wzrost 
budownictwa nieprodukcyjnego, a 
głównie mieszkaniowego.

W ujęciu przestrzennym elementa­
mi lewego członu równania są po­
szczególne regiony ekonomiczne Pol­
ski, a elementami prawego członu 
równania zamieszkująca te regiony 
ludność. Cechą charakterystyczną 
tych elementów jest ich zróżnicowa­
nie, W odniesieniu do prawego czło­
nu równania odnosi się to do pozio­
mu bytowego ludności, a w odnie­
sieniu do lewego członu równania do 
charakteru i poziomu „siły ekono­
micznej" poszczególnych woje­
wództw.

Pozostaje to w związku z takimi 
czynnikami, jak:

© stopień zgodności „sił ekonomicz­
nych" poszczególnych regionów z prefe­
rowanym aktualnie kieruhkiem rozwoju 
gospodarczego kraju przedstawia się w 
województwach niejednakowo;

© konkurencyjność poszczególnych re­
gionów w zakresie rozwoju wymagają­
cych przyspieszenia gałęzi produkcji 1 
rodzajów usług jest zróżnicowana za­
równo pod względem ekonomicznym, jak 
i społecznym.

W pierwszym przypadku jest to 
głównie wynikiem wpływu szeroko 
rozumianych warunków środowiska 
geograficznego, sprawiających, że 
wielkość przyrostu analogicznej pro­
dukcji i usług z jednostki nakładów 
jest w poszczególnych regionach 
kraju zróżnicowana. W drugim przy­
padku jest to wynikiem zróżnicowań 
w poszczególnych województwach 
słabiej rozwiniętych, gdzie jedno­
cześnie istnieją nie wykorzystane re­
zerwy siły roboczej, zwłaszcza kobie­
cej. Uruchomienie tych rezerw przy­
czyniając się do aktywizacji gospo­
darczej regionu wpływa jednocześnie 
na zwiększenie poziomu materialne­
go zamieszkującej te województwa 
ludności.

*

W związku z tym decyzja dotyczą­
ca specjalizacji województwa ol­
sztyńskiego sprowadza się do uza­
sadnionego rachunkiem społeczno- 
-ekonomicznym wyboru tych gałęzi 
produkcji i usług wymagających 
zgodnie z Uchwałą VI Zjazdu Partii 
przyspieszenia, które: zapewniają 
w województwie wyższą, niż prze­
ciętnie w Polsce efektywność nakła­
dów inwestycyjnych; umożliwiają 
pełniejsze wykorzystanie istniejących 
i sukcesywnie narastających w wo­
jewództwie nadwyżek wolnej siły 
roboczej, przyczyniając się tym sa­
mym do wzrostu dochodów zamiesz­
kującej region ludności i do zmniej­
szenia różnic w tym zakresie wystę­
pujących obecnie pomiędzy woje­
wództwem, a bardziej rozwiniętymi 
gospodarczo regionami kraju.

Do gałęzi produkcji i usług speł­
niających te warunki należy w wo­
jewództwie zaliczyć w zakresie spo- 
życia dóbr konsumpcyjnych: rolnic­
two i przemysł rolno-spożywczy; na 
tomiast w zakresie warunków byto­
wych: przemysł materiałów budo­
wlanych oraz rekreacja i turystyka. 
Realizacja zawartego w , uchwale 
programu wzrostu spożycia wymagać 
będzie istotnego przyspieszenia wzro­
stu produkcji dóbr konsumpcyjnych, 
a zwłaszcza mięsa, mleka, tkanin.

Ma to istotne znaczenie dla akty­
wizacji społeczno-gospodarczej woje­
wództwa olsztyńskiego, które’ jako 
region głównie rolniczy posiada 
szczególnie korzystne warunki do u- 
działu w realizacji tego celu. Wyra­
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żają się one w występowaniu tu ko­
rzystniejszych aniżeli przeciętnie w 
Polsce warunków naturalnych ro­
zwoju hodowli oraz wysokim poten­
cjale produkcyjnym przemysłu prze­
twórczego, a zwłaszcza mleczarskie­
go. Nie odpowiadający tym warun­
kom znacznie większy aniżeli prze­
ciętnie w Polsce areał paszowy 
przypadający na jedną sztukę obli­
czeniową oraz areał użytków zielo­
nych, przypadający na jedną sztukę 
bydła, wskazuje na występowanie 
na tym terenie szczególnej rezerwy 
w postaci jak gdyby „odłożonego po­
tencjału hodowli”. Występowanie tej 
rezerwy związane jest z nie odpowia­
dającym lub wyrównanym w woje­
wództwie warunkom przyrodniczym 
— zróżnicowaniu wydajności areału 
paszowego i areału użytków zielo­
nych w poszczególnych powiatach i 
poszczególnych sektorach gospodar- 
łci rolnej.

Spośród tych ostatnich największe 
możliwości przyspieszonego rozwoju ma­
ją w województwie olsztyńskim gospo­
darstwa państwowe, w których „odłożo­
ny” potencjał hodowlani' kształtuje się 
wyżej aniżeli w gospodarce indywidual­
nej. Wynika to z relatywnie wyższego w 
PGR niż w gospodarstwach indywidual­
nych technicznego uzbrojenia pracy oraz 
x dużego ciężaru gatunkowego tego sek­

tora gospodarki rolnej obejmującego 
około jednej trzeciej areału użytków rol­
nych.

Intensyfikacja produkcji zwierzę­
cej wymaga szeregu przedsięwzięć 
takich, jak intensyfikacja prac zwią­
zanych z melioracją łąk i pastwisk 
oraz rozszerzenie nawożenia użyt­
ków zielonych. Wymaga to wydat­
kowania określonych środków, któ­
rych efektywność jednakże ż uwagi 
na przyspieszające działanie nie wy­
korzystanych w pełni warunków na­
turalnych powinna być na tym tere­
nie relatywnie wyższa, aniżeli w in­
nych częściach kraju.

■ Istotnymi czynnikami intensyfiku­
jącymi hodowlę powinno stać się 
ponadto wydatne zwiększenie areału 
użytków zielonych, zwłaszcza, w dro­
dze likwidacji, jako gruntów ornych, 
części gleb posiadających niską kla­
sę bonitacyjną oraz narażonych na 
erozję. Rezultatem intensyfikacji ho­
dowli powinien być intensywny ro­
zwój przemysłu mleczarskiego i mię­
snego, zwiększający jeszcze bardziej 
niż obecnie udział tych rodzajów 
produkcji w ogólnej ilości zatrudnio­
nych i ogólnej wartości produkcji 
najbardziej rozwiniętego na tym te­
renie przemysłu spożywczego. Z do­
konanych przeze mnie obliczeń wy­

nika realna możliwość około dwu­
krotnego zwiększenia zatrudnienia' 
w najbardziej w województwie roz­
winiętej gałęzi przemysłu, to jest w 
przemyśle mleczarskim oraz około 
sześciokrotnego zwiększenia zatrud­
nienia w drugiej z kolei po przemy­
śle mleczarskim gałęzi przemysłu 
spożywczego, to jest w przemyśle 
mięsnym.

Drugim rodzajem produkcji, która 
z uwagi na szczególnie korzystne 
warunki przyrodnicze, a zwłaszcza 
czynnik wilgoci powinno się na tym 
terenie zintensyfikować produkcję 
lnu i rozwój przemysłu Iniarskiego. 
Za rozwojem przemysłu Iniarskiego 
na tym terenie przemawia także, bli­
skość portów, co ma istotne znacze­
nie z (Uwagi na fakt, że około poło­
wa produkcji tkanin lnianych jest 
przedmiotem eksportu.

Dodatkowym argumeńtem w tym za­
kresie jest celowość poprawy aktualnej 
lokalizacji przestrzennej przemysłu Iniar­
skiego, którego podstawowa baza obej­
mująca produkcję lnu i jego wstępną 
obróbkę (roszarnie lnu) zrejonizowana 
jest w północnej części Polski, a prze­
mysł obróbki uszlachetniającej (z wy­
jątkiem oddanej w 1970 r. przędzalni _pa- 
kulanej w Szczytnie w woj. olsztyńskim), 
na terenach bardziej zagęszczonych i 
odczuwających niedobór siły roboczej 

województw południowych (katowickie-, 
wrocławskie).

Wymienione czynniki obok wyż­
szych aniżeli przeciętnie w Polsce 
plonów lnu w województwie ol­
sztyńskim, a także wyższych w tym 
regionie w porównaniu z przyrosta­
mi plonów innych ziemiopłodów — 
przyrostów plonów lnu, wskazują na 
słuszność intensyfikacji.. rozwoju 
przemysłu Iniarskiego ria tym tere­
nie. W przemyśle tym istnieje także 
realna możliwość około 4-krotnego 
zwiększenia ilości zatrudnionych. Re­
zultatem rozwoju obydwu omawia­
nych gałęzi przemysłu opartych na 
surowcach pochodzenia rolniczego 
powinien być rozwój sprzężonych z 
nimi innych gałęzi przemysłu, a 
zwłaszcza skórzano-obuwniczego i 
odzieżowego.

* '

Województwo olsztyńskie ma tak­
że korzystne warunki udziału w re­
alizacji drugiego z kolei węzłowego 
kierunku nakreślonego w uchwale 
programu poprawy warunków byto­
wych, a mianowicie budownictwa 
mieszkaniowego. Dysponuje bpiviem 
znacznymi i niedostatecznie dotąd 
rozeznanymi złożami surowców . do 

produkcji materiałów budowlanych. 
Rozwój przemysłu materiałów budo­
wlanych powinien być kolejnym 
działem wytwórczości preferowanym 
do szybkiego rozwoju w wojewódz­
twie olsztyńskim. Z wyliczeń autora 
wynika realna możliwość około pię­
ciokrotnego zwiększenia zatrudnie­
nia w tej gałęzi przemysłu.
। W sumie rezultatem rozwoju oma­
wianych gałęzi przemysłu powinno 
być zwiększenie udziału procentowe­
go tych gałęzi przemysłu w ogólnej 
ilości zatrudnionych w przemyśle 
województwa olsztyńskiego z około 
18% w 1965 r. do około 22% w 1985 r. 
Wskazuje to na rolę wymienionych 
gałęzi przemysłu w procesie aktywi­
zacji gospodarczej województwa ol­
sztyńskiego. Niebagatelne znaczenie 
ma także rozwój innych gałęzi prze­
mysłu opartych na lokalnej bazie 
surowcowej stanowiącej łącznie z 
wymienionymi uprzednio gałęziami 
przemysłu podstawowy czynnik ak­
tywizacji gospodarczej województwa 
i aktywizacji zawodowej miejscowej 
ludności (dotyczy to zwłaszcza prze­
mysłu drzewnego i pozostałych gałę­
zi przemysłu spożywczego). Stopień 
tej aktywizacji kształtuje się niżej w 
województwie aniżeli przeciętnie w

Polsce.' Jednocześnie emigracja lud­
ności poza teren województwa prze­
wyższa o około 4 tys. osób -rocznie 
migrację ludności na ten teren.

Zatrudnienie tych nadwyżek jest już i 
powinno być w przyszłości celem rozwo­
ju innych działów produkcji material­
nej i niematerialnej, w, tym głównie 
maksymalhie sprzężonego z wykształco­
nym. już modelem produkcyjnym woje­
wództwa przemysłu o tak zwanych swo­
bodnych' warńnkach lokalizacji. Rozwój 
tej grupy przemysłu powinien jednak 
posiadać znaczenie wtórne, a nie priory­
tetowe i powinien być maksymalnie 
zharmonizowany z wykształconym już 
modelem produkcyjnym regionu. Na ro- 

. zwój tej grupy przemysłu powinno w 
istotny' sposób wpływać położenie geo­
graficzne regionu leżącego pomiędzy 
dwiema wielkimi aglomeracjami, to jest 
Warszawa i Trójmiastem. Ma to istotne 
znaczenie z uwagi na możliwość koope­
racji -redukcyjnej przemysłu wojewódz- 
tv • . . . i umianych miast.

- Istotną rolę w tym zakresie speł­
niać powinien także rozwój usług, w 
ramach; których szczególne miejsce 
powinno przypaść usługom związa­
nym z rekreacją i turystyką.' Wiąże 
się to z realizacją trzeciego węzłowe­
go kierunku nakreślonego w uchwa­
lę programu- poprawy warunków 
bytowych, a mianowicie — organi- 

zacjl wolnego czasu i rozwoju tu­
rystyki. .

Z racji swych walorów krajoznaw­
czych. tworzące układ pasmowy 1 
stanowiące ewenement w Europie, 
Zespoły Wielkich Jezior Mazurskich 
i Jezior Iławsko-Ostródzkich. oraz 
szlaki turystyczne, rezerwaty i inne 
tereny zalesione wyznaczają woje­
wództwu olsztyńskiemu jedno z czo­
łowych miejsc w zakresie organiza­
cji wolnego czasu w Polsce. Wyno­
szące około 10 tys. m2, a więc nie­
mal połowę powierzchni wojewódz­
twa tereny rekreacyjne stanowią po­
tężną bazę dla rozwoju turystyki.

Pełne uruchomienie tych specy­
ficznych rezerw powinno dać w 
efekcie obok aspektu czysto społecz­
nego również aspekt czysto ekono­
miczny. Wyrazić się on powinien 
oboli zysków z turystyki zagranicz­
nej w trudno wymiernym, zysku w 
postaci zwiększonej wydajności pra­
cy w wyniku regeneracji sił żywot­
nych wczasowiczów i turystów odpo­
czywających na terenie wojewódz­
twa olsztyńskiego, a zatrudnionych 
(wytwarzających dochód narodowy) 
na teienie pozostałej części Polski.

*

Aczkolwiek problem rozwoju du­
żej turystyki, tak jak i dużej hodo­
wli to przede wszystkim problem 
perspektywiczny, to jednak z uwagi 
na swą specyfikę ma on dla rozwo­
ju społeczno-gospodarczego woje­
wództwa olsztyńskiego znaczenie 
strategiczne i powńnien być dostrze­
gany zwłaszcza w aspekcie wzrostu 
gęstości zaludnienia regionu.

Aktualnie gęstość ta kształtuje się 
w województwie o ponad połowę ni­
żej niż przeciętnie w Polsce. Pozor­
nie oznacza to duże rezerwy w za­
kresie chłonności osadniczej. Przy 
bliższym rozeznaniu tego problemu 
i przy uwzględnieniu celowości 
zwiększenia obszaru trwałych użyt­
ków zielonych w celu intensyfikacji 
hodowli, a także po wyeliminowaniu 
z omawianego szacunku województw 
o gęstości zaludnienia ' wynoszącej 
powyżej 100 osób, możliwości ab­
sorpcyjne województwa olsztyńskie­
go wydają się znacznie niższe.

Z badań wynika, że rezerwy w tym za­
kresie występują przede wszystkim w 
małych miastach województwa olsztyń­
skiego, w których gęstość zaludnienia 
jest ponad Zl*» niższa aniżeli przeciętnie 
w Polsce (w 1963 r. Polska — 759 mieszkań­
ców, województwo — 597 na 1 km-). Dy­
namika wzrostu liczby ludności w okre­
sie I960—1970, w małych miastach woje­
wództwa (wszystkie poza Olsztynem) 

■ kształtowała się o 1,8’4 niżej aniżeli w 
analogicznej grupie miast w całej Polsce. 
Jest to zjawisko niekorzystne i-wskazu­
je n:i rezerwy w zakresie chłonności 
es- regionu.

Z, -nie nakreślonego w Uchwa­
le VI Zjazdu Partii kierunku rozwo­
ju społeczno-gospodarczego kraju dla 
rozwoju społeczno-gospodarczego wo­
jewództwa olsztyńskiego wyraża się w 
tym, że stwarza on znacznie-bardziej 
niż dotąd sprzyjające warunki do 
wykorzystania naturalnych warun­
ków -regionu, -jako- podstawowego 
czynnika motorycznego społecznej i 
gospodarczej aktywizacji wojewódz­
twa olsztyńskiego.

Stwarza to możliwość koncentracji 
wysiłku inwestycyjnego na określo­
nych działach produkcji materialnej 
i określonych ośrodkach sieci osad­
niczej województwa w celu uzyska­
nia maksymalnego przyrostu pro­
dukcji i usług z jednostki nakładów'. 
Stwarza to także możliwość pełniej­
szego wykorzystania rozproszonych 
w województwie nadwyżek siły ro­
boczej, których mobilizacja wymaga 
przede wszystkim rozwoju produkcji 
i usług w jednostkach miejskich, po­
siadających najkorzystniejsze wa­
runki w tym zakresie, charakteryzu­
jących się relatywnie niższymi ko­
sztami zasiedlenia przybywającej 
ludności.

HODOWLA
W marcowym numerze „WIADOMOŚ­

CI STATYSTYCZNYCH" Zbigniew Fe­
renc omawia wyniki spisu z grudnia 
1971 r. dotyczące sytuacji hodowlanej. 
STAN POGŁOWIA trzody chlewnej i 
bydła był wtedy następujący:

— trzoda chlewna — 16 950 tys. sztuk 
(wzrost w porównaniu z 1970 rokiem 
o 22,3 proc.), w tym w gospodarstwach 
indywidualnych 14 806 tys. sztuk (wzrost 
o 21,7 proc.).

— bydło — 10 561 tys. sztuk (wzrost 
o 3,3 proc.), w tym w gospodarstwach 
indywidualnych 8 618 tys. sztuk (wzrost 
o 2,5 proc.).

WZROST POGŁOWIA TRZODY CHLE­
WNEJ zarejestrowano we wszystkich 
grupach użytkowników gospodarstw rol­
nych, natomiast jego dynamika była 
wyższa w państwowych gospodarstwach 
rolnych (32,6 proc.), aniżeli w gospo­
darstwach indywidualnych (21,7 proc.).

Nierównomierny był wzrost pogłowia 
trzody chlewnej W OKREŚLONYCH 
GRUPACH WIEKU: największy w gru­
pie tuczników powyżej 6 miesięcy (o 
43,3 proc.), najniższy w grupie prosiąt 
poniżej 3 miesięcy (o 18,7 proc.). Po­
zwala to przypuszczać, że produkcja i 
podaż tuczników utrzyma się w 1972 
roku na wysokim poziomic.

W okresie od czerwca do grudnia 
1971 r. nastąpił wysoki SKUP MACIOR 
— o 25 proc, wyższy niż w podobnym 
okresie roku 1969. Wzrost CEN PRO­
SIĄT w obrocie między rolnikami (o- 
raz wzrost krycia macior) świadczy o 
zwiększonym zainteresowaniu rozwojem 
trzody chlewnej. Średnia cena prosiąt 
była w okresie od czerwca do listo­
pada wyższa o 9.8 proc., niż w roku 
poprzednim, a liczba krytych macior 
wzrosła o 16,3 proc.

Podobnie jak w hodowli trzody chlew­
nej mniejszą dynamikę PRZYROSTU 
POGŁOWIA BYDŁA zarejestrowano w 
gospodarstwach indywidualnych (2,5 
proc.), aniżeli w państwowych gospo­
darstwach rolnych (7,6 proc.);

Ilość KRÓW zwiększyła się w całym 
rolnictwie o 1,3 proc., zaś ilość MŁO­
DEGO BYDŁA wzrosła o 6,1 proc, tip 
świadczy o zwiększonym zainteresowa­
niu rolników chowem bydła.

UBÓJ CIELĄT zmniejszył się w po­
równaniu z rokiem 197» o 7,2 proc, 
przy czym największy był spadek ubo­
jów gospodarczych. Natomiast- SKUP 
CIELĄT byl wyższy o im proo. (aś)
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Samorząd 
spółdzielczy

Uchwala VI Zjazdu Partii traktuje o 
aamorzadnoScl spółdzielczej wyraźnie, na 
co wskazuje autor dyskusyjnego artyku­
łu J. Drozdowlcz pt. „SPOŁDZIELCZOSC 
SAMORZĄDNI? RUCH SPOŁECZNY" na 
lamach 2. G.

Jednakże spółdzielczość, a w tym 
szczególnie wiejską dostrzec trzeba we 
wszystkich rozdziałach Uchwały nie tyl­
ko tam, gdzie o niej mowa wprost, lecz 
wszędzie, gdzie występuje jako „anoni­
mowy" wykonawca bądź współuczestnik 
realizacji zadań. Dlatego też doceniać 
należy wysoką rangę spółdzielczości zao­
patrzenia 1 zbytu w gospodarce kraju.

Do przyczyn, jakie wymienia Autor ar­
tykułu, które zepchnęły samorząd spół­
dzielczy na niski szczebel w zakresie 
faktycznych uprawnień, doliczyć należy 
stagnację przepisu-dokumentu (statut, 
wytyczne itp.) w stosunku do zmian, Ja­
kie zaszły na odcinku spraw gospodar­
czych i społecznych od chwili ich u- 
ch walenia.

Samorząd w spółdzielczości zaopatrze­
nia i zbytu ma trzy zasadnicze człony: 
Walne Zgromadzenie Przedstawicieli — 
Rada Nadzorcza — Wiejski Komitet 
Członkowski. Są to organa beż większej 
władzy, poza wyjątkami, które autor 
również wymienia. Najwięcej realnych 
uprawnień zachowały wiejskie komitety 
członkowskie, jednak o ich pracy wcale 
nie można mówić w superlatywach — 
wręcz odwrotnie.

Skąd bierze się taka stagnacja w tym 
społecznym ruchu, skoro istnieją realne 
szanse działania? Przyczyny są dwie. Je­
dna z nich — to przepis z ogromną 
ilością zadań 1 uprawnień nie dostoso­
wanych do potrzeb. Drugą przyczyną 
jest to, że wieś obarczono zbyt wieloma 
tego typu funkcjami społecznymi (spół­
dzielczość mleczarska, oszczędnościowa, 
ogrodnicza, KGW, KR), a do tego nale­
żałoby dodać działalność organizacji po­
litycznych, młodzieżowych i wielu lokal­
nych.

Rada Nadzorcza 1 Walne Zgromadzenie 
Przedstawicieli objęte zostały całkowicie 
zewnętrznym i wewnętrznym administra­
cyjnym oddziaływaniem zaś ich działal­
ność została sformalizowana.

Wprawdzie spółdzielczość zaopatrzenia 
1 zbytu dokonała próby bardziej ela­
stycznych rozwiązań wewnętrznych przez 
wprowadzenie w roku 1969 w czterech 
powiatach (Mońki, Koźle, Rawicz, Jaro­
sław), a od 1972 w szerszym zasięgu — 
eksperymentalnych zasad planowania 1 
zarządzania w Gs'i PZGS, lecz był to 
postęp w obliczu potrzeb niewystarcza­
jący.

Należy więc szukać nowych rozwiązań, 
takich, które pozwolą określić samorząd­
ność w pojęciu Uchwal VI Zjazdu Par- 
Hi.

Przede wszystkim odejść należy od 
wielu zasad realizowanych w imię tzw. 
przyzwyczajeń, tradycji itp. z tym wlą- 
że się zmiana wewnętrznej struktury sa­
morządu. Przy zachowaniu hlerarchil- 
szczeblowości organów samorządowych 
należałoby się zastanowić czy WZP mu-, 
si odbywać się co roku w sytuacji, kie­
dy sprawy tam rozpatrywane (z wyjąt­
kiem zatwierdzenia bilansu i zaakcepto­
wania „rozdzielnika" nadwyżki) są 
przedmiotem obrad zebrań wiejskich i 
plenarnego posiedzenia RN. (WZD—PZGS 
odbywają się na półmetku okresu go­
spodarczego, a więc po fakcie).

Czy w tej sytuacji części uprawnień 
WZP nie należy scedować na Radę Na­
dzorczą, a w tym również uprawnień w 
zakresie zatwierdzenia bilansu i rachun­
ku strat i zysków, oceny pracy Zarządu 
1 podjęcia decyzji, w zakresie podziału 
zysku? Natomiast WZP zwoływać np. co 
9 lata dla ustalenia-zatwierdzenia progra­
mu rozwojowego spółdzielni, wysłuchania 
sprawozdania składanego przez RN, Jej 
wyboru itp. Rada Nadzorcza, a ściśle jej 
prezydium powinno posiadać uprawnie­
nia do decydowania w sprawach ekono­
micznych spółdzielni, w tym również być 
uprawnione do decydowania o wyso­
kości zarobków (w przypadkach uzasad­
nionych), przy czym taryfikatory płac 
stanowiłyby tylko podkład do takiego 
działania, również do ustalania wielkości 
zysku w ramach ogólnego wskaźnika 
wzrostu zadań, a także poniżej, . kiedy 
warunki społeczne takich ustaleń by wy­
magały (np. poprawa obsługi, warunków 
pracy itp.).

Dalej — wiejskie komitety członkow­
skie powinny stać się przedłużeniem ra­
mienia RN i działać pod jej kontrolą i 
zgodnie z jej zaleceniami, a nie być sa­
modzielnymi ogniwami organu. Inny 
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KSIĄŻKI 
NADESŁANE

Wacław Woźniczko — „BANKI A 
PROCES INWESTYCYJNY” — Str. 288, 
cena zł 24, PWE, Warszawa 1971”.

Książka poświęcona roli' banków w 
procesie inwestycyjnym przedsię­
biorstw. Autor ujmuje temat kom­
pleksowo we wszystkich fazach tego 
procesu, począwszy od programowa­
nia inwestycji aż do momentu jej 
ostatecznej realizacji, rozpatrując 
praktyczne problemy ścisłej współ­
pracy między bankami a przedsię­
biorstwem w procesie Inwestycyjnym. 
Stanisław Rączkowski — MIĘDZYNA­
RODOWE STOSUNKI FINANSOWE” 
— str. 412, cena zł 29, PWE, Warsza­
wa 1972.

Podręcznik akademicki zawierający 
omówienie całokształtu problemów 
dotyczących międzynarodowych sto­
sunków finansowych: bilansu płatni­
czego, międzynarodowego funduszu 
walutowego, międzynarodowego poro­
zumienia walutowego, kredytów mię­

projekt rozwiązań należałoby rozpatry­
wać z punktu widzenia scalenia tych 
przedstawicielstw w Jeden np. Wlejiki 
Społeczny Komitet Współpracy, chociaż­
by dlatego, że nie tylko swoim człon­
kom służy spółdzielczość zaopatrzenia 1 
zbytu.

EUGENIUSZ MAROWKA
Rawicz

Bariera Polskich 
Norm

Praktyka wykazała, że podczas normal­
nego użytkowania ulegają uszkodzeniu 
skrajne listwy palet. Źródło tych uszko­
dzeń to uderzania wideł wózków wyso­
kiego podnoszenia o te listwy, szczegól­
nie podczas manipulacji na wysokości 
trzeciej luli czwartej palety w stosie. 
Uszkodzone palety trzeba remontować 
przez wymianę czterech skrajnych listew 
a czynność tę wykonuje się po trzech 
latach użytkowania palet.

Analizując problem doszliśmy do wnio­
sku, że można temu zapobiec poprzez 
okucie kątownikiem skrajnych listew po 
obu str-.niach wejścia palety. Zabezpie­
czona w ten sposób paleta nie jest na­
rażona na uszkodzenia, w efekcie jej 
okres eksploatacji poważnie się zwiększa. 
Wzmocniona pewna ilość palet według 
koncepcji naszego pracownika została za­
stosowana w naszej hurtowni a osiągnię­
te wyniki potwierdziły słuszność zapro­
ponowanej koncepcji.

Wniosek został zgłoszony do resortu 
Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego. Oce­
niono go jako słuszny i celowy. Przepro­
wadzona dodatkowo na ten temat ankie­
ta wśród instytucji zajmujących się spra­
wami normalizacji i użytkowania pale! 
również potwierdziła trafność projektu,' 
a w niektórych opiniach np. Centralnego 
Ośrodka Gospodarki Magazynowej w ‘Po­
znaniu postuluje się, by rozwiązanie to 
szybko wdrożyć do produkcji. Podobne 
stanowisko zajęło Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego, wydając zalecenie wpro­
wadzenia wniosku w czterech dużych 
hurtowniach w kraju.

Wydawałoby się, że skoro projekt jest 
słuszny, przynoszący gospodarce narodo­
wej poważne korzyści, to winien być 
wprowadzony w życie I to możliwie szyb­
ko. Niestety, okazuje się, że nie wszyst­
ko co słuszne może być stosowane. W 
przypadku tym przynajmniej na razie 
barierą nie do przebycia są Polskie Nor­
my, według których aktualnie produko­
wane są palety. Zjednoczenie Przemysłu 
Tartacznego i Drzewnego, które rozpa­
trywało sprawę, biorąc za punkt wyjścia 
fakt, że wzmocnione palety nie będą wy­
konane zgodnie z zaleceniami międzyna­
rodowej organizacji ISO a wobec tego nie 
będą mogły być przedmiotem międzyna­
rodowego obrotu, podjęło decyzję rezy­
gnacji z wdrożenia do produkcji pale* 
okutych. Aczkolwiek sprawę w trybie 
odwoławczym rozpatruje Ministerstwo 
Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego i trud­
no w chwili obecnej przewidzieć jaka bę­
dzie ostateczna decyzja, niemniej już 
obecnie nasuwają się pewne ogólne wnio­
ski.

Zbyt szybko bez wszechstronnej anali­
zy rezygnuje się z cennych wniosków w 
imię źle pojętych wyższych celów. W 
konkretnym przypadku sprawa między­
narodowego obrotu paletami to minimal­
na ilość palet będących przedmiotem te­
go obrotu w stosunku do ogólnej ilości 
palet znajdujących się w kraju. Ocenia 
się, źe nie więcej niż 1 proc, ogólnych 
zasobów palet jest przedmiotem obrotu 
międzynarodowego, pozostałe 99 proc, to 
palety stosowane wyłącznie w otirocie 
wewhątrzmagazynowym i tu właśnie na­
stępuje ich niszczenie. Zresztą sprawę 
można również załatwić poprzez wypo­
sażenie przedsiębiorstw dokonujących 
obrotów międzynarodowych w typowe 
palety, natomiast przedsiębiorstwa uży­
wające palety w obrocie wewnątrzmaga- 
zynowym powinny być wyposażone w 
palety okute.

Nie bierze się pod uwagę korzyści, ja­
kie może uzyskać gospodarka narodowa 
z zastosowania wniosku. Z prostego ra­
chunku wynika, że aby wyremontować 
1 paletę potrzeba ok. 0,020 m sześć, drew­
na, a tylko sama Centrala Spożywcza po­
siadała na koniec 1970 r. w podległych 
hurtowniach 395 tys. szt. palet, które re­
montuje się z częstotliwością 3—4 lata. 
A gdybyśmy wzięli pod uwagę wszystkie 
palety znajdujące się w kraju, straty 
wynikające z tytułu niepotrzebnych re­
montów wyrażą się zużyciem dziesiątek 
tysięcy m sześć, deficytowego drewna. 
Faktycznie svtuaeja wyglada nawet Je­
szcze bardziej niekorzystnie, ponieważ 
większość użytkowników uszkodzonych 
palet nie remontuje a likwiduje i w to 
miejsce zakupuje nowe. Daleko nam tu 
jeszcze do prawdziwej gospodarności.

EDWARD MARCZYK

„Czy nie za dużo 
przepisów?"

W nr 1/72 „2ycla Gospodarczego" , za­
mieszczono notatkę ob. Henryka Czarciń- 
sklego ze Słupcy pt. „CZY NIE ZA DU20 
PRZEPISÓW”, w której autor wskazuje, 
że w resorcie handlu wewnętrznego sto­
sunkowo powoli następuje zmniejszenie 
ilości resortowych aktów prawnych.

Zdaniem autora zmniejszenie w okresie 
dwóch lat tj. od 1.II.1969 r. do l.n.1971 r. 
ogólnej Ilości resortowych aktów praw­
nych tylko o 55 jest za małe w stosunku 
do możliwości 1 potrzeb. Dla poparcia 
swego stanowiska autor wskazał kilka 

dzynarodowych, rozliczeń transakcji 
międzynarodowych, jak również obro­
tów płatniczych Polski z zagranicą.

PRACA ZBIOROWA — „AUTOMA­
TYCZNE PRZETWARZANIE INFOR­
MACJI” — str. 448, cena zł 60, PWE, 
Warszawa 1971.

Przedmiotem pracy są techniki 1 mo­
dele automatycznego przetwarzania 
danych oraz ich zastosowanie.

Stefan Dulski — „JAKOŚĆ PRO­
DUKCJI” — Planowanie i zarządza­
nie — str. 388, cena zł 32, PWE, War­
szawa 1971.

Praca dotyczy kształtowania Jakości 
wyrobów w gospodarce Sociallstyćz- 
nej. Autor zwraca uwagę na koniecz­
ność koordynowania planu produkcji 
pod względem jakości, przedstawia 
możliwości uwzględnienia problemu 
jakości w etapie budowy 1 realizacji 
planu oraz wskazuje ekonomiczne 
Instrumenty sterowania jakością w 
produkcji i w handlu.

Witold Kieżun — „ORGANIZACJA 
PRACY WŁASNEJ DYREKTORA” — 
str. 160, cena zl 16, PWE, Warszawa 
1971.

W książce omawiane są źródła nie­
sprawności pracy własnej personelu 

aktów prawnych, które według jogo opi­
nii należałoby uznać za przestarzałe i 
zbędne.

Ministerstwo Handlu Wewnętrznego w 
związku z notatką Informuje, że w resor­
cie handlu wewnętrznego praco w zakre­
sie doskonalenia systemu prawnego w 
handlu i ograniczenia Ilości resortowych 
aktów prawnych prowadzone są od kil­
ku lat.

W Ministerstwie istnieje resortowa ko­
misja kodyfikacyjna złożona z prawni­
ków oraz przedstawicieli poszczególnych 
departamentów branżowych, działająca w 
miarę potrzeby z udziałem przedstawi­
cieli zjednoczeń, przedsiębiorstw, a nawet 
pracowników sklepów jako wykonawców 
przepisów.

Działalność Ministerstwa zmierza w 
dwóch kierunkach tj.:

1) zmniejszenia stanu ilościowego obo­
wiązujących resortowych aktów norma­
tywnych;

2) ograniczenia do niezbędnego mini­
mum ilości bieżąco wydawanych przez 
MHW aktów prawnych.

Komisja przeglądnęła wydane na prze­
strzeni lat 1949—1969 przez MHW przepi­
sy i z kilku Ich tysięcy w wyniku anali­
zy został ustalony wykaz obejmujący 
1.669 różnych aktów prawnych o znacze­
niu ogólnym.

Po przeprowadzeniu kumulacji 1 ko­
masacji Ilość tę zmniejszono do 773 ak­
tów według stanu na dzień 1.11.1969 r.

Na skutek dalszych prac kodyfikacyj­
nych ilość ta na dzień l.n.1971 roku 
zmniejszyła się do 70S przepisów.

Nasilenie tych prac wzmogło się w dru­
gim półroczu ub. roku 1 będzie ono trwa­
ło przez cały 1972 rok.. Obecny etap tych 
prac zostanie zakończony ogłoszeniem 
nowych wykazów resortowych aktów 
prawnych według stanu na dzień l.H. 
1973 r.

W wyniku prowadzonych prac już obec­
nie zakwalifikowanych do skreślenia z 
wykazów zostało około 50 aktów praw­
nych, jako już nie odpowiadających ak­
tualnym potrzebom zarządzania. Wśród 
tych przepisów znajdują się również nie­
które z wymienionych w omawianej no­
tatce prasowej.

Jeżeli chodzi. o drugi kierunek działa­
nia tzn. zmniejszania ilości nowo wyda­
wanych przepisów to Ministerstwo po­
zwala sobie poinformować o malejącym 
trendzie wydawanych nowych aktów 
prawnych. I tak:

w roku 1966 Ministerstwo wydało ogó­
łem 236 aktów prawnych,

w roku 1967 Ministerstwo wydało ogó­
łem 194 aktów prawnych,

w roku 1968 Ministerstwo wydało ogó­
łem 160 aktów prawnych,

w roku 1969 Ministerstwo wydało ogó­
łem 140 aktów prawnych,

w roku 1970 Ministerstwo wydało ogó­
łem 125 aktów prawnych,

w roku 1971 Ministerstwo wydało tylko 
19 aktów prawnych.

W związku z uwagą autora notatki, że 
zmniejszenie, ilości przepisów nie prze­
biega dostatecznie szybko. Ministerstwo 
informuje, że zmniejszanie ilości przepi­
sów jest doceniane przez MHW, co wyni­
ka m. In. z wyżej podanych prac i liczb. 
Należy jednak mieć na względzie, że in­
tensywność zmniejszania ilości tych prze­
pisów wyznaczana jest także zmianami 
w systemie zarządzania.

Mgr ST. TUDNY 
Dyrektor Gabinetu Ministra 

Handlu Wewnętrznego

W środowisku ekonomicznym od dawna toczy się dy­
skusja na temat stosowania matematyki i znaczenia 
modeli ekonometrycznych w badaniach naukowych 
oraz kształceniu kadr. Problemy te dyskutowane są 
zarówno w krajach socjalistycznych jak 1 kapitalistycz­
nych. Zamieszczone niżej obszerne fragmenty wypo­
wiedzi wybitnego amerykańskiego ekonomisty W. 
Leontiefa, opublikowanej w „THE AMERICAN ECO­
NOMIC REVIEW”, dotyczą tego właśnie problemu. Z 
uwagi na osobę autora, który ma ogromny wkład we 
wprowadzaniu matematyki do badań ekonomicznych, 
sądzimy, że jego glos w tej dyskusji zainteresuje 
Czytelników.

REDAKCJA

EKONOMIA osiągnęja obecnie szczyt intelektual­
nego poważania i społecznego poklasku. Duża 
uwaga, z jaką spotyka się nasze zdanie w sze­
rokich kręgach społeczeństwa, u zatwardziałych 
polityków, a nawet sceptycznych businessme- 
nów — da się porównać jedynie do uwagi ja­

ką zwracano na fizyków i ekspertów kosmicznych 
kilka lat temu wstecz, gdy podróż na Księżyc wy­
dawała się naszym jedynym, prawdziwym celem naro­
dowym. Fala uczonych artykułów, monografii i pod­
ręczników wzbiera na kształt przypływu morskiego; 
„Econometrica”, czołowe czasopismo W dziedzinie eko- 

.nomii matematycznej, dopiero co zwiększyło częstotli­
wość ukazywania się z czterech do sześciu numerów 
rocznie.

A jednak obserwując bezprecedensowy rozwój naszej 
dyscypliny wiedzy przez okres ostatnich trzydziestu lat, 
niektórych z nas ogarnia rosnący niepokój’, co do jej 
obecnego stanu. Wydaje się on nawet udzielać tym, 
którzy sami przyczyniają się do jej obecnego rozkwi­
tu. Rozgrywają oni grę z zawodową zręcznością, ale 
mają poważne wątpliwości co do jej reguł.

Wiele ze stosowanych obecnie metod nauczania i ba­
dań na wyższych uczelniach jest krytykowane za brak 
adekwatności, to jest bezpośredniego znaczenia prak­
tycznego. Jako natychmiastowa odpowiedź na tę kry­
tykę w pracach badawczych, na seminariach i wstęp­
nych kursach pojawia się tematyka nędzy, dzielnic nę­
dzy w miastach i małych miasteczkach, czystości wo­
dy i powietrza. Z iście pawłowowskim odruchem wa­
runkowym ilekroć pojawi się jakaś nowa skarga...

NIEPOKÓJ, o którym wspomniałem wyżej, nie wy­
nika jednak z niewłaściwego doboru praktycznych 
problemów, którym współcześni ekonomiści po­

święcają swe wysiłki, lecz raczej z namacalnej nieadek- 
watności środków, przy pomocy których próbują je 
oni rozwiązywać.

Gdyby to było po prostu sygnałem nadmiernie wy­
sokiego poziomu aspiracji szybko rozwijającej się dy-

Selekcja personelu naukowego utrwala ten stan : 
czy przez naturalne darwinowskie sprzężenie zwrotne. 
Decydujący o podziale nagród systenj klasyfikacji mjU- 
si się w naturalny sposób odbijać na składzie współ­
zawodniczących ze sobą zespołów. Nic więc dziwnego, 
że młodzi naukowcy, zwłaszcza ci, którzy są wykła­
dowcami i prowadzą badania naukowe, wydają się oyć 
w pełni zadowoleni z sytuacji, w jakiej mogą. zade- 
monstrować swą sprawność (i przy sposobności robić 
karierę) przez budowanie coraz bardziej skomplikowa­
nych modeli matematycznych i wynajdywanie coraz 
bardziej wyrafinowanych metod statystycznych, bez 
angażowania się w badania empiryczne...

W PRZECIWIEŃSTWIE do większości nauk przy­
rodniczych studiujemy system, który jest nie 
tylko niezmiernie skomplikowany, lecz również 

podlega ciągłym zmianom. Mam tu na myśli nie. tylko 
oczywiste ruchy takich zmiennych, jak produkcja, ce­
ny lub poziom zatrudnienia, które nasze równania mają 
wyjaśnić, ale również podstawowych zależności struk­
turalnych opisywanych przez formę i parametry tych 
równań. Aby wiedzieć, jaki jest aktualny kształt tych 
zależności strukturalnych w danym okresie czasu, mu- 
simy poddawać je stałej kontroli.

Powinniśmy dążyć do niwelowania tych ruchów 
przez stałe pogłębianie podstaw naszego systemu ana­
litycznego, na przykład sprowadzając funkcję kosztów 
do funkcji produkcji, a funkcję produkcji do jakichś 
jeszcze bardziej podstawowych zależności, zdolnych 
wyjaśnić same zmiany technologiczne.

Mimo to, realnie rzecz biorąc, nie należy oczekiwać, 
iźe uda nam się tą drogą dojść do sedna niezmiennych 
zależności strukturalnych (wymiernych parametrów), 
które raz zaobserwowane i opisane, mogłyby być stoso­
wane rokrocznie, w następujących po sobie dziesięcio­
leciach, bez rewizji opartej na ponownych obserwa­
cjach. . .

Na stosunkowo płytkim poziomie, na jakim działa 
obecnie emipryczna analiza gospodarcza, nawet naj­
bardziej niezmienne zależności strukturalne, w opar­
ciu o które system jest opisywany, podlegają szybkim 
zmianom. Bez stałego dopływu nowych danych, istnieją­
cy zapas informacji o faktach szybko się dezaktualizu­
je. Cóż za kontrast w porównaniu do fizyki, biologii 
lub nawet psychologii, w których większość parame­
trów jest, praktycznie rzecz biorąc, stała i gdzie kry­
tyczne eksperymenty i pomiary nie muszą być co rok 
powtarzane.

ABY tylko utrzymać nasze bardzo skromne aktual­
nie zdolności badawcze, musimy dążyć do utrzy­
mania stałego dopływu danych. Rozwój tych zdol­

ności nie będzie możliwy bez stałego i szybkiego do­
pływu danych. Jednak te nowe, dodatkowe dane będą

ZAŁOŻENIA TEORETYCZNE 
i NIE OBSERWOWANE FAKTY

WASSILY LEONTIEF

Prosto i oszczędnie
Jestem pewłen. że tylko inicjatywa 

przekazana za Waszym pośrednictwem 
może w tym przypadku przynieść efekt. 
Zgłaszam więc na Wasze ręce wniosek 
racjonalizatorski.

Wnioskuję zasadnicze ograniczenie biu­
rokracji i zużycia papieru przy wysta­
wianiu rachunków hotelowych w całym 
kraju. Proponuję wprowadzenie takich,

STVRZENKA

PokoJ C. SC"

Ona pokaja m 1 den KCs
Olkem KCs -n-~t w ;

AO EN O 
9 PAftfŹ Prahi

jakimi posługuje się sprawnie funkcjonu­
jący Interhotei „Paryż” w Pradze (zob. 
wzór) wypełniając Je przez kalkę. Za­
znaczam, że cena automatycznie obejmu­
je cenę śniadania, na które otrzymuje się 
gotowy bon.

KAROL KLOCEK
Cieszyn

kierowniczego oraz metody uspraw­
nienia organizacji tej pracy. Autor 
podaje wyniki przeprowadzonych w 
tym zakresie badań oraz liczne przy­
kłady praktyczne.

Jan Śliwa — „ROLA CEN W PO­
WIĄZANIU PRODUKCJI Z RYNKIEM” 
— str. 331, cena zł 48, PWN, Warsza­
wa 1971.

Autor koncentruje uwagę na pro­
blemach określenia miejsca i roli cen 
w systemie gospodarki planowej. 
Przedstawia metody postępowania 
przyczyniające się do usprawnienia 
istniejącego systemu cen 1 ich aktyw­
nej roli w oddziaływaniu na dostaw­
ców 1 odbiorców.

Andrzej Hodoly — „GOSPODAR­
STWO DOMOWE I JEGO ROLA SPO­
ŁECZNO-EKONOMICZNA” — str. 208, 
cena zł 20, Książka i Wiedza, War­
szawa 1971.

Autor omawia potencjał ekonomicz­
ny gospodarstwa domowego 1 jego ro­
lę , w gospodarce społecznej: wpływ 
na rodzinę, a zwłaszcza kobiety pra­
cującej. Ukazuje też główne kierun­
ki racjonalizacji gospodarstwa domo­
wego, przy czym szeroko korzysta z 
doświadczeń socjalistycznych krajów.

scypliny naukowej, wówczas przyczyna rozbieżności 
między belami i środkami nie budziłaby niepokoju. Wy­
daje mi się jednak, że konsekwentna obojętność w sto­
sunku do zastosowań praktycznych jest w istocie rze­
czy symptomem fundamentalnego braku równowagi 
obecnego stanu naszej dyscypliny wiedzy. Słaba i zbyt 
powoli rosnąca baza empiryczna w widoczny sposób 
nie jest w stanie utrzymać płodności nadmiernie roz­
budowanej czystej superstruktury, lub' jak należałoby 
powiedzieć, spekulatywnej teorii ekonomii.

Wiele zrobiono dla rozpowszechnienia matematyki, 
dla nakazania niemal ekonomistom, aby ją stosowali. 
W stosunku do zjawisk gospodarczych, posiadających 
możliwe do uchwycenia wymiary ilościowe, jest to nie­
wątpliwie poważny krok naprzód. Niestety, każdy zdol­
ny do nauczenia się elementarnej, a tym bardziej wyż­
szej algebry i rachunku (różniczkowego i całkowego) 
oraz przyswojenia sobie specjalistycznej terminologii 
ekonomicznej może stać się teoretykiem. Bezkrytyczny 
entuzjazm dla sformułowań matematycznych prowadzi 
często do ukrycia efemerycznej treści wywodów osło­
niętych potężnym gorsem znaków algebraicznych.

Pisma fachowe otworzyły szeroko łamy dla rozpraw 
napisanych językiem matematycznym, licea szkolą obie­
cujących młodych ekonomistów w używaniu tego języ­
ka, wyższe uczelnie wymagają.jego znajomości i nagra­
dzają za jego stosowanie. Budowa modeli matematycz­
nych stała się dziedziną ekonomii o jednym z najwyż­
szych, a może nawet najwyższym prestiżu...

KA2DY model może być zmodernizowany przy po­
mocy specjalnych urządzeń. Jedną ze znanych dróg 
do podwyższenia stopnia prostego, jedhosektorowe- 

go modelu, jest przekształcenie go w wersję dwusek- 
torową, lub nawet w jeszcze bardziej imponującą for­
mę modelu n-sektorowego, to jest klasy wielosektoro- 
wej. W obecnych czasach przy prezentacji nowego mo­
delu uwaga koncentrowana jest krok za krokiem na 
doskonaleniu jego formalnych właściwości...

Gdy jednak dochodzi się do interpretacji zasadni­
czych wniosków, założenia, na których oparty jest mo­
del, ulegają łatwemu zapomnieniu. Tymczasem uży­
teczność tych ćwiczeń zależy właśnie od empirycznej 
słuszności przyjętych założeń.

W większości przypadków tym, co jest rzeczywiście 
potrzebne jest bardzo trudna i rzadko dostatecznie ści­
sła ocena i weryfikacja założeń w świetle zaobserwo­
wanych faktów. W tym zakresie matematyka nie może 
być pomocna i dlatego zainteresowanie i entuzjazm 
budującego model szybko gaśnie: „Jeśli Ci się nie po­
doba mój zespół założeń, daj mi inne, a ja chętnie 
zbuduję Ci inny model; dokonaj wyboru”.

W przeciwieństwie do czysto opisowych modeli, bez 
względu na ich nieoperatywność, uznanie zdobywają 
modele służące realizacji określonych celów. Przypusz­
czam, że dzieje się tak w pewnym stopniu dlatego, iż 
uważa się — i słusznie — że wybór' ostatecznych ce­
lów gospodarowania, selekcja i uzasadnienie kształtu 
tzw. funkcji celu nie opiera się na analizie stanu fak­
tycznego, lecz na ocenie normatywnej. W ten sposób 
budujący model, opierając się na pewnych konwencjo­
nalnych założeniach, może się chronić przed pyta­
niem: jak je uzasadniać z empirycznego punktu widze­
nia...

W żadnej dziedzinie badań empirycznych nie uży­
to tak wielkich i wyrafinowanych metod statystycz­
nych, z tak miernymi wynikami. Mimo to teoretycy 
kontynuują opracowywanie modelu za modelem, a sta. 
tystycy matematyczni wynajdują coraz bardziej skom­
plikowane metody postępowania. Większość z nichzo- 
staje odłożona do lamusa bez żadnego praktycznego 
zastosowania łub jedynie po powierzchownej prezenta­
cji. Nawęt te modele, które są przez jakiś czas stoso­
wane tracą wkrótce na znaczeniu, nie dlatego, że me­
tody, którymi są one zastępowane są lepsze, lecz, że są 
one nowe i inne... Wynajdywanie nowych, bardziej wy­
rafinowanych metod statystycznych stwarza możliwość 
wyciśnięcia jesztze jednego, nieznanego parametru z 
określonego zestawu danych, uchodzi za większe osiąg­
nięcie naukowe, niż uwieńczone sukcesem poszukiwa­
nie dodatkowych informacji, które pozwoliłoby nam 
zmierzyć wielkość tego samego parametru mniej wy­
myślną, ale bardziej rzetelną drogą. Dzieje się tak mi­
mo, że w zbyt wielu przypadkach wyrafinowana ana­
liza statystyczna dokonywana jest w oparciu o zespół 
danych, których dokładne znaczenie i miarodajność są 
autorowi nieznane lub raczej są mu tak dobrze znane, 
źe w zakończeniu swych wywodów, ostrzega czytelnika, 
aby nie traktował zbyt serio materialnych wyników 
całego tego „ćwiczenia”.

musiały być w wielu przypadkach jakościowo inne od 
danych jakimi dysponowaliśmy dotychczas.

Dla pogłębienia podstawy naszego systemu analitycz­
nego trzeba będzie bez wahania zaryzykować wykro­
czenie poza granice domeny zjawisk gospodarczych. Dą­
żenie do bardziej pogłębionego zrozumienia procesu 
produkcji, niechybnie prowadzi w sferę nauk inżynie­
ryjnych. W celu zbadania co się kryje pod cienką po­
włoką konwencjonalnych funkcji konsumpcji, niezbęd­
ne będzie rozwinięcie systematycznych badań nad 
strukturalnymi cechami i funkcjonowaniem gospo­
darstw domowych — nad sferą, w której opis i ana­
liza czynników społecznych, antropologicznych i de­
mograficznych będzie musiała zająć centralne miejsca

Wprowadzenie systematycznej współpracy, która 
przekroczy tradycyjne granice oddzielające obecnie 
ekonomię od tych zbliżonych dziedzin, jest tamowa­
ne poczuciem samowystarczalności i wynika z tego 
co już określiłem jako nadmierne zaufanie do pośred­
niego wnioskowania, jako głównej metody badań em­
pirycznych. Jako teoretycy tworzymy systemy, w któ­
rych teny, podaż, stopa oszczędności i inwestycji itp., 
są wyjaśniane w kategoriach funkcji produkcji, funk­
cji konsumpcji oraz innych funkcjonalnych zależności, 
których parametry są założeniami, a przy braku ar­
gumentów uznaje się je za znane. Jednakże jako eko- 
nometrycy zaangażowani w tym co uznawane jest za ba­
danie empiryczne, nie próbujemy ustalić aktualnego 
kształtu tych funkcji i zmierzyć wielkości tych para­
metrów przez uzyskanie nowych informacji o faktach..

Prawdziwy postęp może być osiągnięty tylko przez 
proces iteracji, w którym ulepszone sformułowania te­
oretyczne stwarzają nowe problemy empiryczne i odpo­
wiedzi na te problemy, a ich rozwiązanie pogłębia z 
kolei poglądy teoretyczne. Dzisiejsze „dane” stają się 
„niewiadomymi”, które będą musiały być wyjaśnione 
jutro. Nawiasem mówiąc, czyni to nie do przyjęcia tę 
wygodną pozycję metodologiczną, zgodnie z którą teo­
retyk nie ma potrzeby bezpośrednio weryfikować fak­
tycznych założeń, na których zdecydował się oprzeć 
swoje dedukcyjne argumenty, o ile jego wnioski empi­
ryczne wydają się poprawne. Przewagę tego punktu 
widzenia należy w dużej mierze uważać za przyczynę 
wspaniałej izolacji, w jakiej się obecnie znajduje nasza 
dyscyplina wiedzy...

SPEKTAKULARNY rozwój technologii komputero­
wej zwiększył potencjalną zdolność ekonomistów 
do czynienia efektywnego użytku analitycznego z 

dużej ilości szczegółowych danych. Do przeszłości na­
leży okres, w którym najlepszą metodą postępowania 
przy dużej ilości zmiennych było redukowanie ich 
liczby do przeciętnych lub, co na to samo wychodzi, do 
ibh grupowania w duże agregaty; obecnie możemy ma­
nipulować skomplikowanymi systemami analitycznymi 
bez zacierania identyczności ich poszczególnych ele­
mentów...

Nieracjonalnie duża część materialnych i intelektual­
nych zasobów poświęcona jest obecnie na prace sta­
tystyczne, które nie polegają na zbieraniu podstawo­
wych informacji, ale na walkę ze sprzecznymi defini­
cjami i niemożliwymi do pogodzenia klasyfikacjami, 
które wywołują frustrację i są marnotrawstwem...

Można się oczywiście spotkać niekiedy ze stanowi­
skiem, że „czego się nie zna, to nie może szkodzić” 1, że 
Wiedza może być niebezpieczna, wywołując dążenie do 
majstrowania w systemie. Wydaja się jednak, że do­
świadczenie ostatnich lat przekonało większość ekono­
mistów — z niewielu znanymi wyjątkami — a także 
Szerokie kręgi społeczeństwa, że brak wiedzy ekono­
micznej może mieć bolesne następstwa. Nasz system 
swobodnej inicjatywy został słusznie porównany do ol­
brzymiego komputera zdolnego do automatycznego roz­
wiązywania swych własnych problemów. Ale każdy, kto 
ma jakąś praktyczną znajomość wielkich komputerów 
wie, że one śię załamują i nie mogą działać bez nad­
zoru. W celu utrzymania dobrego funkcjonowania na­
szego automatycznego, lub raczej półautomatycznego 
mechanizmu gospodarczego musimy nie tylko rozu­
mieć ogólne zasady jego działania, lecz również znać 
szczegóły jego aktualnej konstrukcji. •
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HANDEL ZAGRANICZNY 
W PLANIE PIĘCIOLETNIM
HENRYK KOSK (A^

J
AKO podstawowe zadania na najbliższa la­
ta stawia się przed handlem zagranicznym 
zwiększenie udziału Polski w międzynaro­
dowym podziale pracy oraz rozbudowę po­
wiązań kooperacyjnych i specjalizacyjnych. 
Może to być osiągnięte głównie w wyniku 

dynamizacji obrotów towarowych z zagranicą. 
W naszej'strategii rozwoju gospodarczego jest to 
novum, aczkolwiek w ekonomii jest to teza stara 
i od dawna z powodzeniem stosowana w wielu 
rozwiniętych krajach świata.

. Poprzedni plan 5-letni zakładał wzrost tempa 
obrotów towarowych średnio rocznie o 5,5 proc. 
Wykonanie wyniosło ok. 10 proc., przekroczyło 
więc znacznie skromne zamierzenia planu, skory­
gowało je. Ale mimo to Polska nie uczyniła ma­
łego nawet kroku na drodze zwiększenia swe­
go udziału, w międzynarodowym podziale pra­
cy. Mówią o tym liczby:

E k s p o rt Import

Reąlizaeja
1968—1970 ogółem

ogółem 
cw tym 

kraje 
kapit.

9,8 9,3

ogółem 
w tym 
kraje 

kapit.

9,0 7,4
w. tym: maszyny i 

urządzenia 12,3 14,5 10,8 16,0
Założenia planu
1071—1075 ogółem 9,2 10,0 9,8 13,9
w tym: maszyny 1 

urządzenia 11,8 17,0 10,9 18,8

1950 1957 1970
1. Udział Polski w produkcji 

przemysłowej świata w % 1,0 1,6 ■ 2,3
3. Udział Polski w eksporcie 

■ ŚWiatówym w % ItO 1.0 1,0 
0,50 .J.' Relacje 3:1 1,00 0.55

Industrializacja kraju przyniosła rozwój potencjału 
produkcyjnego i nasz udział w przemysłowej produk­
cji świata wzrasta. Gorzej natomiast jest z naszym 
udziałem w światowym eksporcie. W ciągu 20 lat dzia­
łania naszego handlu zagranicznego udział ten nie 
zwiększył się mimo imponującej wprost dynamiki 
wzrostu wynoszącej (w roku 19’0, w stosunku do roku 
1950 — 100) 476%. Odpowiedni wskaźnik charakteryzu­
jący eksport światowy wyniósł bowiem 504%, w tym 
krajów EWG — 943?», a RWPG — 719?».

Więc mamy w tej dziedzinie wiele do odro­
bienia.’ Czy jest to możliwe w. ciągu obecnego 
pięciolecia? Oczywiście — nie. To wymaga dłuż­
szego czasu, rozkręcenia się, obalenia różnych 
barier1— rzeczywistych i sztucznych, które sa­
mi wznieśliśmy.

*
V Zjazd PZPR nakreślił, jako cel strategiczny 

rozwoju naszego handlu zagranicznego, zwięk­
szenie eksportu w roku 1975 w stosunku do ro­
ku 1970 o 50%. Szacowano wówczas, że eksport 
W roku 1970 wzrośnie w stosunku do roku 1965 
o ok. 44%. Oznaczało to, że globalna wielkość 
eksportu w- roku 1975 powinna wynieść ok. 
19,2 mid zł dew. Wszystkie zaś „przymiarki” 
dokonywane w znanej na ogół i niezbyt sprzy­
jającej ekonomicznemu myśleniu atmosferze nie 
osiągały tej kwoty, z trudnością przekraczając 
18j5 mid zł.

W swoim artykule „DUŻO, CZY MAŁO” (Zycie Go- 
(jpodarcze nr nr 32 1 33 z 1969 r.) nieśmiałe dowodzi­
łem jednak, że jesteśmy W stanie nie tylko osiągnąć 
wskaźnik wzrostu wytyczony przez najwyższe forum 
partyjną, ale go przekroczyć. Wskazałem na koniecz­
ność dynamizacji naszego eksportu jako warunku wzro­
stu importu,: a co za tym idzie — rozwoju i moderni­
zacji całej gospodarki. Obecnie z satysfakcją muszę 
stwierdzić, że ewolucja poglądów planistów — teore­
tyków i - praktyków, poszła w zbieżnym z moim kie­
runku.

Prży formalnym braku całości planu na lata 
1971—1975 — pomyślnie realizujemy już drugi 
roczny jego wycinek. Rok 1971 zakończył się 
pełnym sukcesem i nie ma żadnych przesłanek 
sądzić, że rok bieżący będzie gorszy. Mając więc 
za sobą fakty i doświadczenia w postaci po­
przednich „niewydarzonych” planów 5-letnich 
w zakresie handlu zagranicznego, a także mnó­
stwo czasu, jaki upłynął od pierwszych nad nim 
prac do chwili obecnej — można i trzeba wy­
magać, by był to plan bez błędów’dwóch pla­
nów poprzednich.

Grzechem głównym tamtych planów było nie­
docenianie 1 potrzeb 1 możliwości naszej gospo­
darki, dlatego zaniżono dynamikę obrotów to­
warowych z zagranicą. Mówią b tym średnie ro­
czne. tempa wzrostu tych obrotów planowane 
i.realizowane w latach 1961—1965 i 1966—1970:

Lat. Eksport I-m port
plan wykonanie plan wykonanie

1961—1935 9,2 10.9 4.9 ’ 9,4
1966--1970 ’5.9 9,8 3.1 0,0

Można powiedzieć, że plany 5-letnie nie od­
grywały dotychczas istotnej roli w naszej prak­
tyce gospodarczej, a rola taka przypada w udzia­
le planom rocznym. Ale jeżeli idzie o tenden­
cje — plany roczne niczym nie różniły się od 
wieloletnich i te ostatnie są, jak gdyby, synte­
zą tendencji: niski plan — wysokie wykonanie. 
Jest, powód do sławy i chwały, nie licząc bodź­
ców bardziej zmaterializowanych. Ale takie pla­
ny nie mobilizowały, nie stymulowały rozwoju, 
zawierały olbrzymie tzw. rezerwy, a rezultatem 
takiego planowania było stanie w miejscu jeśli 
idzie.o udział Polski w światowym eksporcie, lub 
wręcz cofanie się jeśli wziąć pod uwagę rela­
cje pomiędzy udziałem Polski w światowym eks­
porcie iw produkcji przemysłowej.

W ubiegłych pięcioleciach wysoko przekroczono pla­
ny Importu i eksportu. Różnice te w latach 1961—1965 
wyniosły: 1,7 pkt. dlą eksportu i 4,5 pkt. dla importu, 
w latach 1966—1970 zaś po 3,9 pkt. To są wiele mówiące 
liczby, Kryją się" za nimi określone tendencje, kon- 
eepcję rozwoju, próby wyjścia z impasu. Wyższe wy­
konanie planów importu niż eksportu w pierwszym 
pięcioleciu wskazuje na wzrastający głód importu, któ­
ry usiłowano tłumić zaniżonymi planami. Założenie 
bowiem w planie wyższej aż o 4,3 pkt. dynamiki eks­
portu niż importu okazało się błędem. Faktvczna bo­
wiem różnica wyniesie tylko 1,5% i to w wyniku za­
biegów: Słusznych w zasadzie — wokół aktywizacji eks­
portu ‘i niesłusznych — zmierzających do zduszenia 
metodami administracyjnymi Importu.

Wygląda ppzorpie na to, że w planie na lata'1966— 
1970 wyciągnięto z tego wnioski, różnice pomiędzy tem­
pem ’wzrosju eksportu i- importu założono w planie 
mpiejsze — 0,8 pkt. — i zostały one utrzymane w wy­
konaniu. Ale za to tempo wzrostu obrotów zaniżone 
zostało-w’ sposób niedopuszczalny i chyba to błędne 
■«łożenie wpłynęło na ogólny spadek średnio rocznego 
tempa wzrostu obrotów w tym pięcioleciu w porówna­
niu z poprzednim.

W. tej sytuacji nie można porównywać zało­
żeń obecnego planu 5-letniego z poprzednimi. 
Porównania takie pożyteczne mogą być jedynie 
W stosunku do realizacji. Przedstawia je poniż- 
na tablica, w której podaje się średnie roczne 
tempa wzrostu zakładane obecnie dla lat 1971— 
1975 i zrealizowane w poprzednim '5-leciu.

Jak widać — przygotowywany obecnie plan 
różni się od realizacji ubiegłfego pięciolecia w 
sposób istotny. Zakłada przede wszystkim znacz­
nie większe przyspieszenie tempa wzrostu im­
portu niż eksportu, a tego w planach nigdy do­
tychczas nie było.

Wystąpiło to jednak w realizacji w dłuższych okre­
sach czasu przed rokiem 1960. Stąd średnie tempo 
wzrostu w latach 1950—1970 wyniosło: dla eksportu — 
ok. 8,lii, dla importu — 9%. Różnica na korzyść im­
portu — 0,9 pkt. W projekcie planu na lata 1971—1975 
różnica ta jest mniejsza i wynosi 0,6 pkt. Jest to 
chyba wyraz realizmu planistycznego uwzględniające­
go długookresowe tendencje rozwoju.

W obrotach z krajami kapitalistycznymi osiągnę­
liśmy w latach 1950—1970 średnie roczne tempo wzro­
stu eksportu — 8%, importu — 7,7%. Różnica na ko­
rzyść eksportu wyniosła o;3 punkta. Natomiast w za­
łożeniach planu na obecne 5-Iecie przewiduje się 
średnio rocznie szybszy wzrost importu niż eksportu 
i to aż o 3,9 punkta. Cała więc zmiana strategii roz­
woju gospodarczego koncentruje się właśnie w tym 
obszarze i sprowadza do zmiany podejścia w kierun­
kach trudnych płatniczo.

★
Założenia planu, ggodne z wytycznj’mi X Ple­

num KC PZPR i VI Zjazdu, oznaczają wzrost 
obrotów o 56%, preferują szybszy wzrost impor­
tu niż eksportu i oparcie się na po gospodarsku 
wykorzystanych kredytach zagranicznych. Kre­
dyty te finansować będą głównie import dóbr 
inwestycyjnych z krajów rozwiniętych, a więc 
rekonstrukcję, modernizację i rozwój nowych 
gałęzi przemysłu na bazie nowoczesnej techniki.

Wskaźnik charakteryzujący dynamikę zakła­
danego importu tej grupy towarowej, aczkol­
wiek wysoki — 18,8% średnio, rocznie — nie­
wiele mówi zważywszy fakt, że już w roku bie­
żącym przewiduje się podwojenie wolumenu im­
portu inwestycyjnego w stosunku do 1970 r. Eks­
tremum dostaw przypadnie na lata 1973 i 1974. 
Ten brak rytmiki wynika z planów inwestycyj­
nych.

Nastawienie na import dóbr inwestycyjnych 
dla przebudowy i rozbudowy potencjału wyr 
twórczego — to nie jedyne novum zamierzeń 
planistycznych. Zasada zaspokojenia popytu na 
import dotyczy bowiem 1 innych grup towaro­
wych, zwłaszcza zaś artykułów konsumpcyj­
nych.

W bieżącym pięcioleciu zakłada się znaczny wzrost ' 
importu dla- potrzeb rynku wewnętrznego. Import to­
warów przeznaczonych bezpośrednio dla MHW wzro­
śnie ogółem o 74% (w tym z krajów kapitalistycznych 
o 113%), a np. import wyrobów przemysłu lekkiego ma 
wzrosnąć odpowiednio o 183% (w tym z krajów kapi­
talistycznych aż 27-krotnie). Dla przypomnienia: import 
jako całość wzrośnie o 59% ogółem (i o 92% z krajów 
kapitalistycznych). Jak z tego widać — import na za­
spokojenie bezpośrednio potrzeb ludności jest obecnie 
wyjątkowo preferowany.

Wpłynie to oczywiście na strukturę dostaw na zaopa­
trzenie rynku. Dostawy ogółem mają wzrosnąć o ok. 
43%, więc. bardziej widoczny niż dotychczas będzie 
wzrost dostaw towarów z importu, zwłaszcza z atrak­
cyjnego rynku zachodniego. Z innych spraw warto 
wspomnieć, że przewiduje się wzrost importu ziarna, 
kakaowego o ponad 120%, 2’,5-krotny wzrost importu 
młęsa i drobiu i podobnie znaczną dynamikę wzrostu 
dostaw innych towarów i surowców służących zaopa­
trzeniu rynku.

Sumując można stwierdzić, że w imporcie 
sforsowano barierę bilansu płatniczego i plan 
wychodzi naprzeciw wszystkim potrzebom na­
szej gospodarki — w tym również takim,*które 
do niedawna uważan0 za nieważne. Tak usta­
wiony import powinien dynamizować produkcję 
i dywersyfikować eksport, główna zaś rola po­
winna tu przypaść importowi dóbr inwestycyj­
nych. Pod program włączenia tych dóbr do pro­
dukcji przewidziano import niezbędnych surow­
ców i materiałów do produkcji.

Realność tych założeń i naszych nadziei na 
następne pięciolecia zależy więc od realiza­
cji programu inwestycji. Handel zagraniczny ze 
swojej strony zapewnia warunki tej realizacji, 
reszta pozostaje w sferze spraw wewnętrznych 
kraju. Od tej reszty zależy wszystko — a głów­
nie realność założeń eksportu i naszej polityki 
kredytowej.

*

premiowy, a racjonalna gospodarka importem nie jest 
premiowana. System stwarzał więc bariery dla realne­
go planowania. Jak były one wielkie może świadczyć 
fakt, że jeszcze w roku 1969 oceniano jako osiągalny 
w roku 1970 poziom eksportu w granicach do 12,8 
mid zł dew., faktycznie wyniósł on 14,2 mid zł dew., 
czyli o 11% więcej.

Zgodnie z wytycznymi VI Zjazdu — ocenia się 
jako w pełni reąlny poziom eksportu w roku 
1975 nieco powyżej 22 mid zł dew. Jest to o ok. 
14% więcej niż wytyczał V Zjazd. Z uwagi jed­
nak na to, że w okresach pomiędzy Zjazdami 
niewiele zmieniło się w systemie planowania 
i funkcjonowania handlu zagranicznego i nadal 
działają antybodźce przeciwko realnemu plano­
waniu eksportu (hamulce potrzebnego impprtu 
w zasadzie przestały działać) — kwota ta wy- 
daje się nadal zaniżona.

*

Na pewno słuszna jest teza o finansowaniu 
rozwoju gospodarczego, a zwłaszcza moderniza­
cji przemysłu, kredytami zagranicznymi.

We wszystkich pięcioleciach okresu 1951—1965 mie­
liśmy w handlu z krajami kapitalistycznymi ujemne 
saldo obrotów towarowych. Pokrywano je (w niektó­
rych latach z niewielką nadwyżką, w niektórych nie 
w pełni) dodatnim saldem płatności usługowych i róż­
nych. Wszelkie zaś płatność! kredytowe, jak również 
udzielanie kredytów odbiorcom naszych dóbr inwe­
stycyjnych, wyrównywano wykorzystaniem nowych 
kredytów.

Dopiero w ostatnim 5-leciu zdołaliśmy wygospodaro­
wać dodatnie saldo handlowe, co pozwoliło na zmniej­
szenie się stanu naszych zobowiązań. Pomyślny w reali­
zacji rok 1971 pozwoli! całkowicie uporządkować go­
spodarkę kredytową w drodze przedterminowych na­
wet spłat kredytów otrzymanych na mniej korzystnych 
warunkach lub zamiany ich na inne, kęrzystniejsze.

Powstała więc sytuacja bardzo dogodna do 
rozwinięcia ofensywy importowej na warunkach 
celowego kredytu. Mamy na’ świecie opinię so­
lidnych dłużników. Po walutowych trzęsieniach 
ziemi, w wyniku których padł dolar, aura w 
świecie finansów jest sprzyjająca dla ruchu 
kapitałów. Trzeba więc ją wykorzystać.

Kredyty jednak trzeba’ spłacać, a podstawo­
wym źródłem środków na te spłaty są wpływy 
z eksportu towarów. W racjonalnie prowadzonej 
gospodarce z reguły kredyt powinien być spła­
cony produktami kupionych w ramach kredytu 
maszyn i urządzeń.

Dotychczas w naszych obrotach z krajami kapitali­
stycznymi ujemne saldo obrotów maszynami i urzą­
dzeniami oraz paliwami, surowcami 1 materiałami po­
krywaliśmy nadwyżką eksportu nad importem towa­
rów rolno-spożywczych i konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego. Pomimo jednak dużego wzrostu krajo­
wej bazy surowcowej — możliwości zrównoważenia 
obrotów paliwami, surowcami i materiałami, w miarę 
dalszej rozbudowy przetwórstwa .z roku na .rok sić 
kurczą. Proces ten wystąpi jeszcze ostrzej W dalszych 
latach, gdy wejdą do produkcji moce zainstalowane na 
bazie importu nowej techniki.

Nie można też zakładać, że uprzemysławiający się 
kraj, nie posiadający żadnych rezerw ziemi do zago­
spodarowania, będzie nadał eksnorterem netto towa­
rów rolno-spożywczych. Lata 1966—1970 dały ok. 1,8 
mid zł dew. nadwyżki eksportu nad importem towa­
rów rolno-spożywczych, a obecne pięciolecie da już 
ujemne saldo obrotów tą grupą towarów.

Naturalną wiec koleją rzeczy musi zmieniać 
się struktura towarowa eksportu na rzecz zwię­
kszenia w nim udziału wyrobów o wysokim 
stopniu przetworzenia, głównie zaś wyrobów 
przemysłu tzw. elektromaszynowego. Nie pierw­
szy to raz mowa o takiej konieczności. Różnica 
polega na tym, że dawniej hasła nie zawsze 
miały pokrycie w warunkach • ich realizacji, 
obecnie zaś wydaje s4ę, że takie warunki zostały 
stworzone.

Jak wzrastał I ma wzrastać udział wyrobów prze­
mysłu maszynowego w naszym eksporcie?

Udział przemysłu elektro­
maszynowego w eksporcie 
ogółem 
w tym do krajów kapita­
listycznych

1960 1965 1970 1975

98,0 34,4 38,5 46,9
10.0 10,1 13,4 21,7

Jak widać — założenia są bardzo ambitne. 
W poprzednich planach były one nie mniej 
ambitne, ale w tej'części nigdy nie zostały wy­
konane. Największe trudności występowały w 
eksporcie do krajów kapitalistycznych i one 
m. in. były hamulcem dla rozwoju importu z te­
go kierunku.

. Plan na lata 1971—1975 ■ odwraca kierunek 
sprzężenia , zwrotnego. Uruchamia .duży import, 
by pobudzić eksport Jeżeli to założenie wyj­
dzie — to rozwinie się spirala nakręcająca obro­
ty i zdołamy wyjść z zaczarowanego kręgu 1% 
udziału w handlu światowym. Jeżeli nie wyj­
dzie — to powtórzy się historia niedawnych iat.

*
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Zamierzeń w zakresie eksportu nie można 
uznać za zbyt ambitne. Wzrost eksportu z re­
guły powinien wyprzedzać wzrost produkcji, tak 
też założono w projekcie planu, ale różnice te 
są zbyt małe, by mogły stymulować szybszy 
wzrost produkcji i rzeczywiste ujawnienie re­
zerw. Istnieją uzasadnione obawy, że założenia 
obecnego pięciolecia nie ustrzegły się błędu po­
pełnionego w niedalekiej przeszłości i nie wy­
korzenionego jeszcze w planach rocznych lat 1971 
i 1972.

Chodzi o brak ofensywności w planowaniu ekspor­
tu, o chomikowanie rzeczywistych możliwości w tej 
dziedzinie i to zarówno przez producentów jak i eks­
porterów. Problem ten naświetliłem przy omawianiu 
roku 1971 („Stare i nowe w handlu zagranicznym" — 
ZG, nr 7 1972 r.).

Bez ofensywy eksportowej. w bieżącym 5-le- 
• ciu- nie może być mowy o natarciu szerokim 
frontem w latach następnych. Ofensywę taką 
rozpoczęliśmy z powodzeniem w latach 1970 
i 1971, osiągnięty wtedy wzrost eksportu jest 
wyższy od średnich rocznych zakładanych na la­
ta 1971—1975 (wyniósł bowiem: w róku 1970 — 
12,9%, a do krajów kapitalistycznych 18,9%, 
w roku 1971 odpowiednio 9,2% i 11,6%).

Brak przesłanek do zaniżania tempa już osią­
ganego. Zaniżanie demobilizuje, rozgrzesza błę­
dy I niedomagania w naszej produkcji — ba, 
premiuje je, stwarzając możliwości przekracza­
nia planów. Powinno zaś być odwrotnie. Po-, 
winno się premiować nie plany, lecz, wyniki go­
spodarcze i w ten sposób zlikwidować stymula­
tory nierealnego planowania.

Dla przypomnienia: skorygowany w maju 1971 pjan 
Importu ogółem wykonany został tylko w 100% (z kra­
jów kapitalistycznych zaledwie, w .95,7%), natomiast 
plan eksportu przekroczono o 5,2%. ogółem (do krajów 
kapitalistycznych o-6,3%).. Dlaczego tak, się ułożyły, 
wskaźniki? Dlatego. że naprzekroczehieplanupro- 
AukDji.i.ekiportu .praouJa cały-ikomplikojftany-łyttain.

Kredyty trzeba spłacać, by móc zaciągać no- 
we, ale aby spłacać — konieczny jest dobry to­
war, którego odbiorcy będą szukać. Innegn wyj­
ścia nie ma i to jest podstawowy dylemat, 
przed którym staje haridel zagraniczny w bie­
żącym 5-leciu i które na długie łata zadecyduje 
o naszym miejscu w międzynarodowym podziale 
pracy'. -
. W tym miejscu należy przypomnieć, że w latach 
1971—1975 nakłady Inwestycyjne będą o ok. 42% wyż­
sze niż w latach 1966—1970, ale import inwestycyjny 
wzrośnie odpowiednio o 68% ogółem, a z krajów kapi­
talistycznych aż o 137%. Oznacza to, że każdemu pro­
centowi przyrostu nakładów inwestycyjnych odpowia­
da 1,6% przyrostu importu maszyn i urządzeń ogółem, 
a w tym z krajów kapitalistycznych ponad 3,2%. Han­
del zagraniczny udziela więc przemysłowi bardzo du­
żej pożyczki, która musi być spłacona jeszcze w bie­
żącym pięcioleciu, zatem handel stwarza szanse, któ­
rej nie wolno zmarnować..................

Wiele pisano już ó międzynarodowej koope­
racji i specjalizacji produkcji. Wiadomo, ,że -w 
handlu światowym dostawy kooperacyjne zaj­
mują coraz więcej miejsca i stanowią o jego 
nowoczesności, zaś Bez specjalizacji w produkcji 
nie-może być mowy o konkurencji, którą zawsze 
była siłą napędową wymiany międzynarodowej.

My, niestety, nie mamy czym chwalić się w 
obydwu tych dziedzinach. Ani szynka, ani wód­
ka nie mogą stanowić podstawy do wzrostu 
obrotów i zajęcia przez Polskę pówaźr. ego miej­
sca w świecie. Trzeba wejść' w związki koope­
racyjne z wielkimi firmami'i w ramach tych 
związków wyspecjalizować się w produkcji de­
tali, podzespołów, zespołów, a później całych 
agregatów.

To jest jedną z dróg osiągnięcia przez han­
del zagraniczny strategicznych celów nakreślo­
nych, przez VI Zjazd, Partii.' Droga ta,; na obec­
nym etacie' rozwoju' świata, \jdst najkrótszą — 
co- wcalą nie znaczy, że najłatwiejszą.'

PO dorocznym komunikacie GUS ko­
mentowaliśmy już zeszłoroczne wyni­
ki naszego handlu zagranicznego w 
, porównaniu z rokiem 1970 (ZG z 

12.n br.: II. Kosk — „Stare i nowe w 
handlu zagranicznym" oraz Grzegorz Pi­
sarski — „Rezultaty polityki aktywnej"). 
Obecnie natomiast możemy także przed­
stawić wstępne resortowe dane staty­

styczne, bliżej obrazujące dynam^^S® . 
handlu w r. 1971 1 zmiany , jego structu . 
ry w stosunku do r. 1970. _ _

Nasz eksport osiągną! W £ gg f 
wartość 15,5 raid zł dew^natoraWM ; 
import — 16,6 mid zł dew., + 
obroty wyniosły 32,1 mid J» 
Oznacza to, że w stosunki? do pozion» 
z r. 1970 obroty wzrosły o 10,6 proc.

Dynamika
1971

1970 = 100

Struktur*
1970 . 

w ’/«,
1971

'■w '% .
EKSPORT 109,2 100,0 100,0

w tym:
Wyroby przem. elektromasz, 1 budownictwo 

eksportowe 111,1 41,5 42,8
Paliwa i energia 122,1 12.5 14,0
Wyroby metalurgii 94,0 9.3 8,1
Wyroby przemysłu chemicznego 118,7 8,4 9,1
Wyroby przemysłu lekkiego 117,6 8,4 9,1
Wyroby przemysłu spożywczego oraz rolnictwa 

1 leśnictwa 98,1 14,9 13,0
Wyroby Innych gałęzi przem. 95,9 5,0 M

IMPORT 112,2 100,0 100,0

w tym:
Wyroby przemysłu elektromaszynowego i budow­

nictwo eksportowe 109,8 37,7 36,9
Paliwa i energia 108,2 6,7 8><
Wyroby metalurgii 104,2 17?7 16,5
Wyroby przemysłu chemicznego 117,1 10,9 11,8
Wyroby przemysłu lelek lego; 104,4 7,6 1,1
Wyroby przemysłu spoźywokego oraz rolnictwa 

i leśnictwa 136,2 12,5 15,2
Wyroby Innych gałęzi przem. 108,4 6,9 5,8

Jak widać — w ubiegłym roku stosun­
kowo najszybciej wzrósł eksport pa­
liw i energii (chodzi tu oczywiście głow­
nie o węgiel) I ich procentowy udział w 
całym eksporcie zwiększył się. zmalał 
natomiast wyraźnie — na skutek spadku 
dynamiki — udział przemysłu spożyw­
czego i metalurgicznego.. Łączny zaś 
udział dwóch najnowocześniejszych dzie­
dzin — tj. przemysłu elektromaszynowe­
go i chemicznego — wzrósł nieznacznie, 
przekraczając po raz pierwszy 50 proc.

Natomiast w imporcie zdecydo­
wanie najszybszy wzrost notowano w 
grupie artykułów spożywczych, co dało 
wyraźne zwiększenie ich udziału (przy 
czym w r. 1970 udział ten w imporcie 
był niższy aniżeli w eksporcie, a w r, 
1971 Już wyższy). Stosunkowo najwolniej

nymł omówionych Już na łamach 2. (Ł 
(w w.w. artykułach) kierunków 3'0? 
gzłorocznej poli ty. k i naszego 
handlu zagranicznego, a zwłaszcza:

— znacznego podwyższenia ImpoHl 
towarów rynkowych i dóbr inwestycji* 
nych (dzięki pełniejszemu wykorzystania 
naszych należności w krajach socjali­
stycznych oraz dzięki zaciągnięcia dal­
szych kredytów zarówno w krajach so­
cjalistycznych, jak i kapitalistycznych^ 

— aktywizacji eksportu związanej 
z ogólnym ożywieniem inicjatyw spo- 
lerznvrh oraz z podporządkowania 
szeregu przedsiębiorstw handlu zagra­
nicznego resortom gospodarczym.

Tą aktywizacją nip objęto jednaft, W 
zadowalającym stopniu najważniejszej 
dziś dziedziny — eksportu p£.•»

ROZWOJ OBROTOW
Z ZAGRANICĄ

W ROKU 1971
zaś wzrósł import wyrobów metalurgii 
oraz przemysłu lekkiego, ńa skutek cze­
go udziały tych gałęzi w strukturze ca­
łego importu zmalały.

&
Dość różna też była dynamika obrotów 

z poszczególnymi krajami, co pokazuje 
poniższe zestawienie tej dynamiki wg 
naszych ważniejszych kontra­
hentów, w którym podajemy też ich 
procentowe udziały w calj’ch obrotach 
naszego handlu zagranicznego:

KRAJE
SOCJALISTYCZNE: 5«

88 OS

ZSRR 105,2 HO,9 35,1
NRD a 114,7 94,3 9.6
CSRS 115,1 103,3 ’ 7,8
Węgrj’ 137,9 107,5 ^2
Jugosławia 146,8 126.9 2.1
Bulgaria 95,3 131.5 2,0
Rumunia 111,5 97,5 2,0
KRAJE
KAPITALISTYCZNE 
ROZWINIĘTE:
NRF 134.4 110.6 5.1
Wielka Brytania 103.2 100,3 4.4
Włochy 112.7 130,4 2.9
USA 138.5 114.4 2,4
Francja 83.0 141,0 2,0
Austria 107.6 93,1 1,5
Szwecja 140.7 100,7 r.4
Dania 166,9 98,7 1,2
KRAJE
ROZWIJAJĄCE SIĘ:
Indie 94,1 138,2 l,o
Brazylia 100,4 181,6 0,8
Egipt 145,6 62,5 0,6
Pakistan 101,7 133,3 0,5

Łączne obroty z wszystkimi krajami
socjalistycznym! wzrosły

maszynowego. Wprawdzie eksport 
ten wzrósł o 11 proc., ale zawdzięczamy 
to głównie zwiększeniu sprzedaży stat­
ków morskich, a częściowo też komplet­
nych obiektów; Natomiast zdecydowanie 
niezadowalający był przyrost eksportu 
maszyn, przy czym szereg ważnych cen­
tral (Metalexport, Varimex, Metronem 
Bumar i in.) w ogóle nie zwiększyło 
swego esksportu w stosunku do pozl(^ 
mu 1970 r. lub nawet go zmniejszyło.

Równocześnie Jednak zanotowano 
zmianę w kierunkach eksportu prze­
mysłu elektromaszynowego, bowiem 
wzrósł on o ok. 6 proc, do krajów s O- 
cjalistycznych (i obejmował w r. 
1971 ok. 53 proc, naszego eksportu W 
tym kierunku) i aż o ok. 47 proc, do 
krajów kapitalistycznych (dzię­
ki czemu udział przemysłu elektroma­
szynowego I .budownictwa w eksporcie 
do tych krajów zwiększył się z ok. 1* 
proc, w r. 1970 do ok. 20 proc, w r. 1971} 
w tym do krajów wysoko rozwiniętych 
z ok. 8 do ok. 12 proc.; nadal jednak — 
jak widać — jest to udział jeszcze nle^ 
wielki).

9
proc. (do , 20.8 mid zl dewiz.). i .wynosiły 
blisko dwie trzecie obrotów naszego han­
dlu zagranicznego (65 proc., przy czym 
obroty z krajami RWPG stanowiły 61 
proc.). Łączne obroty zaś z wszystki­
mi krajami kapitalistycznymi 
wzrosły o 11 proc, (do 11,3 mid zl dew.), 
zaś ich udział w naszych obrotach wy­
nosił przeszło jedną trzecią (35 proc.).

Obroty z główuym partnerem 
— ZSRR — wzrosły w ubiegłym roku o 
ok. 8 proc, i nadal obejmują przeszło 
Jedną trzecią obrotów naszego, handlu 
zagranicznego (11,3 mid zł dew.). Nieco 
szybciej zaś wzrosły obroty z rozwi­
niętymi krajami kapitał!-

wobec posiadanych przez nas avoir’dw 
w krajach socjalistycznych praktycznjo 
rzecz blorąc w ubiegłym roku zniesio­
no jego limitowanie z tego kierunku. 
Mimo to jednak nie wykonano w pełni 
planu importu z tych krajów, choć Hr 
czono na jego przekroczenie. Nie wy­
konano też w pełni planu importu ma­
szyn z krajów kapitalistycznych.

Plan importu innych tow.t* 
rów z krajów socjalistycznych wyko­
nano w 105 proc., a z krajów kapita­
listycznych — w 95 proc, (wynikało to 
jednak nie 7. opóźnień lub braków,; ale 
głównie z płacenia niższych —? dzięki 
korzystnej koniunkturze — cen). .Warto 
przy tym przypomnieć, że import t.zw. 
towarów rynkowych by! w r. 1971 ai 
o 38 proc, większy niż w r. 1970 (z kra­
jów socjalistycznych — o 33 proc., a 0 
krajów kapitalistycznych — o 62 pro&), 
dzięki czemu zaopatrzenie rynku tak 
wydatnie się polepszyło — choć po tym 
wzroście import towarów rynkowych 
stanowił tylko ok. 7 proc, wartości ca­
łego importu..

— ale 
szego 
niższy 
dew.).

tnyml — razem o ok. 16 proc, 
ich łączny udział w obrotach na- 
handlu zagranicznego nadał jest

od jednej trzeciej (9.2 mid zl 
Natomiast obroty z rozwija­

r ze ..potanieniu” części importu (spa­
dek cen zbóż i innych surowców) towa­
rzyszyło uzyskiwanie stosunkowo ko­
rzystnych ern przy eksporcie szeregu 
naszych produktów (zwłaszcza tych 
spożywczych, które drożeją, jalr np. 
mięso czy cukier). Niemniej jednak ko» 
niunktura ta była już mniej korzystna 
niż w roku 1970.

Warto jednak dodać, że dzięki wciął 
jeszcze korzystnej dla nas koniunktu­
rze cenowe! (zyski na cenach eksport 
towveh i oszczędności na cenach impor­
towych) oraz dzięki wspomnianemu wy-

j ą c y m i się krajami wzrosły sto­
sunkowo wolniej — o 3 proc, (do 2,1 mid 
zl dew.).

W tym wzroście obrotów jako całości 
wyższa była dynamika importu ani-
żeli zarówno w odniesie-
niu do krajów socjalistycznych jako ca­
łości (10,2 a 7,8 proc.), jak i do grupy 
krajów kapitalistycznych (16,2 a 11,6 
proc.). W rezultacie jednak tylko w 
obrotach z krajami socjalistycznymi o- 
znaczało to nadwyżkę kwoty importu 
nad eksportem (11,0 a 9,8 nild zl), bo­
wiem w obrotach z krajami kapitał!-
śtycznyml Import 
eksportu (5,6 1 5,7

nadal był niższy od 
mid zl).

Pokazane wyżej 
miki I zmiany w

wykorzystaniu ■ avoir*ów. mimo
znacznego zwiększenia importu 1 zaciąg­
nięcia dalszych kredjdów nasze zad lą- 
ż e n i e za granicą zmalało i weszliśmy 
w rok 1972 w korzystnej sytuacji płat­
niczej.

Dla pełniejszego naświetlenia dynami, 
ki naszego handlu zagranicznego w 
ostatnich latach warto jeszcze porów­
nać ją z uzyskiwaną wtedy w niektó­
rych Innych kraja.c.h. Oto zesta-
wlenie (wg danych’ GUS — dla roku 
1971 przybliżone szacunki wstępne) dy­
namiki wzrostu eksportu w minionych 
trzech latach w niektórych- europejskich 
kratach socjalistycznych i kapitalistyei- 
nych oraz uzyskany przez te kraje wince* ic Kraje w 

zróżnicowanie dyna- . roku 1971 poziom eksportu na 1 mleia- 
strukturze są pochod- kańca w dolarach USA:

KRAJE SOCJALISTYCZNE
PRZYROST W CIĄGU ROKU

1969 1970 1971 '

na 1 mieszk. 
w doi. USA 

1971
POLSKA 9,9 12,9 9 118Bułgaria 11,1 11,7 11Czechosłowacja 10,5 14,2 10Jugosławia 16,6 13,9 7 88NRD .9,5 10,3 13 304Rumunia 11,2 13,3 13 102Węgry 16.4 11,2 8 242

KRAJE KAPITALISTYCZNE

Belgia 1 Luks. 23,2 15,B 8 1167Francja 17,4 19,3 15 398Holandia 19,5 18,0 12
NRF 16,9 17,7 10 *63^
W. Brytania 13,9 14,5 14 395Włochy 15,1 12,6 12 271

Jałt widać — w ubiegłych trzech la­
tach większość porównywanych krajów 
socjalistycznych oraz. wszystkie kraje, 
kapitalistyczne uzyskiwały na ogol 
szybszo niż Polska tempo wzrostu 
eksportu, przy czym wartość tego eks­
portu' przypadająca na i . mieszkańca 
jest w znacznej większości- krajów 
(i wyjątkiem Jugosławii 1 Rumunii)

wyższa niż w Polsce, nieraz nawet 
wielokrotnie. Dane te świadczą więc ża 
udział Polski w wymianie międzynaro­
dowej jest wciąż jeszcze stosunkowo 
niewielki i ie pod tym Względem dy­
stans dzieląc}’ nas od bardziej-rozwiń!.- 
tych krajów nie maleję... ... ' ■

WM



ZSRR

FINANSOWANIE 
INWESTYCJI
ROMUALD POLIŃSKI

Inwestycje w przemyśle radzieckim ze względu na tryb planowa* 
ma i źródła finansowania dzielą się na scentralizowane i nie- 
scentrahzowane. Inwestycje scentralizowane objęte sq państwo­
wym planem inwestycyjnym, natomiast inwestycje niescentralizo- 
wane — majq charakter inwestycji pozaplanowych.

Z
ASTOSOWANIE określonych metod fi­
nansowania inwestycji produkcyjnych 
w przedsiębiorstwach 1 organizacjach 
nadrzędnych, takich jak trusty, zjedno­
czenia, kombinaty 1 centralne zarządy 
— zależy w poważnym stopniu od 

dwóch czynników: stopnia koncentracji akumu­
lacji pieniężnej gospodarki państwowej w bud­
żecie i od uprawnień przedsiębiorstw w zakre­
sie dysponowania akumulacją zdecentralizowa­
ną. Na różnych etapach rozwoju gospodarki na­
rodowej ZSRR wpływ każdego z tych czynni­
ków był różny.

W okresie do pierwszej pięciolatki, tj. do 
1928 r. przeważała zwrotna, kredytowa metoda 
finansowania inwestycji. Uwarunkowane było 
to głównie dekoncentracją środków pieniężnych, 
charakterystyczną dla gospodarki wielosektoro- 
wej. W tych warunkach konieczne było skumu­
lowanie. środków przez system kredytowy. Jed­
nocześnie niski poziom planowania finansowego 
i budżetowego utrudniał centralizację akumula­
cji pieniężnej w budżecie.

Potem sytuacja uległa zmianie. Rozwój socja­
listycznej industrializacji kraju, dokonującej się 
w krótkim okresie i przy stosunkowo niedużej 
akumulacji, wymagał centralizacji środków pie­
niężnych w budżecie 1 dlatego decydująca rola 
przypadła bezzwrotnemu (budżetowemu) fi­
nansowaniu inwestycji w przemyśle. Bezpośred­
nie, bezzwrotne finansowanie inwestycji scen­
tralizowanych odegrało pozytywną rolę w indu­
strializacji kraju, w szybkim rozwoju przemysłu 
ciężkiego.

Zaletą tej metody było to, że przedsiębiorstwa pań­
stwowe mogły dysponować stałym źródłem finanso­
wania reprodukcji rozszerzonej. Jej wadą było to, te 
przedsiębiorstwa za mało były zainteresowane 
w oszczędnym wydatkowaniu środków budżetowycb 
i nie były materialnie odpowiedzialne za icb efek­
tywne wykorzystanie. Nie skłaniała ona również kie­
rownictwa przedsiębiorstw do przeprowadzania pogłę­
bionej analizy celowości poszczególnych inwestycji, 
osłabiała tym samym rachunek ekonomiczny w przed­
siębiorstwie, a szczególnie rachunek efektywności in­
westycji.

W latach piątej pięciolatki (1951—1954), 
a szczególnie w trakcie wykonywania planu 
siedmioletniego powstały warunki dla rozszerze­
nia długoterminowego kredytowania inwestycji 
scentralizowanych.

Dzięki postępowi technicznemu i wzrostowi 
kwalifikacji kadr zaszły poważne zmiany w bu­
downictwie, przemyśle i innych gałęziach gospo­
darki narodowej. Skrócono ćytóie budowy róż­
nych obiektów, polepszyło si“'wykorzystanie 
mocy produkcyjnych do tego stopnia, że po­
wstała możliwość ustalania normatywnych okre­
sów opanowywania projektowanych zdolności 
produkcyjnych. Wzrosła również Znacznie ren­
towność przedsiębiorstw przemysłowych.

Wszystko to, łącznie z rozszerzeniem upraw- 
z nień przedsiębiorstw w zakresie wykorzystania 

zysku, stworzyło warunki dla Skrócenia czasu 
zwrotu nakładów inwestycyjnych i okresu ko­
rzystania z kredytu. Jednakże do ostatnich lat 
udział inwestycji finansowanych z kredytu ban­
kowego był nieznaczny i wynosił Około 11 proc. 
Od 1966 r. suma kredytów nieco wzrosła, głów­
nie z tytułu wzrostu kredytów na zakup maszyn 
i urządzeń.

Realizowana obecnie reforma ekonomiczna 
przewiduje, jako jedną z metod wzrostu efek­
tywności produkcji społecznej, stopniowe przej­
ście od bezzwrotnego (budżetowego) finansowa­
nia inwestycji scentralizowanych do ich długo­
terminowego kredytowania. Według postanowień 
Wrześniowego Plenum KC KPZR z 1965 r., roz­
wój i rekonstrukcja istniejących przedsiębiorstw, 
a także budowę nowych przedsiębiorstw o cza­
sie zwrotu nakładów do 5 lat (licząc od momen­
tu oddania ich do eksploatacji) finansuje się 
z własnych źródeł przedsiębiorstw i organiza­
cji nadrzędnych oraz z długoterminowego kre- 

• dytu udzielanego przez Bank Inwestycyjny. Jeśli 
czas-zwrotu nakładów jest dłuższy niż 5 jat,, to 
inwestycje finansuje się zę środków budżeto­
wych.

Rekonstrukcja i rozwój istniejących przedsię­
biorstw mogą być finansowane metodą bez­

zwrotną z budżetu państwa wyłącznie z upo­
ważnienia Rady Ministrów ZSRR. A więc pod­
stawowym warunkiem ’ zastosowania metody 
długoterminowego kredytowania jest szybka 
zwrotność nakładów, tj. wysoka efektywność 
Inwestycji

Wprowadzone uchwałą Rady Ministrów z 8 
października 1965 r. nowe zasady finansowania 
budownictwa inwestycyjnego zaostrzyły wyma­
gania w zakresie dokumentacji projektowo-ko- 
sztorysowej, niezbędnej dla rozpoczęcia Inwesty­
cji, zwiększyły kontrolę w zakresie koncentra­
cji środków dla budowanych obiektów i zmie­
niły poważnie system rozliczeń, pomiędzy inwe­
storami a wykonawcami w kierunku rozszerze­
nia rozliczeń za gotowe obiekty lub za ich za­
kończone duże elementy konstrukcyjne i rodzaje 
robót. Nowe zasady sprzyjają bardziej termino­
wemu i szybszemu zakończeniu robót budow­
lano-montażowych. Polepsza to strukturę nakła­
dów inwestycyjnjrch, bowiem również dzięki te­
mu wzrasta udział nakładów na zakup maszyn 
i urządzeń, a więc nakładów na aktywną część 
środków trwałych.

Celowość, planowość, terminowość, zwrot­
ność, zabezpieczenie i oprocentowanie kredytu 
bankowego skłania przedsiębiorstwa do finanso­
wania nakładów inwestycyjnych, przede wszyst­
kim z własnych źródeł po to, aby zmniejszyć 
wielkość płaconych rat i odsetek. Poza tym 
kredytowanie inwestycji przewiduje sankcje 
bankowe za naruszanie dyscypliny kredytowej, 
zwiększa odpowiedzialność inwestora i wyko­
nawcy za racjonalne wykorzystanie środków 
inwestycyjnych.

W nowym systemie funkcjonowania przemysłu 
wzrasta zainteresowanie przedsiębiorstwa obniżką 
wartości środków trwałych przekazywanych do eks­
ploatacji, ponieważ ma to wpływ na wielkość opro­
centowania środków trwałych, płaconego do budżetu 
z zysku bilansowego, a to z kolei wpływa na poziom 
rentowności rozliczeniowej. Zastosowanie kredytu 
Inwestycyjnego w większym stopniu skłania przed­
siębiorstwa do przeprowadzania rachunku efektyw­
ności nakładów, do szybszego opanowywania nowych 
mocy produkcyjnych 1 do skracania czasu zwrotu 
nakładów.

*

W nowym systemie planowania i zarządza­
nia przemysłem zysk przedsiębiorstwa staje się 
głównym źródłem finansowania inwestycji scen­
tralizowanych. Obecnie ponad połowa nakładów 
na inwestycje scentralizowane w przemyśle fi­
nansowana jest ze źródeł własnych przedsię­
biorstw. Kredyt bankowy jest źródłem uzupeł­
niającym i podlega spłacie z zysku przedsię­
biorstwa oraz amortyzacji scentralizowanej. 
Przy określaniu okresów spłaty kredytu bie- 
rze się pod uwagę czas zwrotu nakładów in­
westycyjnych. Nadrzędne organizacje gospodar­
cze (trusty, zjednoczenia itp.) również mogą fi­
nansować budowę nowych przedsiębiorstw. 
Źródłem finansowania w takim przypadku jest 
zysk scentralizowany tych organizacji oraz u- 
dzielany im długoterminowy kredyt inwesty­
cyjny. Kredyt ten jest spłacany z przyszłego zy­
sku organizacji nadrzędnych.

Zmiana metod finansowania inwestycji ozna­
cza więc nowy sposób wykorzystania akumu­
lacji pieniężnej przedsiębiorstwa przemysłowe­
go.

Niektórzy ekonomiści uważają, że w nowym sy­
stemie gospodarowania zmiany w strukturze źródeł 
finansowania Inwestycji, a szczególnie znaczny wzrost 
udziału środków własnych i kredytu długoterminowe­
go mogą spowodować rozproszenie środków. Nie wzię­
to tu pod uwagę coraz skuteczniejszych metod kon­
troli bankowej. Niebezpieczeństwo rozproszenia środ­
ków w skali zarówno makro- jak i mikroekonomicz­
nej nie istnieje, ponieważ zarówno środki własne jak 
środki budżetowe przeznaczone na inwestycje scen­
tralizowane odprowadzane są do banku. Zapewnia 
to koncentrację w banku wszystkich środków prze­
znaczonych na nakłady inwestycyjne. Rezerwę bud­
żetową przeznaczoną na uzupełnienie źródeł akcji 
kredytowej również przekazuje się- do banku- ■

Nowy system podziału zysku przedsiębiorst­
wa przemysłowego przewiduje spłatę odsetek 
bankowych z'zysku bilansowego. Różnicowanie 

w tej sytuacji wielkości odsetek w przypadku 
przekroczenia wartości kosztorysowej lub nor- 
matywnego cyklu budowy wpływa na wielkość 
zysku rozliczeniowego i dokonywanych _ z niego 
odpisów na fundusze materialnego zaintereso­
wania, a to z kolei powoduje wzrost zaintereso­
wania załogi i przedsiębiorstwa bardziej racjo­
nalnym wykorzystaniem kredytu inwestycyjne­
go.

Długoterminowe kredytowanie inwestycji 
scentralizowanych stawia więc problem odsetek 
bankowych. W 1966 r. ekonomista radziecki I. 
D. Szer wysunął propozycję przyznawania na 
normatywny cykl budowy kredytu nieoprocen- 
towanego. Za nieoprocentowanym kredytem opo­
wiadali się również przedstawiciele przedsię­
biorstw inwestycyjnych i ich organizacji nad­
rzędnych uzasadniając swoje stanowisko tym, 
że terminowe płacenie odsetek podraża roboty 
budowlano-montażowe, co w rezultacie może 
powodować straty.

Oprocentowanie jest jednak — zdaniem in­
nych ekonomistów — nieodłącznym atrybutem 
kredytu. Drogą do najefektywniejszego wyko­
rzystania środków inwestycyjnych nie mogą być 
zmiany w oprocentowaniu kredytu, czy nawet 
likwidacja tego oprocentowania, lecz zmiany W 
planowaniu nakładów na roboty budowlano-mon­
tażowe. Do wartości kosztorysowej zadania in­
westycyjnego, wg A. N. Mołczanowa, powinien 
być włączony — co już ma miejsce w NRD — 
również taki element, jak odsetki płacone na 
rzecz banku. Proponowane rozwiązanie zwięk­
szyłoby rolę kredytu w podnoszeniu efektyw­
ności inwestycji.

*
Jednym z nie rozwiązanych dotąd problemów 

jest efektywniejsze wykorzystanie maszyn i 
urządzeń. W 1970 r. istniały znaczne ponadnor­
matywne zapasy niezainstalowanych maszyn 1 
urządzeń. Średni okres ich przebywania w ma­
gazynach i w niezakończonym budownictwie 
częściowo został skrócony w porównaniu z okre­
sem sprzed reformy, ale ciągle jeszcze przekra­
cza 15 miesięcy.

Do 1965 r. kredytowane były tylko roboty 
budowlano-montażowe oraz zakup urządzeń 
technologicznych i energetycznych. Obecnie kre­
dytuje się nie tylko budownictwo inwestycyjne, 
lecz także zakup wszystkich maszyn 1 urządzeń.

W przypadku systematycznego powstawania 
nadmiernych i zbędnych zapasów maszyn i 
urządzeń bank może wyłączyć je spod kredyto­
wania. Stosowanie takiej metody oddziaływania 
bankowego ma skłaniać inwestorów do szyb­
szego przekazy wania tych środków trwałych do 
montażu.

*
Przejście do długoterminowego kredytowania 

inwestycji scentralizowanych powoduje zwięk­
szenie wymagań w zakresie planowania tych 
inwestycji i jakości projektów techniczno-eko­
nomicznych, a także zwiększenie odpowiedzial­
ności ministerstw i przedsiębiorstw za termino­
we dostawy maszyn i urządzeń. Stosunkowo 
krótki dotychczas okres doświadczeń w dziedzi­
nie długoterminowego kredytowania inwestycji 
scentralizowanych ujawnił jednak pewne wady 
w jego organizacji i planowaniu.

Tak więc wydzielone zgodnie z planem in­
westycyjnym środki finansowe nie zawsze od­
powiadają potrzebom wynikającym z norma­
tywnych cykli budowy. Kredytowane obiekty 
częstokroć nie mają zapewnionej dokumentacji 
projektowo-kosztorysowej, a organizacje budow­
lane (przedsiębiorstwa wykonawstwa inwesty­
cyjnego) nie są w stanie niekiedy ze względu 
na brak mocy przerobowych wykonać w całoś­
ci robót budowlano-montażowych, wynikających 
z normatywnych cykli budowy. Poza tym wy-, 
stępuje nieterminowość dostaw maszyn i urzą­
dzeń a terminy osiągania projektowanych zdol­
ności produkcyjnych również nie są w wielu 
przypadkach dotrzymywane.

ZA GRANICĄ PISZĄ^ZA GRANICĄ PISZĄ
♦ Pod tytułem: „RWPG: waluta, 

banki, integracja” — SOWIETSKA- 
JA ROSSIJA w numerze 41 zamie­
ściła artykuł kandydata nauk eko­
nomicznych G. Mazanowa oraz W. 
Szczegolewa, którzy omawiają rolę 
rubla transferowego w realizacji 
kompleksowego programu integracji 
socjalistycznej, uchwalonego na 
XXV sesji RWPG:

Dalsze doskonalenie stosunków waluto- 
wo-finansowych krajów RWPG ma do­
niosłe znaczenie dla pomyślnego rozwią­
zania zadań integracji. Podstawą sto­
sunków walutowo-finansowych jest sy­
stem rozliczeń międzynarodowych doko­
nywanych w kolektywnej walucie (ru­
blach transferowych) za pośrednictwem 
Międzynarodowego Banku Współpracy 
Gospodarczej (MBWG).

Z samej swej istoty rubel transfero­
wy jest zupełnie nową walutą transfe­
rową. Została ona stworzona na podsta­
wie międzypaństwowego zbiorowego po­
rozumienia krajów członkowskich RWPG 
I ma status międzynarodowej, a zara­
zem zbiorowej waluty. Każdy kraj może 
swobodnie posługiwać się tą walutą przy 
rozliczeniach ze wszystkimi krajami 
RWPG. Zawartość złota w rublu tran­
sferowym wynosi 0,987 412 grama czyste­
go złota.

Rozliczenia międzynarodowe między 
krajami RWPG dokonywane są bezgo- 
'ówkowo w drodze przelewu na konta 
bankowe. Innymi słowy, rubel transfe­
rowy nie jest pieniądzem obiegowym i 
nie ma konkretnej postaci banknotów.

Rubel transferowy może spełniać 
wszystkie podstawowe funkcje między­
narodowej waluty socjalistycznej: mia­
ry, wartości środka płatniczego i środka 
akumulacji. Funkcję miary wartości ru­
bel transferowy spełnia przy ustalaniu 
kontraktowych cen w handlu miedzy kra­
jami RWPG. Funkcję środka płatniczego 
spełnia on przy zakupie towarów i spła­
caniu kredytów. Kolektywną walutą mo- 
■Ina opłacać dostawy dowolnych towa­
rów z każdego kraju członkowskiego 
RWPG. Funkcję środka akumulacji ru- 
PpI transferowy spełnia przy tworzeniu 
rezerw.

Zgodnie z kompleksowym programem 
rubel transferowy w miarę wzrostu swej 
roli będzie mógł być w przyszłości wy­
korzystywany również w rozliczeniach z 
krajami nie należącymi do RWPG prze­
de wszystkim z krajami socjalistycznymi 
1 krajami rozwijającymi sję.

Ważnym kierunkiem doskonalenia sto­
sunków walutowo-finansowych jest 
wprowadzenie w ciągu najbliższych lat 
ekonomicznie uzasadnionych 1 wzajem­
nie skoordynowanych relacji kursu wa­
lut narodowych krajów RWPG W sto­
sunku do zbiorowej waluty t w stosun­
kach wzajemnych. Obecnie takie relacje 
kursów walut ustala się odpowiednio do 
ich zawartości złota.

Jednakże w ostatnich latach we wszyst­
kich krajach RWPG w ramach dosko­
nalenia systemu cen wewnętrznych zre­
widowano hurtowe ceny wielu towarów. 
Doprowadziło to do pewnej zmiany po­
przednio ustalonych relacji między zdol­
nością nabywczą rubla transferowego, i 
narodowych walut krajów RWPG. W 
konsekwencji powstała konieczność sko­
rygowania relacji kursów narodowych 
Jednostek pieniężnych I waluty zbioro­
wej. Takie posunięcie zapewni obiektyw­

ność relacji wartościowych 1 ekwiwa­
lentność rozliczeń na wszystkich eta­
pach powiązań ekonomicznych z zagra­
nicą — w stadium analizy ekonomicznej, 
sporządzania planów i ich praktycznej 
realizacji.

O zakresie działalności MBWG świad­
czą dane dotyczące skali płatności 1 u- 
dzielonych kredytów. Tak np. w ciągu 
ubiegłego pięciolecia (1966—1970) kraje 
RWPG dokonały za pośrednictwem 
MBWG rozliczeń wzajemnych na sumę 
147 miliardów rubli transferowych 1 o- 
trzymały od banku kredyty na sumę o- 
koło 9 miliardów rubli transferowych. „

Jeszcze większe perspektywy otwiera-’ 
ją się przed MBWG w bieżącym pięcio-i 
leciu (1971—1979). W ciągu pięciolecia wza­
jemne obroty handlowe krajów RWPG 
wyniosą ponad 200 mid rubli, przy czym 
obroty towarowe Związku Radzieckiego 
z innymi krajami RWPG wyniosą ponad 
76 mid rubli.

Ważną rolę w dziedzinie koncentracji 
tych funduszów i koordynacji w sprawie 
ich wykorzystania odgrywa utworzony w 
styczniu bieżącego roku Międzynarodo­
wy Bank Inwestycyjny (MBI), którego 
członkami są kraje RWPG.

Kompleksowy program przewiduje, że 
kraje należące do MBI będą rozwijać 
za pośrednictwem tego banku system 
średnio- i długoterminowego kredytowa­
nia, w celu realizacji posunięć związa­
nych z międzynarodowym socjalistycz­
nym podziałem pracy, ze specjalizacją 1 
kooperacją produkcji, z nakładami na 
rozszerzenie bazy surowcowej i paliwo­
wej we wspólnym interesie, z budową o- 
biektów w innych gałęziach mających 
znaczenie dla rozwoju ekonomiki krajów 
należących do MBI.

Obecnie kapitał Międzynarodowego 
Banku Inwestycyjnego wynosi ponad 1 
miliard rubli transferowych, w tym 70 
prop, w rublach transferowych 1 30 proc, 
w zlocie 1 swobodnie wymienianych de­
wizach. Jest to w gruncie rzeczy pierwsza 
we wspólnocie socjalistycznej międzyna­
rodowa organizacja ekonomiczna o tak 
poważnym kapitale.

♦ Nowa rakieta Europa II nie bę­
dzie wystrzelona wcześniej niż w 
pierwszym półroczu 1973 r. Decyzję 
taką podjęła Rada ELDO (organiza­
cja d s konstrukcji rakiet nośnych, 
w której skład wchodzą NRF, W. 
Brytania, Belgia. -Francja, Włochy, 
Holandia i Australia). 5 listopada ub. 
roku poprzedni egzemplarz rakiety 
tego typu eksplodował w powietrzu 
po wystartowaniu z poligonu w Gu­
janie. Renzo di Carrobio, który był 
sekretarzem generalnym ELDO od 
chwili powstania tej organizacji do 
końca 1971 r. wyjaśnia w wywiadzie 
dla LE MONDE przyczyny niepowo­
dzeń tej imprezy:

PYTANIE: W ciągu 9 lat siedem kra­
jów, w tym trzy duże mocarstwa euro­
pejskie, wydały 3,9 miliarda franków, 
nie odnosząc żadnego sukcesu w wy- . 
strzeleniu zbudowanych rakiet. Czy jest 
to fiasko ELDO, czy fiasko Europy.

ODPOWIEDZ: Nie sądzę, aby można 
było mówić o fiasku, wyraz ten ma zbyt 
skrajne i zbyt definitywne znaczenie. Z 
drugiej strony wołałbym przeciwstawić 
aspekt technologiczny politycznemu ra­

a

czej niż ELDO Europie. Jeśli jednak mam 
udzielić odpowiedzi na postawione ml py­
tanie, to odpowiadam: Europy; nie ozna­
cza to zresztą, by ELDO nie miała siwych 
słabości i nledomagań. Chcę tylko po­
wiedzieć, że główna przyczyna całkowi­
tego braku powodzenia zna charakter po­
lityczny.

Ponadto, poza Francją I W. Brytanią, 
krajom ELDO brak było dostatecznego 
doświadczenia w dziedzinie konstrukcji 
kosmicznych, w wyniku czego nie oce­
niano we właściwy sposób koniecznego 
wysiłku technicznego 1 organizacyjnego.

Kraje członkowskie przyjęły z począt­
ku dwie zgubne zasady: odpowiedzialno­
ści narodowej 1 proporcjonalnego podzia­
łu korzyści. Wszystko więc żle się za­
częło. Kontrakty zawierały poszczególne 
kraje członkowskie ze swymi przemysło­
wcami, a nie ELDO. Gdy ELDO usiło­
wało sprawować swe prawa kontroli, de­
legacja narodowa występowała w obro­
nie „swego” przemysłowca i, rzecz ja­
sna, odnosiła przewagę nad ELDO. Gdy 
domagałem się prawa zawierania bez­
pośrednio kontraktów z przemysłowcami, 
musiałem o to walczyć przez cały rok, 
nie uzyskując całkowitej satysfakcji. Nie 
mogliśmy we właściwy sposób zorgani­
zować kontroli kosztów własnych ani — 
co Jest przynajmniej równie ważne — ja­
kości.

PYTANIE: Budowę każdego trzonu ra­
kiety europejskiej realizowały poszcze­
gólne krajo, nie było ogólnej koncepcji, 
co utrudniło bardzo konstrukcję cało­
ści. Na tym, zdaje się, polegała najwięk­
sza trudność?

ODPOWIEDZ: W 1962 r. było rzeczą 
dość naturalną, że rządy europejskie my- 
ślaly o połączeniu wysiłków narodowych 
by zmontować w jedną całość człony, 
które nie były pomyślane pod tym ką­
tem widzenia. Nie ulega wątpliwości, że 
skomplikowało to ich Integrację.

PYTANIE: Czy konieczna reforma 
ELDO nie polegałaby na tym, aby po­
wierzyć europejskiemu przemysłowcowi 
kierowanie konstrukcją rakiety europej­
skiej?

ODPOWIEDZ: Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości. Iż byłoby to najlepszym 
rozwiązaniem. Dla uniknięcia jednak na­
rodowych podejrzliwości, wciąż Istnieją­
cych niestety, kierownictwo sprawować 
powinno przedsiębiorstwo europejskie, a 
w razić Jego braku konsorcjum przemy­
słowców, należących do różnych krajów 
członkowskich.

Rządy powinny uświadomić sobie ko­
nieczność władzy .wyższej, centralizują­
cej respektowanie zawartych kontrak­
tów. Takie kierownictwo informowałoby 
oczywiście rządy 1 pozostawałoby w ści­
słym kontakcie ż nimi. Sądzę też, że w 
programie nie należy wyznaczać finan­
sowego pułapu, gdyż za każdym razem 
przekroczeni* limitu mamy dramat, a w 
tego rodzaju przedsięwzięciach nie po­
dobna uniknąć przekroczeń.

PYTANIE: Czy podjęcie przez każdy 
kraj ścisłych 1 definitywnych zobowią­
zań na początku programu Jest wystar­
czającą I konieczną gwarancją dopro­
wadzenia programu do końca?

ODPOWIEDZ: W przedsięwzięciu na 
skalę budowy Europa n dwa lub trzy 
państwa są zawsze pełne zapału, Inne 
wykazują go często znacznie mniej. Je­
dynym lekarstwem na to Jest powstanie 
«integrowanej Europy

PYTANIE: czy — zdaniem pana — Eu­
ropa powinna kontynuować swe wysił­
ki, czy też działać pod egidą Ameryki?

ODPOWIEDZ: Europa powinna być nie­
zależna 1 żaden rząd nie nowinien 
mota zdaniem — rezygnować z przed­
sięwzięcia. Rzeczą najważniejszą Jest o- 
panowanle technologii, a nikt nie prze­
czy, że środkiem prowadzącym do .tego 
jest bodowa rakiet nośnych. Jednakże, 
blorąc pod uwagę koszty przedsięwzię­
cia 1 napotkane przez nas trudności,' mo­
żna postawić sobie pytanie, - czy Europa 
nie powinna dokonać całkowitej rewizji 
problemu, nie rezygnując oczywiście z 
głównego celu, jakim jest zapewnienie 
sobie niezależności jeśli zajdzie tego po­
trzeba.

PYTANIE: Czy nie ma rynków zbytu 
dla Europa III Europa HI?

ODPOWIEDZ: Jeśli mówić o rynku w 
sensie ściśle ekonomicznym, to sądzę, 
że odpowiedź może być tylko negatyw­
na. Lecz wydaje ml się, że problemu 
nie można stawiać w ten sposób: chodzi 
w znacznie większej mierze o problem 
polityczny niż ekonomiczny I trudność 

. polega właśnie na konieczności zharmo­
nizowania obu wymogów.

PYTANIE: Jaka Jest więc — zdaniem 
Pana — przyszłość ELDO?

ODPOWIEDZ. Jestem przekonany, te 
działalność w dziedzinie środków Wpro­
wadzania na orbitę . będzie kontynuowa­
na, gdyż Europa zmuszona jest utrzymy­
wać swój potencja] techniczny i przemy­
słowy; lecz — Jak we wszystkich spra­
wach — będzie zapewne zmuszona do 
zmiany orientacji w świetle doświad­
czeń.

♦ Brytyjski tygodnik THE ECO­
NOMIST w numerze z lutego za­
mieszcza artykuł pt: CZYŻBY ZNO­
WU EMU? poświęcony odradzaniu 
się w EWG zarzuconej poprzednio 
w związku z międzynarodowym kry­
zysem walutowym idei unii waluto­
wej. Oto skrócony tekst tego arty­
kułu:

Europejska Unia Walutowa (EMU). n'Ie- 
dowarzona próba ujednolicenia walut 
Szóstki (która miała się rozpocząć w 
czerwcu .ub. roku, ale która nigdy nie 
wystartowała), znowu znalazła się na 
czołowym miejscu porządku dziennego 
EWG, I to zanim Wielka Brytania przy­
była do Brukseli 1 zanim mogła podjąć 
jakieś kroki dla zapobieżenia takiej pró­
bie. Dlaczego tak się stało? Trudno jest 
w tej chwili znaleźć w Europie ministra, 
który nie mówiłby o zbliżaniu się „dru­
giego kryzysu dolarowego” w taki spo­
sób, Jakby kryzys ten był Już rzeczą 
przesądzoną.

Ta nerwowość w sprawach walutowych 
łączy się z wiecznie zielonym zaintere­
sowaniem Francji w utrzymaniu wspólnej 
polityki rolnej Szóstki. Wspólne ceny do­
larowe, na których opierała się ta po­
lityka rolna, uległy po maju ub. roku 
załamaniu. Ale polityka rolna mimo 
wszystko przetrwała dzięki całej baterii 
zmiennych podatków granicznych, wy­
równujących zmiany w kursie dolara. 
Eksperci od spraw rolnych twierdzą, te 
cały ten skomplikowany system Jest o- 
becnle w trakcie Ostatecznego załamywa­
nia się, ponieważ w ramach nowego 
4,5-procentowego pasma wahań kursów 
walut w stosunku do dolara, wzajemne 
relacje między pięcioma walutami wspól­
nego Rynku okazały się zbyt lotne na 
to, by kompensujące podatki graniczne 
mogły Im dotrzymać kroku,

Powierzchownie rzecz blorąc, schemat 
unU walutowej wygląda mniej więcej . 

tak samo jak przed rokiem. Ma on po­
legać na eksperymentalnym zwężeniu 
marginesu dopuszczalnych wahań mię­
dzy walutami Szóstki. czemu dla uszczę­
śliwienia Schillera miałaby towarzyszyć 
jakaś mająca raczej charakter koncep­
cyjny współpraca w sprawach polityki 
gospodarczej. Podobnie jak to przewidy­
wały wcześniejsze projekty, to węższe 
europejskie pasmo wahań „kursów” mo­
głoby jako całość (w rezultacie wspólnej 
decyzji banków centralnych) przesuwać 
się wewnątrz szerszego, 4,5-procentowe- 
go pasma dopuszczalnych wahań kur­
sów w stosunku do dolara. Różnice mię­
dzy obecnym a dawnym planem są nie­
mal bez wyjątku zmianami na lepsze.

W sumie blorąc,’ koncepcja węższego 
pasma dopuszczalnych wahań kursów 
walut europejskich wzajemnie względem 
siebie nie wygląda już w kontekście o- 
gólnego 4,5-prócentowego pasma wahań 
w stosunku do dolara tak nonsensownie, 
Jak wyglądała w rokit, ubiegłym, kiedy 
to 1 tak większość, krajów dopuszczała 
wahania swej waluty w stosunku do do­
lara tylko w granicach 1,5 proc. Zarów­
no Szwajcaria Jak 1 (choć w sposób 
mniej aktywny) Szwecja przejawiają za­
interesowanie możliwością związania — 
przynajmniej nieoficjalnego — swych 
walut z tym, co uczyni Szóstka, przed­
stawiciele brytyjskiego ministerstwa 
skarbu 1 Banku Anglii dość blisko współ­
pracowali ze specjalistami EWG w trak­
cie przygotowywania całego tego sche­
matu. Również Japończycy mówią o tym, 
iż zdecydowani są pójść w ślady Szóstki.

Jak zwykle w takich sprawach, proble­
mem jest Schiller. Najnowszy jego plan 
przewiduje, że centralne banki krajów, 
których waluty znajdowały się najbli­
żej górnej 1 dolnej granicy europejskie­
go pasma wahań ponosiłyby w każdym 
danym momencie główną odpowiedzial­
ność za utrzymanie kursów swych walut 
wewnątrz tego pasma. Doprowadziłoby 
to do sytuacji, w której bank centralny 
kraju, którego waluta byłaby najbliżej 
górnej granicy pasma (a najprawdopodo­
bniej krajem tym byłyby często właśnie 
Niemcy zachodnie), posiadałby w swych 
rękach znaczne ilości waluty znajdują­
cej się najbliżej dolnej granicy, pasma, a 
wówczas — wg reguł proponowanych 
przez Schillera — bank centralny tego 
drugiego krają muslałby pozbywać się 
rezerw Rewirowych, by wykupić z po­
wrotem tę walutę, łub też muslałby po­
ważnie zapożyczać się w ceritralnym fun- I 
duszu europejskim stosującym surowe 
przepisy pożyczkowe typu podobnego do 
przepisów stosowanych prze* Międzyna­
rodowi- Fundusz walutowy.

Niemcy lą dostatecznie dużymi reali­
stami by z góry «dawać sobie sprawę, 
te nie uda im się uzyskać całej tej kon­
troli, jakiej domaga się dla nich Schiller. 
Ale nawet jeśli będą *lę oni Upierać tyl­
ko przy części tego planu, to walka o 
wprawienie mechanizmu unii walutowej 
w ruch może Jeszcze dostarczyć widzom 
mnóstwa, uciechy.

ZE^WIATA
TARGI OPAKOWAŃ

W październiku br. odbędą Blę w Lon­
dynie Międzynarodowe Targi Opakowań 
pod nazwą „PAKEX-72". Organizatorem 
Targów jest brytyjskie przedsiębiorstwo 
targów przemysłowych 1 handlowych, 
które współpracuje z Europejską Fede­
racją Opakowań i specjalistycznym In­
stytutem angielskim. W Targach wezmą 
udział wystawcy z 78 krajów, którzy bę­
dą eksponować pełny asortyment opa­
kowań oraz wszelkie materiały, służące 
do produkcji opakowań — jak tworzy­
wa sztuczne, szkło, drewno, papier, tek­
tura, blacha. Wśród eksponatów znajdą 
się również maszyny i urządzenia do 
mycia lub czyszczenia opakowań, za­
mykania ich, liczenia, formowania w 
większe paczki itp. Targi zademonstrują 
wszelkie nowości w dziedzinie opako­
wań, jakie pojawiły się na świecie od 
poprzedniej imprezy „PAKEX-70".

„PAKEX-72" uważa się za najpoważ­
niejsze targi opakowań w Europie, 
jednocześnie Jedną z największych spec­
jalistycznych imprez tego rodzaju n* 
świecie. Będzie ich więcej: w marcu od­
będzie się w Holandii wystawa „Macro- 
pak“ oraz międzynarodowy kongres opa­
kowań, a we wrześniu w Japonii „Tokio 
Pack 72"- — światowy kongres opako­
wań 1 wystawa wzorów opakowań na­
grodzonych w wielkim konkursie • 
„Gwiazdę Świata". (S)

SPÓŁDZIELCZOŚĆ ROLNICZA 
WE FRANCJI

Najliczniejsze są tu spółdzielnio ma­
szynowe, umożliwiające drobnym gospo­
darstwom użytkowanie większych ma­
szyn 1 urządzeń rolniczych. Do spół­
dzielni tych należy ok. 20 proc, wszyst­
kich kombajnów zbożowych 1 pras zbie­
rających oraz ponad 80 proc, wspólnych 
zamrażalni, ale tylko 2 proc, parku 
traktorowego. Poza tym szereg różnych 
spółdzielni zajmuje się zaopatrywaniem 
rolników w nawozy, środki ochrony ro­
ślin itp. (mniej więcej połowa zaku­
pów tego rodzaju artykułów jest doko­
nywana za pośrednictwem spółdzielni). 
Stosunkowo dużą rolę odgrywa spółdziel­
czość w dziedzinie sztucznego unasle- 
niania (za pomocą spółdzielni tego ty­
pu przeprowadza się unasicnlanlo ok. 
85 proc. krów). Na uwagę zasługują też 
spółdzielnie zajmujące się skupem I 
przechowywaniem, a częściowo również 
przetwarzaniem produktów rolniczych. 
Udział spółdzielczości rolniczej w krajo­
wej produkcji poszczególnych artyku­
łów kształtuje się następująco: masło 
1 sery — 30—10 proc.; wino — 35 proc.; 
drób — 20—25 proc.; owoce I warzyw* 
— 20—25 proc.; mięso I żywiec — 10 
proc.; pasze —.25 proc. (S)
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PM oprobJemach gospodarczych
i,Kto kogo zje” to tytuł artykułu Kazimierza Woźnic- 

Bicgo. Publikacja ta ukazała się w „POLITYCE”, a do- 
■ tyczy nie stosunków w świecie zwierząt, jak to może 
• 'sugerować tytuł, lecz w świecie instytucji zajmują­

cych się mechanizacją rolnictwa. I choć nikt nikogo 
(w przenośni oczywiście) nie zjadł — to za niepowo- 

f dzenia kółkowej mechanizacji winią się nawzajem 
j kółka rolnicze i POM-y, choć pies wydaje się być 

• pogrzebany przede wszystkim w braku współpracy 
I tych dwóch instytucji.

Autor sprawiedliwie dzieli odpowiedzialność. Ciąg­
niki są eksploatowane w sposób rabunkowy. Trakto­
rzyści przerabiają pompy wtryskowe, żeby zwiększyć 
obroty silnika i móc szybciej jeździć. Zatrudniani są 

- bowiem masowo w transporcie, a w ten sposób mogą 
wyrobić więcej tono-kilometrów. Ale i POM-y mają 
swój udział w dewastowaniu sprzętu. W ciągnikach

po remontach i przeglądach źle jest uregulowane ci­
śnienie w cylindrach, źle ustawione koła, za duży luz 
zaworów itp. POM-y remontowały więc kiepsko, a do 
tego drogo. Rozliczano je bowiem z ogólnego przero­
bu; im więc więcej i droższych części wymieniali, tym 
bardziej była opłacalna naprawa. Potencjał POM-ów 
jest zresztą za duży w stosunku do aktualnych po­
trzeb, wobec czego im więcej napraw, tym łatwiej 
wykonać plan. Ale i kółka nie były bez winy. Do re­
montu przekazywano ciągniki „nagie i bose”, aby 
w ten sposób uzyskać trudne do nabycia części za­
mienne bez angażowania środków obrotowych (remon­
ty opłacano z innych funduszy).

Podstawowe nonsensy zostały już usunięte. POM-y 
są rozliczane ■ według kosztów przerobu (przeciętny 
koszt remontów spadł około 6 tys. złotych), w kółkach 
połączono fundusze na kapitalne remonty i drobne

naprawy (zapasy części zamiennych w AGROM-ie 
wzrosły o 140 min złotych). Nie wszystko jednak je­
szcze sprzyja dobrej eksploatacji ciągników. Tak na 
przykład traktorzyści, którzy przejeżdżają na ciągni­
kach po 10 tys. godzin zamiast przeciętnych 3 tys. bez 
naprawy głównej, zaoszczędzając w ten sposób kółkom 
około 70 tys. złotych, nie tylko nie mają z tego tytułu 
żadnej korzyści materialnej, ale wręcz w opiniach ko­
legów uchodzą za frajerów — bo jeździć muszą na sta­
rych ciągnikach, wymagających większej troskliwości 
i cięższej pracy. Innym problemem jest fluktuacja 
traktorzystów. Większość kółek nie jest w stanie’za­
pewnić im pracy przez pełny rok. Praktycznie nie ma 
prawie prób obywania się bez zawodowych traktorzy­
stów, a wykorzystywania i obsługiwania traktorów 
przez rolników zorganizowanych w grupy. Możliwo­
ści stabilizacji'kadr traktorzystów autor widzi w stwo­
rzeniu systemu, który traktorzyście po 5 czy 6 latach 
pracy na jednym traktorze zapewnia możliwość naby­
cia go za niewielką sumę i powrotu na gospodarstwo.

Autor pisze, że obecnie powaśnione dotychczas stro­
ny — męchanizatorzy państwowego i kółkowego pio­
nu — zaczynają dogadywać się, szukając możliwości 
polepszenia pracy i zmniejszenia kosztów eksploatacji

maszyn 1 ciągników. Dodajmy od siebie, że na ten ,stan 
rzeczy wpłynął na pewno ogólny klimat, zachęcający 
do dobrej roboty, nie bez znaczenia był jednak chyba 
1 fakt rozpoczęcia sprzedaży traktorów indywidualnym 
rolnikom. To stworzyło możliwość porównania pracy 
1 kosztów eksploatacji maszyn będących w rękach pry­
watnych i w pionie uspołecznionym. Ten ostatni zo­
stał więc zmuszony do szybkiego usuwania przyczyn 
mało efektywnej i kosztownej gospodarki.

Sprawom mechanizacji rolnictwa poświęciliśmy tak 
wiele miejsca, ponieważ podane przez autora przykła­
dy są istotnym elementem prowadzonej przez nas 
akcji „Nie czekając na decyzje”. Okazuje się, że i na 
tym polu można usunąć wiele nieżyciowych, nonsen­
sownych zasad, że można wysuwać daleko idące pro­
jekty usprawnienia pracy. A że nie wszystkim to podo­
ba się, że dochodzi do starcia racji i interesów (w tym 
wypadku np. ze Zrzeszeniem Producentów Ciągników) 
— to tym lepiej. Trzeba bowiem przełamywać wiele 
nawyków, usuwać rozmaite pseudopolityczne dog­
maty i nie bać się dyskusji. Wygrać na tym może bo­
wiem tylko interes społeczny.

s. c.

H • 9 Od półtora roku trwa wojna po- 
I”, między jednym z kieleckich inwesto­

rów a generalnym wykonawcą i pod­
wykonawcami. Inwestor — jak donosi 

■■„Słowo Ludu”— nie chce obiektu ode­
brać, gdyż są usterki. Pięć firm — wy- 
konawców nie może usterek usunąć z 
braku siły roboczej’ i innych wzglę­
dów tzw. obiektywnych. Odbywają 
Się stale narady w tej sprawie. Bierze 
w nich udział piętnastu dyrektorów i 

' kilkudziesięciu specjalistów niższego 
• szczebla. Majster murarski z nieuda­
nej budowy złożył w związku z tym 
oświadczenie dla prasy, że gdyby mu 
tych uczestników narad dano na kilka 
dni Jako murarskich podręcznych — 
od dawna nie byłoby o czym obrado­
wać, gdyż robota byłaby wykonana. 
Czy można .iednak budować’obiekty, 
burząc ■ zasady społecznego podziału 
pracy?

• ‘Konwojent zatrudniony w Okrę­
gowej Spółdzielni Mleczarskiej w Wie- 
Towsi w Hźeszowskiem wspólnie z kie­
rowcą PKS uznali przewożoną śmieta­
nę za zbyt pożywną, mogącą zaciążyć 
na żołądkach konsumentów. Otwiera- 
.11 więc konwie, odlewali część śmieta­
ny, Ubytek uzupełniali mlekiem, a do 
nóleka dolewali wody. Ta trzystopnio­
wa manipulacja była trudna" do wy­
krycia, ponieważ poprawiacze produk­
tów dysponowali skradzioną plombow- 
nićą. Jak obliczono, zagarnęli oni w 
ciągu miesiąca 230 litrów śmietany, a 
poza tym 69 litrów mleka. 10 kilogra­
mów twarogu i 120 kilogramów masła 
— wartości blisko 14 tysięcy złotych. 
Tak więc dobrą śmietanę należy w 
Wielowsi kupować nie w sklepie mle­
czarskim. lecz raczej u konwojenta.

* Z listów 1 pism instytucji: „Zwró­
ciłem się do Zarządu PZGS o przy­
znanie dodatku szkodliwego dla zdro­
wia należącego, się pracownikom labo­
ratorium, lecz Zarząd odmówił, bo w 
pionie CRS dodatków szkodliwych nie 
ma”.

• W jedenastym dniu po śmierci 
“mery ta Aleksandra S., który niepo-

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5
mnlej poważnie zwiększono nakłady 
ną sprzęt ochrony osobistej praco­
wników. Do końca ub. roku zrewin- 
d.Vkowano pomieszczenia o łącznej po- 
wlerzcłuii 8,4 tys. m kwadr, użytko­
wane dotąd niezgodnie z przeznacze­
niem, a nie należące do zakładów 
przemysłu ciężkiego.

Tak więc warunki pracy załóg tego 
przemysłu uległ}- w stosunkowo krót­
kim czasie poprawie. Niestety, nie 
Idzie z tym w parze spadek liczby 
wypadków przypracy. Wręcz odwrot­
nie — liczba wypadków w przemyśle 
ciężkim zwiększyła się. W dodatku 
wręcz paradoksem okazuje się fakt, 
że równocześnie uzbrojenie technicz­
ne zakładów przemysłu ciężkiego 
wzrasta l jest coraz bardziej nowo-- 
czesne. Wśród podstawowych przy­
czyn powstawania wypadków w za­
kładach przemysłu ciężkiego między 
innymi należy wymienić wadliwą 
organizację stanowisk pracy, niedo­
stateczny nadzór nad stanem techni­
cznym urządzeń i przebiegiem pro­
cesów produkcyjnych, osłabienie dys­
cypliny pracy 1 to zarówno wśród 
robotników, jak 1 członków dozoru 
technicznego, (msk)

ROZWÓJ HODOWLI 
TRZODY CHLEWNEJ

wstać ok. 25 tys. gospodarstw wyspe­
cjalizowanych w chowie trzody chlew­
nej. (msk)

POSTĘP W PRACACH 
POLOWYCH

Wiosną bież, roku — według sza-
cunków — gospodarstwa chłopskie 
1 państwowe przeprowadzą prace 
uprawowe na obszarze ok. 8 min ha. 
Z tego pod zboża Jare 1 mieszanki
zbożowe ma być przeznaczone
2 950 tys. ha, pod ziemniaki

ok. 
ok.

2 ino tys. ha, pod uprawę buraków 
cukrowych ok. 450 tys. ha, a pod 
rośliny strączkowe ok. 300 tys.' ha. 
Ponadto gospodarstwa chłopskie 1 
państwowe na skutek rozwoju ho­
dowli przeznaczą '00—800 tys. ha pod 
uprawę roślin pastewnych i co naj­
mniej 230—240 tys. ha pod warzywa 
gruntowe.

Znaczna część pól pod uprawy wio­
senne została już zaorana jesienlą

chowamy ■ leżał 1 czekał poerzeb.
łódzka prasa podniosła raban, gdyż w

i

L

bgóle rozwiała się szansa na pochó­
wek. Wydział rent ZUS wypłacił o- 
piekunowi społecznemu na koszta po­
grzebu tylko 1500 złotych, co starczy- 
te. ledwie na trumnę, a resztę gotów 
Jest płacić tylko po okazaniu rachun­
ków. Rachunków zaś przedsiębiorstwo 

■ pogrzebowe i cmentarz nie mogą wy­
stawić, zanim się nie zapłaci. ZUS 
Kwierdz-l. że nic na to nie może pora- 

.dzić. Kiedy pogrzebem nie zajmuje się 
rodzina, tak właśnie musi'być — po­
wiadają przepisy, zus przyznaje, że 
przepisj' te są nieżyciowe. .Test to 
najmniej właściwe słowo użyte w 
najbardziej niewłaściwym miejscu. 
Wymiana zdań trwa.
9 Patrol milicji natknął się przy­

padkowo na zaparkowaną w jakimś 
łódzkim zaułku wywrotkę z cemen­
tem.. Badania wykazały, że samochód 
ze wzglądu na swą niesprawność już 
w ubiegłym roku został wycofany z 
jednej z baz. Ale w tej bazie nikt nie 
potrafił wytłumaczyć, jak wywrotka 
znalazła się na ulicy w Lodzi. Nie u- 
Tnlano również wyjaśnić, jakie jest po­
chodzenie załadowanych worków z ce­
mentem. Widocznie jeden samochód, 
cży kilka ton cementu mieści się w 
marginesie błędu remanentowego.

IN Duże ogłoszenie w „Gazecie Poz-. 
Hańskiej: „Dla ludności

. n i o n y c h specjalistyczne prace w
• zakresie •wyko-

f

nuje terminowo 1 solidnie wielobran- 
-• żowa Spółdzielnia Pracy „Usługa”. 

. Zgłoszenia prosimy kierować do Za­
kładu nr 5/III w Poznaniu, ul. Gło­
gowska 253. telefon 648-57”. Będąc lud­
nością przedsiębiorstwa uspołecznione­
go, chętnie byśmy sobie coś dali w y- 
o b 1 o w a ć. jeśli oczywiście nie jest 
to czynność politycznie podejrzana lub 
obyczajowo naganna.
• W ubiegłym roku straż przemy­

słowa w Fabryce Samochodów Cięża­
rowych w Starachowicach zatrzymała 
B7 pracowników usiłujących przemycić 
do zakładu wódkę. Ponad 29 litrów, 
w tym sporo koniaku — to plon dwu 
tylko dni. Dobrze jest, gdy niektórzy 
czują się w fabryce jak u siebie w 

' domu, ale nie -do tego stopnia.
• Włożono pieniądze w urządzenie 

pod sklepem „Jubilera'' (Poznań, plac , 
Wolności) herbaciarni'— dla tych, któ- " 
rych nie stać na brylant, a tylko na 

: szklankę herbaty. Inwestycja się nie 
udała, herbaciarnia nie będzie otwar­
ta. a wnętrze to przeznaczono nn sa­
lon recepcyjny firmy. Herbaciarnia 

: dlatego nie będzie otwarta, źe zamó- 
wlopę dla jej potrzeb w ZSRR samo­
wary nie odpowiadają polskim nor- 

• nom technicznym. Stanowi to dowód, 
że działalność normalizacyjna dobiegła 
kresu 1 znormalizowaliśmy już wszyst­
ko, tyle źe z opóźnieniem, Trzeba by. 
te sto lat temu posłać nasze normy 
do Tuły. Notabene inwestycje można 

. by.uratować, kupując czajnik zgodny 
z polską normą.
• Amatorowi wody sodowej. Kazi-

mierzowl ekspedientka sklecą
MHD poradziła, żeby zamiast u'yski- 
wąć na zdarzający się od czasu do cza­
su brak lego napoju, zaopatrzył się w 

■ naboje do autosyfonu. Klient skwapli­
wie skorzystał z tej rady i kupił te 
naboje. Na drugi dzień przybiegł jed­
nak z reklamacją, że są one do nicze­
go. Jak oświadczył, naboje po vzrzu- 

.cenlu do szklanki z wodą nie dają 
bąbelków, a woda ma jakiś dziwny że- 
lazisty smak.
• Własne biuro ogłoszeń założył 

przedsiębiorczy mieszkaniec Kielc na 
rogu ułtc Zagórsidej i Krynickiej. Za 
odpowiednią opłatą można uzyskać 
od .pomysłowego właściciela prawo 

. umieszczenia w jego oszklonej gałrło- 
cle ogłoszeń o sprzedaży lub chęci 
Irupna czegoś, o poszukiwaniu gospo- 

■ si luh propozycji wynajęcia pokoju.
Do' niedawną biuro nie posiadało 
nazwy. Ale ostatnio można było 

■ ujrzeć szyld, na którym wielkimi
Czerwonymi literami napisano ..Biuro 
Ogłoszeń FORTUNA". A mówi się, 
te inicjatywę 1 pomysłowość trzeba 

■ w narodzie• dopiero rozwijać.

a także znacznie więcej nawozów mi­
neralnych, których łączne dostawy 
pod tegoroczne zbiory będą o kilka­
naście procent wyższe niż w poprzed­
nim roku gospodarczym, (msk)

PLANOWA PRODUKCJA 
PONADPLANOWA

Sądząc z dotychczasowych sygna­
łów, dokonanych przez zakłady pra­
cy przegląd możliwości zwiększenia 
produkcji ponad założenia planu na 
:br. zapewnia już wykonanie• znacz­
nej części • z postulowanych przez. 
Rząd 20 mid zł dodatkowej produk-

W związku ź tym zauważyć wypa­
da, że tym razem ponadplanowa pro­
dukcja . posiada niejako planowy cha­
rakter.

Po ustaleniu założeń planu rocz­
nego podjęto bowiem dodatkowy 
przegląd możliwości produkcyjnych; 
Już ber. obawy, że spowoduje on na-

W wyniku podjętych w ub. roku 
decyzji w' spraiyie rolnictwa, a zara­
zem wytyczonego programu rozwoju 
naszej gospodarki, obserwuje się na 
wsi duże ożywienie produkcyjne, 
przede wszystkim w hodowli zwie­
rząt. Pogłowie trzody chlewnej w 
1971 r. wzrosło o ok. 14 proc, i osiąg­
nęło poziom ponad 15 min sztuk. 
Konieczne Jest dalsze zwiększanie po­
głowia trzody chlewnej, a jednocze­
śnie preferowanie kierunku mięsnego. 
Odpowiada to bowiem najbardziej 
potrzebom rynku, z którym musi- się 
liczyć zarówno producent, jak 1 prze­
mysł mięsny.

Możliwości mięsnego rozwoju ho­
dowli między innymi trzody chlew­
nej, a także obniżenia kosztów włas­
nych i dalszej poprawy opłacalności 
-produkcji rolniczej tkwią przede 
wszystkim w specjalizacji gospo­
darstw. Wielu spośród blisko 330 tys. 
członków zrzeszenia producentów 
trzody chlewnej osiąga dobre rezul­
taty w produkcji towarowej mięsa 
wieprzowego 1 zamierza obecnie na­
dal specjalizować się w tej dziedzi­
nie hodowli. Z tymi producentami 
przemysł mięsny zawierać ' będzie -w- 

■ pierwszej kolejności wlglMdtnleTkod-: • 
trakty- ną produkcję L dostawy wie3 . 
przowiny. Do 19t5 ^.‘"pówińńo po:

ktuąi* nosci
ub. roku. W marcu w pracaeh wio­
sennych czynnych będzie na polach 
przeszło 240 tys. traktorów, 31 tys. 
rozsiewaczy wapna, ok. 20 tys. ciąg­
nikowych rozsiewaczy nawozów 1 sło­
wników nawozowych, przeszło 40 tys. 
siewników nawozowych konnych, ok. 
30 tys. siewników zbożowych trakto­
rowych i ponad 480 tys. konnych.

W PGR-ach zostaną w zasadzie zme­
chanizowane prace połowę wiosną • 
bież. roku. W gospodarstwach chłop­
skich zmechanizowanie siewów zbóż . 
nie przekroczy 80 proc., a sadzenie 
ziemniaków tylko kilkunastu procent. 
W porównaniu jednak- do ubiegłych 
lat również w gospodarce chłopskiej 
nastąpi postęp w mechanizacji wio­
sennych prac polowych.

Pozytywnym zjawiskiem w przy­
gotowaniach do tegorocznych siewów 
wiosennych . jest dostarczenie rolni- 

-kóm ha długo-- przed ■leh-<rozpoćźę- - 
Mem ponad 154; tys. •. ^inr.-kwalHiko» 
zwą|lyćh nasion zbóż.Jąryjcii, Jj. ó W" - 
śko 30 tys. ton' więcej' jiiż w 1971 r„ ■

pięcie wskaźników planu. Zakłady u- 
jawnlające swoje możliwości produk­
cyjne i oszczędności materiałów, po­
zwalające na lepsze zaspokojenie po­
trzeb gospodarki i dodatkowe zwięk­
szenie zarobków. Równocześnie prze­
prowadzana jest weryfikacja deklaro­
wanych możliwości produkcyjnych, 
pozwalająca na wyeliminowanie zbęd­
nych przekroczeń planów produkcji 
na odcinkach, gdzie wiążą się one ze 
znacznym zużyciem surowców, któ­
rych nie mamy w nadmiarze, lub ze 
wzrostem dostaw artykułów aktual­
nie nie poszukiwanych przez naszą 
gospodarkę.
Obecnie szczególnie ważne jest więo, 

aby ta weryfikacja zgłoszeń ponad­
planowej produkcji bj'ła dostatecznie 
wnikliwa i skuteczna. Równocześnie 
konieczne jest, aby, stosownie do de­
cyzji Rady Ministrów, były przepro­
wadzane , przez. -GUS-systematycznie, 

•yoeeny ‘realizacji dodąticowych - zadań 
..11 podejmowane Krbk£--ńie'zbędne dla 

■ 'ich pełnego wykonania.- (Sb) - - Strzelcie* sig ^dziewczyny!

Przeciw korozji
Nad problematyką korozji pracuje obec­

nie ponad 10 tysięcy pracowników nauko­
wych, techników i laborantów. Mobili­
zuje ich do tej pracy stały wzrost zagro­
żenia: straty powodowane przez korozję 
idą w miliardy złotych — oblicza się. że 
tracona wskutek korozji ilość stali wyno- 
si rocznie około 10 proc, jej produkcji. 
Gdyby nie hamujące korozję działania 
placówek powołanych do walki z nią — j 
straty byłyby nieporównywalnie więk­
sze. (API) 1

krywa się powierzchnie dróg, bowiem 
zdaniem fachowców można w ten sposób 
znacznie poprawić przyczepność, a więc 
zwiększyć bezpieczeństwo ruchu drogo­
wego, (PAP).

Ośrodek naukowy 
we Władywostoku

nie nie będzie hałd. W myśl wskazań 
naukowców, z Zakładu Ochrony Środo­
wiska Ośrodków Przemysłowych PAN,

Krzyżówka cybernetyczna

We
Lepsza farba

Choroba poobozowa
„PRZEGLĄD LEKARSKI” — redagowa­

ny przez zespół z prof. dr. Józefem Bo­
guszem na czele — zebrał naukowo-le- 
karskie dane dotyczące następstw wojny 
i okupacji, a przede wszystkim pobytu 
ludzi w obozach koncentracyjnych. Lu­
izie, którym udało się — często w mło­
dym wieku — przetrwać obóz, cierpią na 
:zw. chorobę poobo'zową, określaną ina- 
szej przez specjalistów jako „zmiany o- 
lobowości u byłych więźniów” lub „so- 
ijopsychlatryczne następstwa pobytu w 
Ibozie koncentracyjnym”. Są to defor-

Racjonalizatorzy z Fabryki Farb i la­
kierów w Bliżynie (woj. kieleckie) — je­
dynego w kraju producenta farby pod­
kładowej dla taboru kolejowego — mają 
na koncie wiele usprawnień, które przy­
czyniły się do zwiększenia produkcji i po­
lepszenia jakości farby. Ostatnio zakład 
przystąpił do produkcji czerwieni żelazo­
wej — nową metodą. Dzięki temu uzy­
skano wysokiej klasy produkt antyimpor­
towy, dorównujący standardowi świato­
wemu. (NiT)

.. _ Włady wostoku tworzy się wielki 
ośrodek naukowy — Dalekowschodnia Fi­
lia Akademii Nauk ZSRR. Powitaną tam 
instytuty automatyki' i sterowania, che­
mii, historii, geografii, oceanologii, eko­
nomiki i inne. Wśród planów nowego 
ośrodka, w którym pracować ma ok. 8

Naukowcy Politechniki Ryskiej „skrzy­
żowali” elektroniczną maszynę cyfrowąw latach 1966—1970 zagospodarowano po­

nad-2000 ha nieużytków przemysłowych. . ---------- - ------- .
Zalesiono martwe tereny wokół Mysio- z- maszyną analogową, co pozwoliło wy­
wie,-na nieużytkach koło Sosnowca pow- zyskać zalety obu typów komputerów, 
stały łąki, sady Itp. (X) Pierwszą ■ wyróżnia uniwersalność i- do-

nacje i zaburzenia psychiczne choć
nierzadko u ludzi, którzy przed z górą 
ćwierćwieczem wyszli z obozu na wolność 
w pozornie dobrej formie i szybko włą­
czyli się do nauki, pracy, do pełni życia, 
nastąpiło w wieku średnim przyspieszone 
starzenie się organizmu, dolegliwości wła- 
iciwe wiekowi starczemu itp. (API)

Skansen łowicki
Dorobek polskich etnografów powięk­

sza się — w tym roku dołączą się do nie­
go nowy skansen. Będzie to wieś etno­
graficzna, zlokalizowana w Mokrzycach 
w pow. łowickim, znanych m. in. z za-
frytkowego mostu, zbudowanego po
raz pierwszy w Europie — bez nitów. Za­
daniem skansenu będzie odtworzenie ży­
cia i pracy Księżaków na przestrzeni co 
najmniej 150 lat. Znajdą się w nim za­
bytkowe chaty 1 budynki gospodarcze, 
spichrze, wiatraki 1 młyny, kuźnie, war­
sztaty garncarskie 1 tkackie, stara karcz­
ma z regionalnymi przysmakami. Dla tu­
rystów pomyślano o tradycyjnych obrzę­
dach, łowickich kapelach ludowych itp.

(WiT-API)

Stare opony - na drogi
W Miejskim Przedsiębiorstwie Komuni­

kacyjnym w Częstochowie zaprojektowa­
no specjalny młyn do mielenia opon, 
który w najbliższym czasie zostanie wy­
próbowany. Jeśli próby wypadną po­
myślnie, uzyskany w ten sposób kau­
czuk syntetyczny wykorzystany zostanie 
lako dodatek do asfaltów, którymi po-

Bezwonne ryby
W Morskim Instytucie Rybackim w 

Gdyni opracowano sposób pozbawiania 
przykrego zapachu mączek rybnych o 
różnej zawartości tłuszczu i soli. Wyna­
lazcom udało się całkowicie wyellmino-
wać zawarte w mączkach substancje
tłuszczowe i zapachowe na drodze od­
działywania chemicznego.
wykonano myślą

Opracowanie 
maksymalnym

obniżeniu kosztów produkcji mączki, 
się udało. (PAP)

Hamulec bezpieczeństwa
Elektryczny hamulec bezpieczeństwa

co’

do
takich pojazdów jak tramwaje, trolejbusy 
czy autobusy — skonstruowali specjali­
ści z Centralnego Biura Konstrukcyjnego 
Przemysłu Taboru Kolejowego w Pozna­
niu. Hamulec bezpieczeństwa będzie w 
tramwajach wyłączał główny układ elek­
tryczny i włączał hamulec torowy, zaś 
w autobusach i trolejbusach — urucha­
mia! hamulec pneumatyczny. Dzięki za­
stosowaniu tego miniaturowego urządze­
nia można będzie zwiększyć bezpieczeń­
stwo jazdy, gdyż pasażerowie zyskają 
możliwość Ingerowania w sytuacjach awa­
ryjnych. (SK-NiT)

Ochrona 
przed zanieczyszczeniem

W jednym z zakładów przemysłowych 
Węsier opracowano technologię i opa­
tentowano produkcję urządzeń chronią­
cych atmosferę przed zanieczyszczeniami 
przemysłowymi. Są to olbrzymie filtry, 
które zainstalowane przy kominach fa­
brycznych, nie dopuszczają do zatrucia 
powietrza dyniami i gazami. Wykorzysta­
no w nic.li silne pole elektryczne, wytwa­
rzane pod nanięclcm kilkudziesięciu ty­
sięcy wolt. (WiTrAH)

tys. naukowców, znajdują się poszukiwa­
nia bogactw naturalnych. Naukowcy pro­
wadzić będą badania także w zakresie

ze świata 
IMINI TECHNIKI

racjonalnego rozmieszczenia sił produk­
cyjnych na radzieckim Dalekim Wscho­
dzie.

Elektronika i telegraf
W Instytucie Elektroniki Politechniki 

Gdańskiej skonstruowano nowoczesny, 
elektroniczny klucz do nadawania zna­
ków Morse’a. Umożliwia on bardzo po­
prawne i precyzyjne emitowanie znaków 
telegraficznych przez całkowite wyeli­
minowanie mechanicznego kontaktu elek­
trod. Klucz elektronowy nkdaje ok. ...500 
znaków na minutę, a więc trzykrotnie 
więcej niż klucz mechaniczno-elektrycz­
ny. Urządzenie jest szczególnie przydat­
ne do szkolenia radiotelegrafistów oraź 
do precyzyjnego i szybkiego nadawania 
depesz lub informacji na dalekie odle­
głości. (PAP)

kładność obliczeń, a drugą szybkość. Cy­
frowa maszyna elektroniczna „Mińsk-22” 
wyposażona w przystawkę analogową, 
działa lOu razy szybciej, w praktyce to 
oznacza, że „Mińsk-22“ bada skompliko­
wane zagadnienia i wybiera optymalne 
rozwiązanie, a pomocniczy blok analogo­
wy wprowadza niezbędne korekty, które 
maszyna cyfrowa uwzględnia w toku 
dalszej analizy, (NiT)

Zamiast igły

(AB)

100 tematów 
Instytutu Weterynarii

Plan prac naukowo-badawczych i wdro­
żeniowych Instytutu Weterynarii w Puła­
wach oraz w podległych mu placówkach 
na terenie kraju na bieżący rok obejmu­
je 10 ukierunkowanych problemów obej­
mujących niemal 100 różnych włażących 
się tematów i zadań szczegółowych. Przy 
realizacji tych ' zadań niezbędna jest 
współpraca z innymi .placówkami nauko­
wymi m. in. Instytutem Zootechniki oraz 
Instytutem Ochrony Roślin (PAP)

A Budowniczy rurociqgow
Statek do układania rurociągów pod-, 

wodnych zbuduje dla ZSRR jedna ze 
stoczni holenderskich. Jest on przezna­
czony do ułożenia trzech 250-kilometro- 
wych gazociągów na Morzu Kaso 
na głębokości 200 metrów. Statek, który 
ma być dostarczony w przyszłym roku, 
będzie układał gazociąg z. szybkością 72 
metrów na godzinę. (WiT-AR)

Koszulka uszyta bez zarzutu. Dopiero 
dokładne przyjrzenie się uwidacznia brak 
szwów z nitkami. W ogóle słowo „szyta” 
ma jedynie sens umowny. W maszynie, 
która ją wykonata, tradycyjną igłę z nit­
ką zastąpiła głowica ultradźwiękowa, 
zbudowana w Związku Radzieckim' w In­
stytucie Naukowo-Badawczym Maszyno­
wego Przemyślu Lekkiego i Tekstylnego.

(PAP)

105-L"

Uczelnie i gospodarka

Nagrody za ciszę

Przeszło 500 jednostek naukowo-badaw­
czych szkolnictwa wyższego — instytutów 
uczelnianych i katedr bierze czynny 
udział w rozwiązywaniu wszystkich naj­
ważniejszych problemów, zawartych w 5- 
-letnim planie rozwoju nauki i "techniki. 
Uczelnie prowadzą poza tym wiele ba-

Zaklady HCP „Cegielski” ogłosili' kon- “an .na konkretne zamówienia resortów, 
kurs poświęcony wyciszaniu źródeł hala- B.ranz>. zakładów przemysłowych. Trzę­
śli i wibracji. Do jury zaproszono tech- o*1?1 wielkim działem naukowo-badawczej 
ników, lekarzy i psychologów, do udzia- “aiałalnosci szkól wyższych jest realiza- 
łu — pracowników Zakładów, jak również własnych planów uczelni. (PAP)

Wrocławskie Zakłady „ELWRO” uru­
chomiły ostatnio .seryjną produkcje kal­
kulatorów elektronicznych wysokiej ja­
kości, pod kryptonimem ,,105-L”, w skład 
których wchodzą układy scalone o wiel­
kim stopniu integracji. Jest to typ ma- 

• łych, nader poręcznych i niezawodnych' 
urządzeń do liczenia — już nie elektro­
mechanicznych, lecz elektronicznych — 
szybkich i cichych w działaniu, estetycz­
nych i funkcjonalnych w kształcie; przy­
datnych zarówno ekonomiście, jak i pra­
cownikowi instytutu naukowego, inżynie­
rowi i sprzedawcy w sklepie, księgowej 
i „panience z poczty”, słowem — wszę­
dzie tam, gdzie trzeba liczyć dużo, szyb­
ko i niezawodnie. (S.H.-AR)

osoby nie zatrudnione w HĆP. Osobli­
wością tego konkursu jest m. in. to. że 
każdy zgłoszony i przyjęty oraz zreali-
zowany (do 30 sierpnia) wniosek będzie 
premiowany niezależnie od nagród, któ-

Źródło podczerwieni

Lasery i holografia
Jeszcze niedawno elektroniczne maszyn 

ny .cyfrowe, laser i holografia «wdawały 
się naukowo-technicznymi „cudami”. 
Obecnie są one już wprzęgnięte do co­
dziennej praktyki. A w Japonii stwo­
rzono z nich jerleą system. Powstało tam 
bowiem holograficzne urządzenie pamię­
tające. mogące przechowywać cyfrowe 
informacje o objętości 20 tys. znaków sy­
stemu dwójkowego. Urządzenie to jest . 
więc blisko 1000 razy bardziej pojemne

____ .lagrou. Kto- c°raz większą karierę w nauce i tech- 
autorom najlepszych robią metody badań i kontroli w 

lironueniowaniu podczerwonym. W tym 
właśnie celu w Instytucie Technologii 
Elektronowej Politechniki Warszawskiej 
skonstruowano specjalne źródło ' takiego 
promieniowania. Urządzenie to nadaje się

■■ -....... .......60 kopalniom zabronio- szczególnie jako źródło promieniowania . ---- • .............. .......
no sypania hałd. Wojewódzka Komisja dla mikroskopii podczerwonej, do badań n,ł dotychczas stosowane. Stworzone zo- : 
Pląnów Regionalnych opracowała plan spektralnych, a zwłaszcza do badania zja- T”—------------2*
zagospodarowania nieużytków, który za- wish .fotoelektrycznych w półnrzewodni-
klada, te Już w roku 1985 w tym regio- kach. (API)

re jury przyzna 
pomysłów. (APJ)

Slqsk bez hałd?
Już w 1970 roku

stało też w Japonii laserowe urządzenie 
wprowadzające graficzne informacje.

(PAP)
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